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Piechota powietrzna.

Zagadnienie desantów powietrznych stosowanych w wy­
padkach największego nasilenia działań naziemnych, kiedy na 
szali zwycięstwa może zaważyć drobne na pozór utrudnienie 
lub skomplikowanie działania nieprzyjacielskiego, staje się co­
raz bardziej zagadnieniem chwili. Nie ma dziś prawie bez wy­
jątku większych manewrów na terenie Europy, w których by 
nie brały udziału w sposób hardziej lub mniej udatny jedno­
stki tak zwanej piechoty powietrznej.

Nic więc dziwnego, że zagadnienie to znajduje na bardzo 
szeroką skalę odzwierciadlenie w prasie fachowej, gdzie są 
szczegółowo omawiane wszystkie argum enty za i przeciw no­
wego rodzaju walki.

Wychodząc jednak z założenia, że wartość każdego nowe­
go pomysłu można ocenić słusznie jedynie w jego zastosowa­
niu praktycznym, gdyż tylko wówczas występują z należytą 
wyrazistością wszystkie światła i cienie, korzystam z prasy za­
granicznej, opisującej ostatnie wielkie manewry francuskie, 
aby omówić konkretny wypadek użycia piechoty powietrznej, 
oraz te wszystkie uwagi, jakie mi się na ten temat nasunęły.
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Na wstępie kilka uwag ogólnych o organizacji i podległo­
ści jednostek tego rodzaju we Francji.

Francuska piechota powietrzna (1‘infanterie de Fair) ma 
jako jednostkę organizacyjną tzw. batalion powietrzny (ba- 
taillon de Fair), będący jednostką podstawową zarówno pod 
względem taktycznym jak administracyjnym.

W  myśl ostatniej organizacji francuskiego wojska po­
wietrznego (sierpień 1937) bataliony te podlegają pod wzglę­
dem użycia taktycznego bezpośrednim rozkazom dowódcy dy­
wizji lotniczej.

Schematycznie organizację batalionu piechoty powietrz­
nej przedstawia rycina 1.

e  S  ic  6 i c / r  y

R y c in a  1.

Uzupełnienie kadr batalionu odbywa się za pomocą zacią­
gu ochotniczego śród nadterminowych piechoty, korpus zaś 
oficerski należy do personelu latającego wojska powietrznego 
i ma za zadanie wyszkolenie specjalne batalionu, przygotowu­
jąc go do roli przewidzianej na wypadek wojny, ze szczegól­
nym uwzględnieniem wszelkiego rodzaju zniszczeń oraz zapra­
wy w skokach spadochronowych.
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Trzeba tri zaznaczyć, że rola taktyczna batalionu powietrz­
nego odbiega znacznie od przewidywań tak obszernie omawia­
nych w prasie, gdzie się mówi niemal o całych dywizjach prze­
noszonych drogą powietrzną, co zresztą przewiduje również 
francuska „Instrukcja o użyciu wielkich jednostek taktycz­
nych". W  § 800 mówi ona:

„Jeżeli okoliczności są przychylne a znaczenie celu uspra­
wiedliwia decyzję, dowództwo może zażądać od lotnictwa wy­
ładowania na tyłach wielkich jednostek nieprzyjaciela oddzia­
łów wszystkich rodzajów broni, mających szczególne zadanie 
(zniszczenie luh zajęcie przeprawy, ważnego ośrodka zaopa­
trzenia itd).

Działanie takie wymaga niesłychanie szczegółowego przy­
gotowania i oddziałów wyspecjalizowanych w takich za­
daniach.

Desanty powietrzne większych oddziałów są zazwyczaj po­
przedzane lądowaniem jednostek spadochronowych, które osła­
niają lądowanie sił głównych".

Batalion piechoty powietrznej w ujęciu dzisiejszym ma 
swe zadanie w działaniach na tak wielką skalę w ustępie ostat­
nim przytoczonego urywka, mianowicie jako oddział wypado­
wy. Zapewni on początkowo uchwycenie i zabezpieczenie te­
renu aż do chwili, kiedy samoloty transportowe lądując na tak 
przygotowanym lotnisku wyładują oddziały mające wziąć 
udział w walce, a składające się z jednostek rozmaitych hroni.

Odegra więc on tu rolę wybitnie pomocniczą, podczas gdy 
zadania samodzielne piechoty powietrznej będą się mieściły 
w ramach znacznie szczuplejszych.

Musimy przyjąć, że batalion piechoty powietrznej nie jest 
przeznaczony do działań na wielką skalę, ale m a stanowić ten 
drobny ciężarek, który w chwili rozstrzygającej, kiedy wszy­
stkie ofiary dla osiągnięcia zwycięstwa lub uchylenia klęski są 
dobre, przeważy szalę na korzyść energicznego i rzutkiego do­
wódcy, zdolnego odszukać najczulsze miejsce przeciwnika i za­
dać m u cios, krępujący na krótki przynajmniej okres swobodę 
jego działania.

Jednym więc z pierwszych czynników w arunkujący cli 
użycie piechoty powietrznej jest jak najdalej posunięta ekono­
mia, wyrażająca się w zachowaniu tego nowego a tak trudnego
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pod względem uzupełnienia rodzaju broni na chwile krytyczne 
w dodatnim lub ujemnym znaczeniu tego słowa.

Tak zrozumiana praca batalionu może oddać usługi nieo­
cenione, jak  to zresztą zupełnie wyraźnie podkreślają doświad­
czenia nabyte w czasie ćwiczeń i manewrów.

Drugim z kolei czynnikiem rozstrzygającym  o użyciu pie­
choty powietrznej, o którym  nie wolno zapomnieć w żadnym 
wypadku, jest strona psychiczna zagadnienia, wysuwana nie­
mal na pierwszy plan przez szczególne warunki walki, odbie­
gające znacznie już w swoim założeniu od normalnej atmosfe­
ry pola bitwy.

Nawet żołnierz pełnowartościowy o wysoko rozwiniętym 
poczuciu patriotyzm u i obowiązku, odważny i gotowy do po­
niesienia największego ryzyka, aby spełnić powierzone m u za­
danie, z chwilą gdy sobie uświadomi, że położenie, w którym  
się znajdzie wskutek wykonania rozkazu, nie pozostawia mu 
nawet jednej na tysiąc szansy wyjścia cało, zachwieje się, jeśli 
nie jest straceńcem szukającym dobrowolnie śmierci, bib wy­
jątkiem.

Że w yjątki takie znaleźć można, świadczą o tym liczne 
przykłady z wojen, przykłady podnoszące męstwo żołnierza aż 
do dobrowolnego męczeństwa (torpedy kierowane przez ochot­
ników w Japonii itd).

Gdybyśmy jednak chcieli opierać organizację r  ę g u- 
l a r n y c h  jednostek wojskowych na straceńcach i wy­
jątkach, trudno by było osiągnąć zadowalające wyniki.

Trzeba więc przyjąć z góry, że piechota powietrzna po­
winna być używana przede wszystkim w ram ach takiego dzia­
łania, które by pozostawiało przynajmniej tę jedną możliwość 
na tysiąc, dającą moc przetrwania i nadzieję osiągnięcia tak 
bardzo zasłużonych wawrzynów.

Umysłowość żołnierza biorącego udział w takim przedsię­
wzięciu byłaby prawdopodobnie najbardziej zbliżona do umy- 
słowości kawalerzystów opisanych w przepięknym przykładzie 
szwadronu Girond ( „Szahle w garść1' tłumaczenie gen. Wienia- 
wy-Długoszowskiego) przebijających się w ciągu dni i nocy na 
tyłach Niemców podczas pierwszych walk 1914 r., walczących 
do ostatniej chwili mimo groźby zupełnej zagłady, wpatrzo­
nych z uporem w nikłą i blednącą stale iskrę nadziei ocalenia, 
która ostatecznie nie zawiodła.
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W arunki czyniące zadość wymogom, które przytoczyłem 
powyżej, a które cechują działanie sprzyjające użyciu piechoty 
powietrznej, można znaleść zasadniczo tylko w dwu rodzajach 
działań, a mianowicie w pościgu i opóźnianiu. Nastręczają one 
często sposobność do uderzenia w t czułe miejsce na tyłach prze­
ciwnika, wzniecenie zamieszania w jego szeregach lub zahamo­
wanie rozwijającego się działania. Prócz tego charakter rucho­
wy tych walk i słabe stosunkowo nasycenie terenu oddziałami 
pozwoli w wielu wypadkach bądź przetrwać aż do nadejścia 
własnych oddziałów (pościg), bądź prześlizgnąć się po wyko­
naniu zadania między luźnymi członami czołowych jednostek 
nieprzyjaciela, wykorzystując przychylne warunki terenowe, 
z powrotem do własnych linii (działania opóźniające).

Trzecią z kolei minimalną możliwością zapewnienia oca­
lenia dla oddziału dywersyjnego, spełniającego swe zadanie na 
tyłach przeciwnika, jest takie zorganizowanie wyprawy, które 
by pozwoliło na rozłożenie w czasie przygotowania zniszcze­
nia i jego wykonania, jak na przykład stosowanie min o dzia­
łaniu opóźnionym itd., dzięki czemu oddział dysponowałby nie­
zbędnym okresem czasu, żeby się oddalić i zniknąć w terenie 
przed alarmem spowodowanym wybuchem.

Pisząc te słowa zdaję sobie najdokładniej sprawę ze zniko- 
mości tych szans. Zdadzą ją solne jeszcze lepiej przyszli ucze­
stnicy wyprawy, lecz wynik pomyślny będzie w tych w arun­
kach zależny od sumy wysiłków, będzie mimo wszystko celem 
osiągalnym.

I)o uwzględnienia przytoczonych powyżej wymagań skła­
nia również konieczność uzupełniania oddziałów spadochrono­
wych, których straty  przekroczą z pewnością znacznie straty  
dotychczas znane. Uzupełnienie to może się odbywać jedynie 
przez zaciąg ochotniczy jednostek wyborowych zarówno pod 
względem fizycznym (wytrzymałość na nadmierne trudy, wal­
ka w niekorzystnych w arunkach), jak  i duchowym (ofiar­
ność, poczucie obowiązku). Siłą rzeczy więc nie będzie ono łat­
we, i wymagać będzie jak największej oszczędności, możliwej 
do uzyskania jedynie przez racjonalne użycie w chwilach na­
prawdę rozstrzygających.

Streszczam:
a) jednostki piechoty powietrznej powinny być używane 

jedynie w chwilach krytycznych, a więc:
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— w walce pościgowej lub 
w walce odwrotowej;

b ) użycie tych jednostek powinno być zależne od sprzyja­
jących warunków, dających grupie dywersyjnej choć 
znikomą możność połączenia się po wykonaniu zada­
nia z własnymi oddziałami.

Jedynie uwzględnienie tych dwu czynników pozwoli na 
wykorzystanie w całej pełni bogatych możliwości, jakich może 
dostarczyć ten nowy rodzaj broni, odpowiedzialność zaś za po­
wodzenie działania obciąża przede wszystkim ten sztab, które­
mu powierzone zostało przygotowanie desantu i wybranie naj­
korzystniejszej chwili do jego użycia.

Praca sztabu w tych okolicznościach powinna być nacecho­
wana wyjątkową starannością, zarówno pod względem zbiera­
nia danych niezbędnych do decyzji dowódcy użycia piechoty 
powietrznej właśnie w tej a nic innej chwili, jak  i pod wzglę­
dem dostarczenia dowódcy oddziału wszystkich potrzebnych 
wiadomości, które ułatwią wykonanie powierzonego mu za­
dania.

Mając możność śledzenia na podstawie prasy działania dy­
wersyjnego przeprowadzonego w „idealnych" niemal warun­
kach, gdyż odpowiadało całkowicie zasadom, które wymieni­
łem poprzednio, można je uważać za wzorowy przykład uży­
cia piechoty powietrznej, wobec czego przedstawię obecnie 
przebieg działania.

Oto jak  się przedstawiały ram y ogólne tego działania i je­
go wykonanie.

Położenie ogólne.

Strona czerwona po dokonaniu pomyślnego wyładowania 
swych sił na północnym wybrzeżu Francji wprowadza do dzia­
łania wielkie jednostki zmotoryzowane, mające za zadanie od­
rzucenie i obejście niebieskich oddziałów opóźniających oraz 
przeszkodzenie w koncetracji armii niebieskiej, k tóra ma zam­
knąć powstałą próżnię.

W  godzinach rannych dnia 14 sierpnia czerwoni zostali 
zatrzymani chwilowo na wysokości Argentan (patrz szkic 
nr 2 ) i organizują natarcie dla zdobycia tej miejscowości, trzy­
manej przez oddziały opóźniające strony niebieskiej.
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R y c in a  2.

Na północ i na wschód od tej miejscowości ciągną się du­
że kompleksy leśne Wielkiego i Małego lasu de Gouffern, 
między którym i wzdłuż strumienia l‘Ure przebiega w tej chwi­
li rozgraniczenie skrzydłowych jednostek obu stron walczą­
cych.

Prawe skrzydło strony niebieskiej jest w tej chwili poważ­
nie zagrożone obejściem przez przeciwnika, który może w tym
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celu wykorzystać przychylny układ terenu i doskonałą maskę, 
jaką stanowią wspomniane kompleksy leśne. Zagrożenie to jest 
tym większe, że wąski korytarz znajdujący się między dwoma 
masywami leśnymi jest właściwie tylko dozorowany przez nie­
liczne i słabe oddziały niebieskie.

Dowódca strony, nie dysponując chwilowo odwodami poz­
walającymi na zażegnanie niebezpieczeństwa, decyduje się na 
użycie piechoty powietrznej dla opóźnienia działania nieprzyja­
cielskiego, aby sobie zapewnić w ten sposób możność utrzym a­
nia zajętej obecnie linii przez okres, który m u nakazało wyż­
sze dowództwo. Dane decyzji użycia kompanii piechoty po­
wietrznej w danym położeniu przedstawiają się następująco:

a) Zadanie utrzym ać przez określony czas zajmowaną 
obecnie linię.

b ) Położenie własne omówione poprzednio zagrożenie 
skrzydła może zmusić do przedwczesnego opuszczenia 
tej linii.

Brak jednostek dyspozycyjnych niezbędnych do wzmoc­
nienia osłony skrzydła.

Konieczność bezwzględna chociażby chwilowego opóźnie­
nia działania nieprzyjaciela na skrzydło usprawiedliwia całko­
wicie decyzje sięgnięcia do odwodów ostatecznych, jakie sta­
nowi kompania piechoty powietrznej.

c) Położenie nieprzyjaciela wielka jednostka czerwona 
zmotoryzowana, znajdująca się na skrzydle wschodnim 
nieprzyjaciela, może wiążąc obronę m iasta Argentan 
od północy wykonać w krótkim  czasie ruch oskrzydla­
jący od wschodu i wyjść na tyły obrony.

Według wiadomości posiadanych przez Oddział 11 sztabu 
niebieskiego miejsce postoju dowództwa tej wielkiej jednostki 
jest w tej chwili w okolicy Sevigny.

d) Teren wielki kompleks leśny Foret de Gouffern cią­
gnący się na północ od strumienia 1‘Ure i przedłużony 
na południowym jego brzegu przez las Petite Fóref 
de Gouffern. Kompleks ten sięga swym ramieniem za­
chodnim niemal za Sevigny, dając w ten sposób moż­
ność:

1 ) ukrytego podejścia do sztabu dywizji czerwonej;
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2 ) przemknięcia się między oddziałami nieprzyjaciela, któ­
re obsadzają część wschodnią lasu jedynie słabymi 
siłami, i przedostania się tą drogą z powrotem za wła­
sne linie po wykonaniu zadania.

e) Warunki atmosferyczne pułap około 200 m, przelot­
ne deszcze i mgły, utrudniające w bardzo znacznym 
stopniu pracę lotnictwa.

f ) Wnioski — w arunki sprzyjają wybitnie użyciu piechoty 
powietrznej do opanowania i zniszczenia miejsca po­
stoju dowództwa dywizji nieprzyjacielskiej. W  razie 
powodzenia działanie to wywoła zamieszanie i zdezor­
ganizuje przygotowujące się natarcie, odsuwając w ten 
sposób o kilka co najmniej godzin niebezpieczeństwo 
oskrzydlenia lub jego wykorzystanie.

Miejsce lądowania powinno być wybrane możliwie blisko 
lasu, aby dać oddziałowi dywersyjnemu możność natychm ia­
stowego schronienia się doń i zatarcia za sobą w len sposób 
śladów.

Ze względu na znaczne prawdopodobieństwo większych 
przesunięć oddziałów nieprzyjacielskich w rejonie zamierzone­
go lądowania, a to w związku z przygotowywanym natarciem, 
co mogłoby już w pierwszych chwilach znacznie utrudnić wy­
konanie zadania, należy osłonić chwilę lądowania i wstrzymać 
możliwie wszelką interwencję nieprzyjaciela aż do chwili osiąg­
nięcia przez grupę dywersyjną lasu.

Studium mapy oraz fotografii lotniczych rejonu Secigny 
pozwoliło stwierdzić, że najkorzystniejszym miejscem do lądo­
wania desantu jest wschodni stok grzbietu 149 (na południe 
od Villedieu les Bailleut). Daje on stosunkowo najlep­
szy dostęp do lasu wzdłuż kotliny ukrytej przed oczami obser­
watorów znajdujących się bądź na szosie, bądź w okolicznych 
miasteczkach. Odległość do przebycia w tycli warunkach mię­
dzy lądowiskiem a lasem wyniosłaby około 1 km.

W  związku z tym oddział dywersyjny wymaga osłony 
w ciągu:

lądowania i z b i ó r k i ............................................ 1 0  min.
dojścia do l a s u ....................................................10-15 min.

Razem: 20-25 min.
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mniej czas potrzebny na zaalarmowanie, zbiórkę i domarsz 
ewentualnych oddziałów interwencyjnych z uwzględnieniem 
trudności spowodowanych przez działanie samolotów osłony:

15 min.

Rzeczywisty czas o s ło n y .....................................10 min.

Dość gęste poki’ycie terenu utrudniające marsz na przełaj 
oraz nieład sieci drożnej ograniczają wymogi osłony do zam­
knięcia wyjść z m. Villedieu les Bailleul i m. Bailleul oraz miej­
sca, w którym  szosa wychodzi z północnego skraju lasu.

Uwzględniając oddalenie wymienionych miejscowości od 
punktu zamierzonego lądowania, a więc czas potrzebny na zaa­
larmowanie i dojście oddziałów nieprzyjacielskich mogących 
przeszkodzić działaniu wystarczy bezpośrednie poprzedzenie 
samolotów transportowych przez klucz trzech samolotów bom­
bowych. Samoloty te po obrzuceniu bombami punktów niebez­
piecznych z małych wysokości pozostaną następnie w ciągu 
około 1 0  m inut w rejonie lądowania z zadaniem:

-  powstrzymania bombami i ogniem karabinów maszy­
nowych oddziałów nieprzyjacielskich zdążających ku lądowi­
sku;

-  przekonania się o warunkach, w jakich nastąpiło lą­
dów-anie, zbiórka i odmarsz oddziału dywersyjnego.

W ykonanie tego zadania ułatwią w znacznym stopniu wa­
runki atmosferyczne, jak  niski pułap i zła widoczność.

Należy zaznaczyć, że czynnik zaskoczenia w całym tego 
słowa znaczeniu nie może tu być brany pod uwagę, gdyż lądo­
wanie ze względu na cel wyprawy musi się odbyć na bezpośred­
nich tyłach przeciwnika, co przekreśla wszelkie widoki uni­
knięcia alarmu. Bezpośrednie natom iast poprzedzenie chwili 
samego lądowania przez napad powietrzny skierowany prze­
ciw' celom naziemnym spowoduje najprawdopodobniej znacz­
ne zamieszanie, odwracając w ten sposób uwagę nieprzyjaciela 
i stwarzając najkorzystniejsze warunki.

Dla uzupełnienia całości obrazu okoliczności w jakich po­
stanowiono użycie piechoty powietrznej, należy podkreślić 
trafność wyboru lądowiska, a mianowicie w dość znacznym od­
daleniu od właściwego celu.
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Oddział dywersyjny lądujący na południe od m. Villedieu 
nie zdradza przez wybór miejsca lądowania swego zada­
nia, gdyż może być równie dobrze użyty do zniszczenia na przy­
kład szosy, która podwojona przez kolejkę wąskotorową, sta­
nowi główną arterię komunikacyjną.

W ykonanie wyprawy zostało przeprowadzone zgodnie 
z przewidywaniami. Dwa samoloty transportowe osłonięte 
przez klucz samolotów bombowych (Potez 540), wykorzystu­
jąc chwilową poprawę warunków atmosferycznych, znalazły 
się o godzinie 9.50 nad wyznaczonym polem.

Trzeba tu zaznaczyć, że ze względów ćwiczebnych m iej­
sce lądowania wybrane początkowo na południe od miastecz­
ka Villedieu zostało zaniechane, mianowicie z tego powodu, 
że, przy panującym w tym dniu kierunku w iatru lądujący 
strzelcy spadochronowi mogliby być narażeni na poważne nie­
bezpieczeństwo, gdyż w bezpośrednim pobliżu tego pola prze­
biegały dwie linie wysokiego napięcia.

Nowe lądowisko, mniej korzystne, gdyż bardziej oddalone 
od celu, wybrano w okolicy wzgórza 106 na północny wschód 
od m. Villedieu.

Przy pierwszym nalocie, w chwili kiedy samoloty osłony 
rozpoczęły swój ogień za pomocą bomb i karabinów maszyno­
wych kierując go na miejscowości oraz wszystkie cele żywe 
znajdujące się w ich strefie działania, samoloty transportowe 
wyrzuciły kolejno z wysokości około 150 metrów 21 strzelców 
z czterema karabinam i maszynowymi.

Strzelcy ci, zaopatrzeni w spadochrony Irvin o otwiera­
niu samoczynnym, już w ciągu opadania starali się zbliżyć do 
siebie kierując odpowiednio swymi spadochronami, aby sama 
zbiórka na ziemi zabrała jak najmniej czasu. Dowódca zgru­
powania dywersyjnego ubrany w białą kominiarkę, bardzo do­
brze z daleka widoczną, stanowił ośrodek, do którego się zbie­
gali natychm iast po uwolnieniu się z „uprzęży“ poszczególni 
żołnierze.

W  ciągu niespełna dziesięciu m inut od chwili ukazania się 
samolotów cały oddział był zebrany i zniknął, wykorzystując 
teren i kierując się ku lasowi. Przez cały ten czas samoloty bom­
bowe prowadziły swą pracę tak skutecznie, że oddział dywer­
syjny mógł osiągnąć las bez najmniejszych przeszkód ze stro­
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ny nieprzyjaciela. Przed odlotem jeden z nich przeleciał nad 
lądowiskiem rejestrując umówiony sygnał o pomyślnym lądo­
waniu pozostawiony tam przez piechotę.

Droga przebyta przez oddział zaznaczona jest na szkicu 
linią kreskowaną, przy czym w czasie posuwania się oddział 
napotkał kolejno w punktach a i b batalion piechoty nieprzyja­
cielskiej na postoju i kolumnę artylerii w marszu, które udało 
mu się ominąć nie zwracając na siebie uwagi.

Przemykając się stale lasem z największą ostrożnością 
osiągnęli strzelcy cel: polanę, na której były rozstawione na­
mioty mieszczące sztab czerwonej dywizji.

Znamienne jest, że od chwili opuszczenia lądowiska w cza­
sie całej swej wędrówki trwającej przeszło cztery godziny od­
dział dywersyjny nie został przez nikogo zauważony aż do 
ostatniej chwili, pomimo znacznego ruchu na obszarze.

Rozmieszczając poszczególne sekcje z karabinam i maszy­
nowymi otoczyli strzelcy całą polanę, jak  to przedstawia poniż­
szy szkic, zamykając jednocześnie jedną sekcję i czwartym ka­
rabinem maszynowym, ukrytym  za prowizoryczną przeszko­
dą, drogę prowadzącą z Sevigny na wschód do głównej szo­
sy. Ostrożność ta była bardzo celowa w następstwa, gdyż 
w chwili, kiedy oddział opanował namioty zajmowane przez 
sztab, nadeszła tą drogą kompania czerwonej piechoty, która 
została natychmiast zatrzymana ogniem i poniosła znaczne 
straty.

W  tej chwili właśnie ćwiczenie zostało przerwane nie da­
jąc możności śledzenia wycofania się oddziału dywersyjnego.

Uwzględniając jednak szczególne w arunki terenowe oraz 
słabość obsady wschodniego skrzydła sądzę, że można przypu­
szczać z dość dużym prawdopodobieństwem, iż po zniszczeniu 
sztabu oddział zdołałby się przedostać do własnych linii.

Krótka wzmianka, jaką znajdujemy w tej sprawie w spra­
wozdaniu z przebiegu działań lotnictwa w dniu 14 sierpnia, 
brzmi następująco:

„Piechota powietrzna. O godzinie 9 min. 50 wyprawa skła­
dająca się z dwu samolotów strony niebieskiej wyrzuciła 21  

strzelców spadochronowych 900 m na północny wschód 
od Yilledieu.
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Cel wyprawy zniszczyć miejsce postoju sztabu* dywizji 
piechoty zmotoryzowanej działającej na wschód od Argentan 
nad strumieniem l‘Ure. M. p. stwierdzone na podstawie posia­
danych wiadomości w Sevigny“.

Rozjemca główny uznał, że o godzinie 14.30 działanie to 
zostało uwieńczone powodzeniem.

B. K.

V -',

— Istotą wyszkolenia lotniczego jest wyszkolenie jedno­
stek, jako poszczególnych zaciętych bojowników w powietrzu 
i fachowych a sumiennych pracowników na ziemi.



Desant spadochronowy na bazę lotniczą w Avord

Francuski znawca spadochroniarstwa, m ajor Andree Lan- 
geron, zamieścił w „Les Ailes“ artykuł, w którym  rozwija na 
wzór zadania taktycznego zaskoczenie desantem spadochrono­
wym bazy lotniczej. Artykuł ten w art jest zastanowienia, do­
wodzi bowiem znaczenia, jakie Francja przypisuje desantom 
spadochronowym.

Zagadnienie desantów spadochronowych coraz więcej za­
prząta naszą fantazję. Co by się stało, gdyby 1 0 0 0  samolotów 
wyrzuciło za frontem  2 0 . 0 0 0  żołnierzy.

Jako przykład wzięto bazę lotniczą Avord, gdzie przyjęto, 
że załogują tam 2 dywizjony z 50 samolotami olbrzymami typu 
Farm an 221.

Avord jest oddalone 600 km  od nieprzyjacielskich baz lot­
niczych. Otaczający obszar jest równy, do wysadzenia desantu 
bardzo dogodny. Jeżeli się to przedsięwzięcie uda, zniszczy nie 
lylko wysokowartościową część składową lotnictwa, lecz rów­
nież jeden lub dwa kursy młodych oficerów, będących na wy­
szkoleniu w Avord. Prócz tego desant zniszczy znajdujący się 
w pobliżu, ośrodek doświadczalny m ateriału artyleryjskiego, 
powodując prawdopodobnie wielkie spustoszenie. Zaopatrzenie 
wylądowanego desantu drogą powietrzną nie przedstawia du­
żych trudności.

100 samolotów z ogólną liczbą 1500 żołnierzy, zapasem 
am unicji na 8  dni, zapasem żywności na 3 dni jest gotowe do 
lotu. Wszystkie jednostki spadochronowe są wyposażone w po­
łowę aparaty radiowe.
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Rozpoczęcie działań desantowych.

Należy rozpatrzyć dwa różne wypadki:
1 . działanie desantowe na początku jakiegoś konfliktu i
2 . działanie desantowe podczas działań wojennych.
Ograniczymy się do pierwszego wypadku: zaskoczenie de­

santem z wykorzystaniem wszelkich środków stojących do dy­
spozycji.

Położenie ogólne jest następujące: Czerwiec. Położenie jest 
naprężone. W ojna wisi w powietrzu. Jesteśmy przygotowani 
na zaskoczenie nieprzyjaciela tak z ziemi jak  i z powietrza. 
Kraj nasz jest prawie przygotowany i zdolny w granicach moż­
liwości obronić się przed lotnictwem nieprzyjacielskim. Sieć 
służby obserwacyjno-meldunkowej troskliwie zorganizowana.

Nieprzyjaciel postanowił wykonać start między godziną 
2.50 a 3.10. Słońce w czerwcu wschodzi około godziny 3.50, na­
pastnikom zatem będzie sprzyjał rozpoczynający się brzask. 
Prócz tego m ają przed sobą długi dzień i mogą swe działania 
w całej pełni rozwinąć. Działanie desantowe jest prócz tego 
uzgodnione z marszem zmotoryzowanej dywizji w kierunku 
naszej granicy i gwałtownym działaniem nieprzyjacielskiego 
,.Aviation d‘A rret“, mającego przeszkodzić i zahamować kon­
centrację i marsz oddziałów naziemnych.

W zlot samolotów przeznaczonych do desantu następuje 
z kilku lotnisk. Każda załoga ma swą własną linię marszu, roz­
kaz lądowania i własny rozkaz operacyjny. Samoloty lecą po- 
jedyńczo na różnych wysokościach do Avord. Obrona nasza jest 
w stanie gotowości, jednak nie jesteśmy zmobilizowani, nie zna­
my wszakże dnia ni godziny rozpoczęcia starcia. Graniczne po­
sterunki lotnicze zostały wzmocnione, ale rozdrobnienie dywi­
zjonów nie nastąpiło. Istotnie toczymy z nieprzyjacielem roko­
wania na drodze dyplomatycznej, pełni w iary w długotrwałość 
pokoju.
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Mobilizacja w Avord.

Około godziny 2.50, w chwili, kiedy pierwsze oddziały na ­
ziemne uderzyły na nasze posterunki graniczne, obiega jeszcze 
śpiącą Francję rozkaz mobilizacji. Doszedł on do oficera służ­
bowego bazy lotniczej Avord.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności nocują wszyscy ofice­
rowie i podoficerowie personelu latającego na lotnisku, w ocze­
kiwaniu na alarm  przygotowujących się ćwiczeń.

Oficer służbowy rozkazuje obudzić dowódcę, dowódców 
dywizjonów, eskadr, oficerów i podoficerów. Po przybyciu ich 
do hangarów czy też biur następuje wykonanie wszelkich czyn­
ności związanych z mobilizacją. Samoloty muszą być wypro­
wadzone z hangarów i umieszczone w miejscach bezpiecznych; 
obrona przeciwlotnicza naziemna, t.-j. karabiny przeciwlotni­
cze i artyleria przeciwlotnicza muszą zająć stanowiska w po­
bliżu lotniska.

W szystkie te czynności odbywają się normalnie, w myśl 
planu mobilizacyjnego.

Nagle zaczynają wyć syreny lotniskowe.
Duże samoloty, o nieznanych zarysach, zjawiają się w szy­

ku na niskiej wysokości, po czym wstrząsa powietrzem deto­
nacja bomb 250 kg, szerząc aż do Bourges niepokój i ziamęt.

Wykonanie działania desantowego.

1 0 0  samolotów przeznaczonych do działania desantowego 
na Avord przekroczyło granicę na dużej wysokości. Dzięki tłu ­
mikom nie były słyszane i wyrzuciły skoczków w trzech róż­
nych punktach, oddalonych od lotniska Avord o 5 km. W yrzu 
cenie skoczków odbywało się z najmniejszej wysokości, t. j. 
z 2 0 0  m, przez nikogo nie zauważone, prócz jednego wieśniaka, 
nie orientującego się zupełnie, co się dzieje.

Po wysadzeniu skoczków' samoloty nabrały wysokości, 
kierując się na lotnisko dla bombardowania go. Manewr ten 
miał na celu zmylić nas; zamaskować działanie desantowe.

Bombardowanie było kierowane i dowodzone z samolotu 
dowódcy przy pomocy radia .
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Jednostki spadochronowe znajdujące się w trzech różnych 
punktach łączą się przy pomocy radia w jedną kolumnę. Skła­
daniem tych trzech kolumn w jedną kieruje samolot dowódcy 
radiem. Następuje wyruszenie do natarcia na Avord.

Avord nie otrząsnęło się jeszcze po bombardowaniu. Ka- 
labiny maszynowe przeciwlotnicze strzelają jeszcze do odlatu­
jących samolotów, gdy wtem wpadają z morderczą energią 
oddziały spadochronowe na lotnisko, zarzucając je granatami 
ręcznymi.

Skutek jest straszny. W krótce wszystkie hangary są 
w ogniu, mimo dzielnej obrony, nie mającej jednak żadnego 
wsparcia. Budynki wszystkie obsadzone, personel zniszczony.

O skutkach rozwijającego się działania meldują napastni­
cy przez radio samolotowi dowódcy.

O godz. 5.30 baza lotnicza w Avord przestała istnieć.
Została zdobyta o brzasku, bez żadnych trudności. Straty 

przeciwnika wynosiły tylko 2 0 0  żołnierzy.
Odtąd nieprzyjaciel przystępuje systematycznie do zorga­

nizowania pewnego rodzaju zamkniętej bazy operacyjnej na 
naszym terenie.

Kompanie spadochronowe obsadzają wioski Farges, Baugy, 
Avord i skrzyżowania dróg w kierunku Bourges. Z nadzwy­
czajną zręcznością przygotowują coś w rodzaju małych for­
tów, wyposażonych w broń maszynową, z dużym zapasem am u­
nicji, la Iwo zdobytej na terenie nieprzyjacielskim. Panuje go­
rączkowa praca. Każdy zna swe zadanie i przeprowadza je 
z nadzwyczajną energią.

Około południa, a więc w t sześć godzin po rozpoczęciu dzia­
łania desantowego, baza lotnicza w Avord otoczona jest pierś­
cieniem małych umocnień nolowych, z obsadą 1 . 0 0 0  żołnierzy. 
Reszta, t. j. 300 ludzi, obsadza bezpośrednie dojścia do Feguant 
i Pegond.

Jednocześnie koło południa ląduje dziesięć nieprzyjaciel­
skich samolotów' transportowych i bombowych, które przyle­
ciały pod osłoną dywizjonu myśliwskiego, na bardzo dużej wy­
sokości, przywożąc pierwsze posiłki w sile 200 ludzi. Wszystkie 
samoloty bombowe są zaopatrzone we francuskie wyrzutniki 
bombardierskie, by móc zużytkować zapas bomb, które nie­
przyjaciel zastał w bazie lotniczej Avord.
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Z chwilą gdy zaopatrzenie wprowadzono w czyn, dziesięć 
samolotów zaczyna bombardowanie dworca kolejowego Bour- 
ges, drogi dolotowe i wojskowe zakłady przemysłowe, a szcze­
gólnie warsztaty artyleryjskie, odlewnie dział i centralną szko­
łę straży ogniowej. Z nastaniem nocy wszystkie ważniejsze za­
kłady wojskowe zostały zburzone. Praktycznie obszar do 50 km 
od Bourges został od reszty Francji odosobniony.

Położenie obrońców.

Co czyni obrona? Około godziny 6  doszły do komendanta 
garnizonu w Bourges wiadomości, sprzeczne zresztą, o dram a­
cie rozgrywającym się w Avord. Ten wyznacza batalion do 
oswobodzenia lotniska. W  Bourges panuje nieprawdopodobny 
zamęt.

Miasto obiegają takie wiadomości jak  Paryż w ogniu, li­
nia północna przełamana i t. p. Przed południem nastąpiły 
w okolicach Bourges wybuchy i wykolejenia pociągów.

Jest to praca pięćdziesięciu agentów, którzy zostali wyrzu­
ceni razem z desantem, a uchodzący za wieśniaków z Berry 
wzięli się natychm iast do pracy. Znają doskonale teren. Nawią­
zali łączność z agentami znajdującym i się już dawno na tym 
obszarze. Tajny aparat radiowy przekazuje lotnisku w Avord 
wiadomości dotyczące nieprzyjaciela. Dzięki tym  inform acjom 
można było wziąć batalion maszerujący do oswobodzenia 
Avord w zaporowy ogień karabinów maszynowych i całkowi­
cie go zniszczyć.

Położenie w Avord bezwzględnie się pogarsza. Lotnisko po­
zostaje nadal wolne dla nieprzyjaciela.

W  nocy panuje tu nadzwyczajny ruch, ląduje przeszło 
1 0 0  nieprzyjacielskich samolotów z zapasem bomb, m ateriała­
mi pędnymi i butlam i stężonego gazu.

Plan naszego przeciwnika polega na wykorzystaniu lotni­
ska Avord, żeby z niego wykonać „action aerienne d‘a rre t“ 
(działanie lotnictwa polegające na przeszkadzaniu i w strzym a­
niu m arszu oddziałów ziemnych) na całą środkową Francję. 
Zbombardowano mosty kolejowe w Orleans, Tours, Nevers 
i Cosne. 0 świcie baza lotnicza w Chateauroux stoi w płomie­
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niach. Bombardowanie wykonały dwa samoloty. Bomby spe­
cjalne niszczą skrzyżowania dróg.

Samoloty bombowe po wykonaniu dwóch nocnych bom­
bardowań w racają do swych garnizonów. Pozostaje dziesięć 
samolotów, następnie dziesięć przybyłych rano i pięć samolotów 
myśliwskich o jak  największej szybkości. Na lotnisku w Avord 
zatem znajduje się lotnictwo nieprzyjacielskie w sile 25 samo­
lotów.

W  Paryżu wiadomo doskonale o działaniu desantowym na 
Avord, jednak o rozmiarach tego działania nie ma się pojęcia.

Dopiero w nocy, gdy stwierdzono, że strefa bombardowa­
nia bardzo się zwiększyła, kwatera główna lotnictwa widzi, że 
upadek Avord jest sprawą nadzwyczaj doniosłą i że należy 
wszystko uczynić, by zdobyć lotnisko.

Dywizjon z Chartres i dywizjon z Dijon otrzym ują rozkaz 
lotu do Avord z zadaniem bombardowania lotniska i znajdu­
jących się tam nieprzyjacielskich samolotów. Przedsięwzięcie 
io jednak jest mało skuteczne, ponieważ załogi nieprzyjaciela 
otrzymały przez radio rozkaz, żeby lądowały tylko w dzień, 
i to po uprzednim rozpoznaniu pola wzlotów.

Dowództwo oddziałów naziemnych po długich rozważa­
niach wysłało dwa nowe bataliony do zdobycia Avord. W  no­
cy nacierają na małe nieprzyjacielskie „forty“ . Jednak, dzięki 
dobrze zorganizowanym zaporom płaskim oddziały nasze zo­
stały przygwożdżone do ziemi. Zdarzenia przybierają błyska­
wiczny przebieg.

Od lądowania minęło zaledwie 24 godzin, a już cała 
Francja środkowa została zburzona, a naród idegł ogólnemu 
zamętowi.

Dzień drugi.

O brzasku dnia następnego nieprzyjaciel dysponuje pew­
nego rodzaju fortecą, z obsadą 2 0 0 0  ludzi i nagromadzonym za­
pasem am unicji i żywności. Umocnienia polowe rozbudowują 
się z godziny na godzinę. 25 samolotów sieje na całym obsza­
rze spustoszenie. Nieprzyjacielscy agenci są wszędzie. Nadto 
udało się nieprzyjacielowi w pewnej znacznej strefie całkowi­
cie zablokować transporty kolejowe. Rozumie się, że wszystkie 
te wyniki nieprzyjaciela stoją w ścisłej zależności z innymi:
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tysiące samolotów bombardują nasze m iasta i rozpoznają na­
sze oddziały wojskowe. Fala pancerno-silnikowych dywizji wy­
konuje potężne uderzenia na nasze umocnienia graniczne.

Dopiero rano drugiego dnia kwatera główna stwierdza 
grozę położenia bazy lotniczej Avord.

Stwierdzono, że należy użyć dywizji piechoty z czołgami, 
i baonem balonów obserwacyjnych, żeby nieprzyjaciela ze 
stanowisk wyprzeć. Żeby prócz tego wstrzymać działanie bom- 
bardierskie przeciwnika i uniemożliwić zaopatrywanie, trzeba 
wydzielić dwa dywizjony artylerii przeciwlotniczej.

Plan ten jednak jest trudny do wykonania, ponieważ 
wszystkie nasze czynne dywizjony stoją na granicy. W  Bourges 
znajduje się tylko dywizja rezerwowa. Trzy dni trwałoby przy­
sposobienie jej do marszu na Avord. Prócz tego stan wyszkole ­
nia tej dywizji jest średni. Co mogłaby zdziałać przeciw wyso- 
kowartościowemu materiałowi ludzkiemu silnie okopanemu 
i odrutowanemu pod Avord? I na koniec ważkie pytanie: ko­
mu należy powierzyć kierownictwo zdobycia Avord, oficerowi 
lotnictwa czy oficerowi piechoty?

Dwa nasze dywizjony wyznaczone do działań na Avord 
zniszczyły w przeciągu popołudnia dziesięć samolotów i pole 
wzlotów, unieszkodliwiając je na nadchodzącą noc.

Wziąwszy pod uwagę liczne obustronne powodzenia 
stwierdzamy, że ostatni „mały fo rt“ zdobyto dopiero po 14 
dniach i lotnisko Avord całkowicie oswobodzono. Francuska dy­
wizja straciła dwie trzecie swego stanu liczebnego.

Widzimy, że działanie desantowe na Avord byłoby się 
w całej pełni udało.

Autor niniejszego artykułu wdawał się w liczne szczegóły, 
czynił to jednak po to, żeby wskazać, iż takie działania nie są 
fantazją, lecz wielkim niebezpieczeństwem, zagrażającym nam 
w przyszłej wojnie.

Streścił por. Karol Radatz.



Uwagi o letnich obozach wypoczynkowych

Uwagi niniejsze są niejako dalszym ciągiem artykułu 
..Wskazówki wyszkolenia teoretycznego i praktycznego na lot­
niczych kursach narciarskich“ (Przegląd Lotniczy Nr. 1/37) 
i broszury „Zasady prowadzenia wycieczek i niebezpieczeństwo 
gór“ (wydane przez Dowództwo Lotnictwa, W arszawa gru­
dzień 1936).

Uwagi niniejsze dzielą się na dwie części:
— Uwagi o obozach letnich i wytyczne ich organizacji. 

Uzupełnienia broszury „Zasady prowadzenia wycie- 
czek“.

Uwagi o obozach letnich i wytyczne ich organizacji.

W zimie można organizować jedynie obozy narciarskie, 
w lecie zaś jest wśród nich większa rozmaitość i wszystkie 
one m ają duże znaczenie w poprawieniu stanu fizycznego per­
sonelu bojowego.

Trudno z góry określić, który obóz jest lepszy, który gor­
szy, gdyż wartość ich ze względu na cel, jaki zamierzamy osiąg­
nąć, jest względna: zależy w dużej mierze od zamiłowań ucze­
stników i ich psychicznego ustosunkowania. Częściowo ocenę 
wartości obozu można by przeprowadzić na podstawie analizy 
tych korzyści, jakie możemy przezeń osiągnąć. Uważam, że 
najwięcej korzyści mogą dać obozy w górach i o nich też będę 
mówił poniżej, choćby dlatego, że się na nich znam lepiej niż 
na innych. Zaznaczam jednak, że przy wysyłaniu do obozu m u­
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simy się liczyć z zamiłowaniami uczestników i pamiętać, że wy­
słanie kogoś na obóz, którego rodzaj m u nie odpowiada, może 
nic tylko nie dać dobrych wyników, ale być wprost szkodliwe.

W ysłanie w góry kogoś, kto ma zamiłowanie do żeglar­
stwa, może wywołać przemęczenie fizyczne i zniechęcenie do 
obozów w ogóle, a wysłanie nad morze człowieka marzącego 
o górach może doprowadzić do przygnębienia psychicznego. 
Dlatego też kandydaci na poszczególne obozy muszą się zgła­
szać ochotniczo.

Tak samo jak  przy kursach narciarskich powiedzieć sobie 
musimy od razu że:

— obozy letnie muszą nam  dać przede wszystkim wypo­
czynek, zarówno pod względem fizycznym jak psychicznym —

— celem obozów nic jest zdobywanie rekordów i odzna­
czeń wysokogórskich itd. Nie znaczy to, że w obozie m a się po­
pierać lenistwo i niedołęstwo przez unikanie większych wyczy­
nów. W prost przeciwnie: dla jak  największego wykorzystania 
możliwości, jakie daje obóz, należy dążyć do osiągania coraz 
większych wyników, ale stopniowo. W tedy obóz przyniesie ko­
rzyści. Natomiast dążenie od początku do rekordów każe za­
pomnieć o racjonalnym stopniowaniu wysiłku i może przynieść 
wątpliwy zaszczyt szybkiego zdobycia jakiegoś celu kosztem 
zdrowia uczestników. Przyjemniejsze i korzystniejsze dla ogól­
nego stanu fizycznego jest przejście obozu o racjonalnie stop­
niowanym wysiłku bez dążenia ku rekordom niż wielkie wyłar 
dowanie energii dla zdobycia jakiejś odznaki bez należytego 
przygotowania. To zawsze pozostawia w organizmie trwałe 
szkodliwe ślady. Sądzę również, że uczestnicy zaprawieni w spo­
sób przeze mnie podany z łatwością dokonają większych wy­
czynów niż ci, którzy od razu rw ą się do rzeczy trudnych, nie 
licząc się ze złymi skutkam i przemęczenia. Miałem sposob­
ność stwierdzić to w czasie kursów narciarskich.

Obozy górskie, w odróżnieniu od innych a podobnie jak 
narciarskie, lecz w stopniu większym służą jeszcze wielu waż­
nym celom. Cele i osiągalne możliwości obozów prowadzonych 
w górach określiłbym następująco:

1) Odpoczynek psychiczny przez zupełne oderwanie m y­
ślowe od spraw służbowych i trosk życia codziennego, odpo­
czynek fizyczny przez racjonalne połączenie stopniowanego 
wysiłku z odpoczynkiem w czasie wycieczek górskich.
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2) Uodpornienie organizmu na trudy i niewygody i przy­
zwyczajenie do pracy w różnych, często niedogodnych, w arun­
kach, przez prowadzenie wycieczek górskich w coraz trudniej­
szy teren, coraz dłuższych, w różną pogodę (nawet i niepogo­
dę), przez noclegi w różnych warunkach, od wygodnych łóżek 
w schroniskach czy kolebach do noclegów pod gołym niebem 
włącznie itp.—-

3) Wzmocnienie wytrzymałości psychicznej, wzmocnienie 
hartu  ducha i silnej woli, przyzwyczajenie do pracy wobec nie­
bezpieczeństwa. Wycieczka prowadzona w trudnych w arun­
kach daje pod tym względem olbrzymie możliwości. Np. do­
tarcie do wyznaczonego celu mimo mgły lub deszczu, t j. w arun­
ków wywołujących na ogół przygnębienie, jest szkołą siły, wo­
li i wytrzymałości. Dotarcie do celu czy też powrót do schro­
niska grupy zaskoczonej przez burzę lub śnieżycę (co w lecie 
nieraz się zdarza) bywa czasem wyczynem poważnym i wy­
maga wytężenia wszystkich sił i woli. N atury słabsze miewają 
w takich w arunkach skłonność oczekiwania pomocy z zew­
nątrz. Pokonanie przeszkód własnymi siłami wywołuje wzmo­
żenie zaufania do siebie samego. W spinaczka jest dla lotnika 
pierwszorzędną szkołą, gdyż zmusza do świadomego wyrusze­
nia na pokonanie trudności, które wymagają dużej uwagi, zim­
nej krwi, spokoju i grożą bezpośrednim niebezpieczeństwem. 
W spinaczka m a wiele cech wspólnych z lotnictwem: pozosta­
wienie wspinacza tylko własnym siłom, jego praca w zależno­
ści od warunków atmosferycznych i niebezpieczeństwo jako 
wynik błędu lub nieostrożności żywo przypominają położenia 
w jakich znajduje się lotnik. Ponadto praca „załogi“ na linie 
i konieczność wzajemnego zgrania jest przygotowaniem psy­
chicznym do wspó|pracy załogi w powietrzu. Oczywiście do 
wszystkich trudności uczestnicy obozu muszą się przygotowy­
wać stopniowo. —

4) Przyzwyczajenie do ponoszenia odpowiedzialności za 
zdrowie i życie innych w yrabiają umiejętności powzięcia de­
cyzji w w arunkach trudnych i niebezpiecznych przez powie­
rzanie uczestnikom obozu prowadzenia grup oraz przez współ­
pracę każdego z członków obozu z instruktorem  w czasie wspi­
naczki. (Mam tu na myśli wzajemne ubezpieczenie linowe). 
Prowadzenie wycieczki wysokogórskiej, jeśli chodzi o psychi­
czną pracę prowadzącego, m a wiele cech wspólnych z prowa­
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dzeniem lotu w szyku. Przez wprowadzenie w trudne położe­
nie kierownik naraża na niebezpieczeństwo nie tylko siebie, 
lecz wszystkich uczestników. Nieostrożność prowadzącego, czy 
to wskutek zlekceważenia trudnych warunków, czy wskutek 
nieuwagi, może doprowadzić do katastrofy, której ofiarami są 
uczestnicy.

Jeśli w uwagach 8 ) i 4) mówię o niebezpieczeństwie i ka­
tastrofach, to nie dlatego, żeby odstraszyć od gór, ale żeby wy­
kazać, że prowadzenie wycieczki wysokogórskiej wymaga od 
prowadzącego rozwinięcia tych samych cech psychicznych, któ­
re powinny cechować lotniczy personel bojowy, zatem, że wy­
cieczki te, dając możność stopniowego rozwijania tych cech, 
przedstawiają dla nas dużą wartość wychowawczą.

5) Poznanie południowego pogranicza Polski przez urzą­
dzanie obozów w różnych miejscowościach. —

6 ) Zaprawa do samodzielnego uprawiania turystyki gór­
skiej i szkolenie instruktorów  obozów górskich i wysokogór­
skich, a częściowo także narciarskich, przez stopniowe powie­
rzanie uczestnikom obozu prowadzenia grupy. —

Jak widzimy z tych uwag, obozy podobnie jak  kursy nar­
ciarskie, jeśli je oczywiście urządzimy w górskim terenie a nie 
na boiskach podgórskich miejscowości, służą różnorodnym ce­
lom. Jeśli obozy m ają osiągnąć zamierzone wyniki, plany ich 
muszą być dokładnie obliczone i dostosowane do sił uczestni­
ków. Jeżeli o tych w arunkach zapomnimy, to obóz wyda jak 
najgorsze owoce w postaci przemęczenia uczestników, zniechę­
cenia ich, spowodowania wypadków itp. Dlatego też obozy po­
dzieliłbym na trzy rodzaje:

1) Obóz górski w terenach o wysokości do 2,000 m  nie 
przedstawiający zasadniczo żadnych trudności technicznych 
w marszu. Terenami właściwymi dla takich obozów może być: 
Gzywczyn, Czarnohora, Gorgany, Bieszczady, Beskidy oraz 
częściowo Tatry. —

2) Obóz wysokogórski łatwiejszy (ponad 2,000 m  n.p.m .) 
w Tatrach, gdzie napotyka się już nie tylko trudności związa­
ne z wysokością ( skała, brak roślinności, gwałtowne zmiany



6 6 7

temperatury itp .), ale i pewne trudności techniczne dróg. Te­
renem tego obozu są wszystkie znaczone i niektóre nie znaczone 
drogi Tatr. —

3) Obóz wysokogórski trudniejszy w Tatrach, którego 
trasa obejmuje percie wspinaczkowe o różnej skali trudności.

W  każdym z trzech podanych rodzajów obozy mogą być 
łatwiejsze i trudniejsze. Jeśli chodzi o rodzaj pierw7szy, to róż­
nice będą polegały na mniejszym lub większym wysiłku, jeśli 
zaś o pozostałe, to będą one dotyczyły ponadto skali trudności 
technicznych. Program  każdego obozu musi być tak ułożony, 
aby uczestnicy mogli brać w nich udział bez osobnego przygo­
towania. Oczywiście obóz trzeci jest znacznie trudniejszy, toteż 
udział w nim może brać tylko personel bardzo dobrze wyrobio­
ny sportowo. W  pierwszych dwu obozach może brać udział ka­
żdy normalnie zdrowy człowiek.

W yłania się teraz sprawa kierowników obozów. Odmien­
nie niż kurs narciarski, letnie obozy górskie nie wymagają 
umyślnych kursów instruktorskich, gdyż sam obóz jest szkołą 
przyszłych kierowników, musi być tylko odpowiednio przygo­
towany. Obóz nie może być jedynie przemarszem z miejsca A 
do miejsca B, lecz musi być praktycznym pokazem tego, co te­
oretycznie omówiono na wykładach. (Nie zapominać, aby wy­
kłady były niedługie i prowadzone w odpowiednich chwilach, 
aby nie nużyły).

Uważam, że kto przeszedł obóz pierwszego i drugiego ro­
dzaju lub tylko drugiego, ale odbył kilka wycieczek w dowol­
nych okolicach Karpat, ten śmiało może być kierownikiem 
obozu pierwszego rodzaju. Od prowadzącego obóz drugiego ro­
dzaju wymaga się przejścia co najmniej dwu obozów drugiego 
lub trzeciego rodzaju. Zupełnie odmienny charakter ma obóz 
trzeci. Ze względu na wspinaczki musi on być podzielony na 
grupy składające się z dwu uczestników i prowadzącego. W y­
maga to stosunkowo wielkiej ilości wyszkolonych kierowni­
ków7. Ten obóz jest również szkołą przyszłych kierowników, 
z tą jednak różnicą, że ze względu na trudności i niebezpie­
czeństwa od kierownika musimy wymagać znacznie większe­
go doświadczenia. By być prowadzącym, należałoby przejść co 
najmniej trzy obozy. Jeśli powiedziałem, że do prowadzenia 
grupy wystarczy przejście dwu lub trzech obozów7, to nie zna­
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czy, że każdego kto brał dwa lub trzy razy udział w obozie, 
uważam za zdolnego do prowadzenia go.

Przeciwnie, większość uczestników bardzo dobrze czują­
cych się w warunkach obozu będzie niezdolna do objęcia kie­
rownictwa. Znam wielu ludzi dużo chodzących po górach, zna­
jących góry, chodzących samotnie, którzy za nic w święcie nie 
zgodziliby się prowadzić wycieczek, za które ponosiliby pełną 
odpowiedzialność.

Od kierownika obozu musimy wymagać pewnych cech 
psychicznych, które nie każdy m a w dostatecznym stopniu, 
a które obozy rozwijają u jednych wolniej, a u innych szybciej. 
Nie u wszystkich cechy te rozwiną się tak szybko, by mogli od 
razu objąć kierownictwo, ale jak  wiem z doświadczenia, zaw­
sze znajdzie się kilku uczestników, którzy w tym kierunku bę­
dą uzdolnieni.

A teraz kilka słów o organizowaniu obozu. Trasa i pro­
gram obozu muszą być z góry dokładnie obliczone, z pozosta­
wieniem procentu bezpieczeństwa na rzeczy nieprzewidziane. 
Program  ten z podaniem przewidywanych trudności jest pod­
stawą zgłoszeń kandydatów. Do obozu należy dobierać uczest­
ników o możliwie równych warunkach fizycznych. Jest to trud­
ne, gdyż uczestnicy zgłaszają się ochotniczo. Częściowo sprawę 
tę ułatw i dokładne podanie do wiadomości programu, lecz za­
sadniczo właściwe w arunki fizyczne uczestników wyjdą na 
jaw  dopiero w czasie obozu, toteż program  musi być tak uło­
żony, by można ich dzielić na oddzielne grupy bez szkody dla 
całości obozu (program ). Trasa obozu musi być ułożona tak, 
by stacja początkowa i końcowa bez względu na warunki i wy­
nikłe z nich zmiany były stale. ( Czasem może to być ta sama 
stacja). Jest to konieczne z tego względu, że rozkaz organiza­
cyjny obozu musi podawać czas zbiórki początkowej, rozwią­
zania obozu z uzgodnieniem z rozkładem jazdy pociągów, i m u­
si uwzględnić możliwości dojazdu na czas do stacji kolejowej. 
Zmiana miejsca początku lub końca obozu powoduje duże trud­
ności i kłopoty w zwinięciu obozu.

Trasa obozu nie może zmuszać do niepotrzebnego dźwiga­
nia zbyt wielu rzeczy. Ponieważ przez czas dwutygodniowego 
obozu potrzeba dużo rzeczy, więc trasę należy wybrać tak, by 
wiodła przez kilka zasadniczych punktów, skąd się zrobi jed­
no - lub dwudniowe wypady. W tedy wszystkie rzeczy donosi
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się tylko do tych „podstaw wypadowych14, na wycieczki zaś za­
biera się niewielką część oporządzenia i żywności.

Dojścia do tych podstaw winny wieść drogą najłatwiejszą, 
chyba że pod koniec obozu po dłuższej zaprawie wybiera się 
drogę trudniejszą dla zmierzenia własnych sił. Nic jest to jed­
nak racjonalne.

Trudności powinno się stopniować w następujący sposób:
a) W  obozie pierwszego typu:

pierwszy dzień dolinami, pokonywanie niewielkich
wzniesień, 6 —7 godzin,

- drugi i trzeci dzień marszu - - około 8  godzin marszu, 
po drogach stromych,

-  czwarty dzień -  zupełny odpoczynek,
w dalszym ciągu przez 4 dni 1— 1 0  godzin marszu, róż­

ne wysokości — wysiłek większy niż 3 dnia,
- co piąty dzień odpoczynek, 

dwa dni pozostają na zorganizowanie początkowe i koń­
cowe zwinięcie obozu.

1)) W  obozie typu 2 lub 3:
pierwszy dzień zwiedzanie dolin, małe wzniesienia

6 —7 godz.,
drugi dzień wycieczka szczytowa, około 8 - 1 2  go­

dzin,
trzeci dzień wypoczynek.

W  dalszym ciągu trzy dni marszu o dość dużym wysiłku, 
4 dzień odpoczynek. Dwa dni liczę na zorganizowanie i zakoń­
czenie. Oczywiście w arunki pogody mogą narzucić zmiany dni 
odpoczynku, tak że wypadnie 5 dni roboczych, potem 2 wypo­
czynku, lub też w ogóle niepogoda uniemożliwi pracę i wypo­
czynki się przedłużą, ale to już silą wyższa. To byłaby część 
praktyczna obozu.

Część teoretyczna stanowiłaby szereg pogadanek omawia­
jących:

sposób orientacji w różnym terenie górskim i różnych 
warunkach atmosferycznych,

— czytanie map i użycie busol w górach,
— zasady organizowania i prowadzenia wycieczek i obo­

zów,
niebezpieczeństwa w górach i sposoby ich uniknięcia,
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— zasady turystyki wysokogórskiej, wspinaczki, użycie 
sprzętu itp.,

— higiena turystyczna,
— ratownictwo,
— informacje krajoznawcze o terenie, w którym  odbywa 

się obóz (historia, etnografia, fauna, flora, klimat itp.).
Pogadanki te powinny się odbywać o ile możności wr tere­

nie i być połączone z odpowiednim pokazem. Muszą one zaw­
czasu być przygotowane przez kierownika. Jako m ateriał po­
mocniczy do niektórych z nich służyć może broszura „Zasady 
prowadzenia wycieczek i niebezpieczeństwo gór“ oraz „Uzupeł- 
nienia“, stanowiące drugą część niniejszych uwag.

Uzupełnienia broszury „Zasady prowadzenia wycieczek".

Dla ułatwienia orientacji przyjm uję w uzupełnieniach te 
same tytuły rozdziałów, jakie są użyte w broszurze.

Zasady prowadzenia wycieczek.

1 ) Ostrożność.
Pamiętać należy, że w' górach warunki atmosferyczne zmie­

niają się często, i to czasami nagle i nieoczekiwanie. Z naj­
większą więc ostrożnością trzeba układać plan wycieczki, aby 
się nie narazić na zbyt przykre następstwa zaskoczenia przez 
trudne warunki. Trzeba być przygotowanym na nagłą zmianę 
pogody od pięknego słońca do śnieżycy (w  r. 1937 w lecic zda­
rzało się to kilkakrotnie), na zupełne przemoczenie, na możli­
wą konieczność szukania drogi we mgle, czasami na przymuso­
wy nocleg pod gołym niebem itp. Tyle o ostrożnym przygoto­
waniu wycieczki. W  czasie zaś jej trw ania trzeba pomyśleć 
i o innych rzeczach. A więc:

droga łatwa i nie męcząca w pogodę staje się trudną 
i wymagającą dużego wysiłku, gdy ją przesypie choć płytki 
śnieg. A śnieg w lecie potrafi zasypać ścieżki tak, że brnie się
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w nim 1)0 kolana. I to nie tylko w Tatrach, ale i w niższych 
górach,

skała mocna i szorstka staje się śliską po deszczu, 
we mgle łatwo zgubić drogę nie tylko wprzód, ale i z po­

wrotem, zwłaszcza na drogach nie znaczonych,
zmarznięta ręka nie ma pewności chwytu, a czasem 

skały i klam ry są tak zimne, że ręce kostnieją od dotyku,
marsz przy silnym wietrze męczy znacznie więcej niż 

bez wiatru,
reakcja organizmu na te przeciwności jest znacznie sil­

niejsza u człowieka nie przygotowanego na nie niż u tego, któ­
ry się z nimi oswoił,

pantofle na gumowej podeszwie ślizgają się po wilgot­
nej skale.

To jest kilka z wielu rzeczy, które musi wziąć pod uwagę 
kierownik ostrożnie i poważnie przygotowujący wycieczkę.

2) Ekonomia sił.
Ma ona na celu ochronę przed przemęczeniem i utrzym a­

nie zdolności do dużego wysiłku wtedy, gdy okaże się on ko­
nieczny. Różne jest zmęczenie organizmu na wycieczce na nar­
tach i w czasie wycieczki bez nart; praca serca i płuc jest 
prawie bez zmiany, lecz w pracy mięśni zachodzą duże różnice. 
Przede wszystkim w pracy nóg. W  zimie noga w bucie o gład­
kiej podeszwie stoi na gładkiej narcie (z wyjątkiem niewiel­
kich partii, które przechodzi się hez n art), w lecie noga staje na 
powierzchni nierównej i w dodatku znajduje się w bucie ku­
tym, do czego na ogół nie jest przyzwyczajona. Powoduje to 
różne dotkliwe obicia, obtarcia i odparzenia, które mogą zupeł­
nie obrzydzić chodzenie, a w razie gdy zaskoczą w trudnym 
terenie, mogą być niebezpieczne, osłabiając pewność oparcia 
nogi, pomijając już, że w razie zanieczyszczenia mogą wywo­
łać zakażenie.

Przykrości te są bardzo łatwe do uniknięcia. W ym agają 
jedynie kilku m inut kłopotów przez pierwsze dni. Po trzech 
czterech dniach noga przyzwyczaja się do buta i staje się pra­
wie niewrażliwa.

O sposobach zapobiegania tym niedogodnościom musi kie­
rownik obozu pouczyć uczestników na początku w wykładzie 
„higiena turystyczna*1 oraz zwracać na nie uwagę w czasie ca­
łego obozu.
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Przy zjeździe na nartach pracują prawie wszystkie mięśnie 
nóg, równomiernie i łagodnie. Przy schodzeniu w lecie nogi 
pracują rucham i gwałtownymi, stopa silnie uderza o nierówny 
teren, a potem gwałtownym ruchem spada na nią cały ciężar 
ciała. Gwałtowność uderzenia am ortyzuje częściowo staw kola­
nowy. W ynikiem tego bywa:

— nie spotykane na nartach zmęczenie stopy.
Jeśli sobie uprzytomnimy, że przy zejściu w dół, np. 500 

m, — co jest bardzo m ałą różnicą wysokości przy wycieczkach 
tatrzańskich, stopa musi wytrzymać około 2 0 0 0  uderzeń całe­
go ciężaru ciała, to nie będziemy się dziwili zmęczeniu,

— ogromna łatwość wykręcenia nogi w stawie skokowym,
— zmęczenie stawów kolanowych.
Uniknąć możemy częściowo tego zmęczenia przez:

wybór do zejścia dróg mniej stromych, lub gdzie ich 
nie ma, schodzenie zakosami, chociażby krótkimi,

— nigdy nie schodzić biegiem, gdyż wtedy zmęczenie nóg 
wzmaga się niepomiernie szybko,

- odpoczywać z nogami wyprostowanymi, stopami wznie­
sionymi lekko ku górze,

— przed spaniem dobrze natrzeć stopy.
Pożądane jest przy dłuższych odpoczynkach zdejmowanie 

obuwia.
Szczególnie nieoczekiwanie występuje zmęczenie w czasie 

wspinaczki, gdyż pracują wtedy mięśnie, które nie są do pracy 
przyzwyczajone. Tu trzeba zwracać uwagę na należyte tempo. 
Zaznaczyć należy, że jako wolne tempo nie należy uważać małej 
szybkości posuwania się naprzód, która przy wspinaczkach jest 
bardzo względna, lecz powolne tempo wykonywania wszystkich 
ruchów. W  miarę zaprawy tempo to będzie wzrastało. Nie na­
leży się niepokoić ociężałością i powolnym marszem bezpośred­
nio po odpoczynku (rano i po obiedzie), gdyż jest to naturalny 
wynik pewnego „rozleniwienia“ organizmu i ustępuje w ciągu 
pierwszej godziny. Na początku wycieczki stosować należy tem­
po raczej za powolne niż za szybkie, które może spowodować 
zmęczenie nic ustępujące w ciągu całego dnia.

3) Oporządzenie i odżywianie.
Im dłuższa wycieczka, tym  więcej rzeczy trzeba mieć ze 

sobą. Uniknięcie zbytecznego noszenia ich omawiam w uwa­
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gach o organizowaniu obozów. Pamiętać jednak trzeba, że nie­
wygody, które dobrze się znosi w ciągu np. trzech dni, staja 
się bardzo dokuczliwe, gdy trw ają tydzień. Toteż przy wy­
cieczkach dłuższych konieczne jest oporządzenie, bez którego 
obejdziemy się na wycieczce krótkiej. W  obozie więc trzeba 
mieć te rzeczy, które nie tylko zapewnią możność „przetrwa­
nia" wycieczki, ale też i pewne wygody. A więc: świeżą bieliz­
nę, pijamę do spania, pantofle do chodzenia w schronisku itp.

Rozpowszechnione są obecnie plecaki ze specjalnym rusz­
towaniem. Ale nie nadają się one do trudniejszych wspinaczek, 
a więc ktoś, kto ma taki plecak do dźwigania całego swego do­
bytku, musi mieć inny, gdy chce iść na wspinaczkę. Z ubrania 
w każdym razie trzeba mieć ze sobą ciepły sweter, wiatrówkę 
i nieprzemakalną pelerynę lub kurtkę. Gdy się ma namioty, to 
za peleryny mogą być użyte płachty namiotowe. Na nieprzema- 
kalność ubrania i plecaków trzeba nacisk szczególny położyć 
wtedy, gdy się zamierza spędzać noce pod gołym niebem, gdyż 
wtedy będą duże trudności z suszeniem przemoczonych rzeczy.

Latarki elektryczne lub inne, świece, zapałki są rzeczą nie­
zbędną. Laski są przydatne tylko wtedy, gdy nie ma wspina­
czek. Tam gdzie przy chodzeniu trzeba się posługiwać już i rę­
kami, laska jest tylko przeszkodą. Laski trzeba brać mocne, aby 
się można śmiało na nich oprzeć; najlepiej brać ciupagi, ho mo­
gą służyć do rąbania drzewa. Maszynki spirytusowe, jeśli na 
krótszych wycieczkach nie są bezwzględnie potrzebne, to w ka­
żdym razie ułatwiają życie, są dużą pomocą i obniżają koszty. 
Od biedy wystarczy jedna maszynka dwumenażkowa na dwie 
osoby.

S p r z ę t .

Sprzęt zależy w dużej mierze od program u obozu. Jeśli 
obóz ma spędzać noce pod gołym niebem, to należy mieć ze 
sobą namioty, śpiwory lub koce.

W  czasie obozu wysokogórskiego wspinaczkowego potrze­
bna jest przy wycieczkach łatwiejszych lina (jedna 30-metro- 
wa na dwu uczestników) i pętle do zjazdu, a przy trudniej­
szych lina na każdego uczestnika, pętle, haki, młotki i karabin­
ki. Przy trudniejszych wycieczkach zimowych ponadto czekan 
(dla każdego), raki i haki lodowe.
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Niebezpieczeństwa gór w lecie.

W  górach nieskalistych, właściwie niebezpieczeństwa 
ograniczają się do zabłądzenia i dużego wysiłku przy szukaniu 
drogi czy przy m arszu naprzełaj. Na ogół marsz taki jest na­
wet pouczający. Przyczyną zbłądzenia może być zła orientacja 
wskutek mgły lub gapiostwo. Jeśli znalezienie drogi będzie 
trudne, to w każdym razie można iść według mapy i busoli na 
przełaj, i nie grozi wtedy żadne niebezpieczeństwo poza tym, 
jakie przedstawia marsz przez zupełnie dziki teren.

W  górach skalistych co innego. Tam zejście z drogi może 
wywołać zlecenie w przepaść. A czasem „droga“ niczym nie róż­
ni się od otaczającego terenu. Schodzenie na przełaj może do­
prowadzić do miejsca podciętego, skąd się nie można ruszyć 
bez pomocy z zewnątrz. Młodzi turyści zazwyczaj nie orientują 
się w trudnościach terenu i lekceważą je w pogodę. Jeśli ich za­
skoczy niepogoda, trudności stają się tak duże, że ich nie mo­
gą pokonać, i wtedy występuje pogotowie, które znosi rannego 
lub zabitego. Największym więc niebezpieczeństwem gór jest 
łatwość zbłądzenia. Chcąc go uniknąć należy zwracać uwagę na 
drogę nie tylko przed siebie, ale i na przebytą, żeby móc w ra­
zie u traty  orientacji wrócić do miejsca znanego. Duże niebez­
pieczeństwo wycieczek letnich stanowią ruchome kamienie 
i krucha skała. Oparcie się na ruchomym kamieniu może spo­
wodować wahnięcie ciała i upadek, a to w trudnym  terenie 
oznacza czasami pociągnięcie za sobą towarzyszy. Uważać więc 
na ubezpieczenie. Podobne następstwa miewa też chwycenie za 
skałę, która w chwili obciążenia skruszy się. Strącony rucho­
my kamień może trafić któregoś z towarzyszy (śmierć tury­
stki pod Żabim Koniem). W szystkie chwyty trzeba więc wy­
próbować.

O niebezpieczeństwie zaskoczenia przez złe warunki atm o­
sferyczne była mowa wyżej. Dodam jeszcze, że zdarzały się wy­
padki zamarznięcia na śmierć w sierpniu.

Wiele wypadków było spowodowanych również przez zu­
żytą (przetartą lub zbutwiałą) linę. Należy ją przeto dokładnie 
badać przed użyciem. Nie wolno nigdy zjeżdżać na pętlach, 
znalezionych, bo mogą być zbutwiałe, co z zewnątrz nie da się 
poznać.

* *
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Dużo czasu upłynie, zanim będziemy mieli dostateczną ilość 
instruktorów  do prowadzenia obozów wysokogórskich. Nasu­
wałaby się myśl zorganizowania wobec tego umyślnego kursu 
instruktorskiego. Lecz kurs taki albo musiałby trwać co naj­
mniej dwa miesiące, albo też, gdyby był krótszy, musiałby być 
powtarzany, czyli byłby taki sam jak  projektowany przeze 
mnie obóz. Stan dzisiejszy więc przedstawia się w ten sposób, 
że możeby lotnictwo zorganizowało obóz trzeciego rodzaju, bar­
dzo szczupły, ale do obozu na większą skalę brakłoby odpo­
wiednich kierowników, należałoby też zaangażować cywilnych 
kierowników spośród członków klubu wysokogórskiego P.T.T. 
lub spośród zawodowych przewodników. Nawiasem dodam, że 
takie, 2 —3 tygodniowe kursy instruktorskie dla oficerów już 
organizowano, lecz, jak mi wiadomo od kierowników ich oraz 
z artykułów w piśmie „Turysta w' Polsce" uczestnicy ich, choć 
przeszli kurs dobrze, nie są jednak zdatni na samodzielnych 
kierowników obozów wysokogórskich tego rodzaju, który okre­
śliłem jako trzeci.

Z powyższych uwag widzimy, że własnymi siłami w chwili 
obecnej moglibyśmy zorganizować obozy górskie i wysokogór­
skie łatwiejsze, natomiast trudniejsze co najwyżej dla bardzo 
małej ilości uczestników. Gdyby się jednak znalazł kredyt na 
zaangażowanie przewodników, można by zorganizować i obóz 
trzeci, k tóry by byl jednocześnie „kursem instruktorskim " dla 
dalszych obozów i który według mego zdania m a dla nas 
ogromną wartość.

Potrzeba byłoby nie dużej ilości kierowników, gdyż wielu 
obozów jednocześnie nie będziemy organizowali, a ilość tę bę­
dziemy mogli sobie wyszkolić, jeśli oczywiście obozy będą do­
brze i racjonalnie zorganizowane i prowadzone.

U W A G I :

Płk. Tadeusz Prauss.



Samolot m yśliwski— pościgowy „ R o .S 1 ” .

Zakłady lotnicze „Industrie Meccaniche e Aeronautiche 
Meridionali" zbudowały w końcu 1937 roku nowy samolot, na­
zwany „Ro. 51“. Według poglądów włoskicli nowoczesny sa­
molot myśliwski, którego się używa w bezpośredniej obronie 
jakiegoś punktu czułego, powinien zarazem nadawać się do 
przechwytywania wypraw bombowców nieprzyjacielskich w ich 
drodze do celu i do pościgu za nimi. Samolot taki powinien 
mieć nie tylko dużą szybkość poziomą, lecz i dużą rozpiętość 
szybkości, żeby mógł walczyć ze znacznie zmniejszoną szybko­
ścią; powinien być przy tym zwrotny, silnie zbudowany i po­
tężnie uzbrojony.

„Ro. 51“ odpowiada podobno tym wymaganiom; dokład­
na charakterystyka jego jednak jest dotychczas osłonięta „ta­
jemnicą wojskową11. Oto kilka szczegółów które są znane:

Wolnonośny dolnopłat, konstrukcji mieszanej. Silnik 
„Fiat A. 74. R. C. 38“, 14-cylindrowy, chłodzony powietrzem, 
o mocy 840 KM na wysokości 3800 m; śmigło metalowe o trzech 
śmigach, nastawne w locie. Podwozie dwudzielne, jednogole- 
niowe. Ogon kadłuba spoczywa na sterowanym kole.

Rozpiętość — 9,80 m.
Długość — 7,46 m
Wysokość — 2,75 m
Szybkość największa około 500 km/godz.

Podkreślenia godne jest zastosowanie drzewa do budowy 
skrzydła samolotu tego typu.

F. K.
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Pocisk do walki powietrznej.

Omawiając w artykułach zagadnienie strzelania na dużą 
odległość w walce powietrznej wyrażałem pogląd, że arm atka 
lotnicza użyta jako uzbrojenie myśliwca jest bronią walki z bli­
ska. Pogląd ten zgodny jest z zapatrywaniami Kuzniecowa 
wyrażonymi w piśmie „W iestnik Wozdusznowo Fłota“ . Przy­
czyną tego są w arunki taktyczne samolotu jednomiejscowego.

Już wówczas nasuwały mi się zastrzeżenia co do możli­
wości użycia działka do strzelali na duże odległości ze stano­
wiska obrotowego, spowodowane w arunkam i technicznymi 
działka. Ogólnie są one znacznie niższe od zwykłego karabina 
maszynowego. Nie rozpatrywałem sprawy pocisku, który jest 
nieodłączną częścią uzbrojenia powietrznego i ma na przebieg 
walki wpływ rozstrzygający. Dlatego zainteresowawszy się 
tym zagadnieniem, zwróciłem uwagę, co o tym piszą twórcy 
arm atki - silnika, Francuzi. W  piśmie Revue de L‘armee de 
l‘Air z października 1936 znalazłem pod powyższym tytułem 
uwagi p. M.A. Brissot inżyniera lotniczego, które w tłumacze­
niu przytaczam.

„Każde studium uzbrojenia samolotowego musi się roz­
począć od studium pocisku w ogóle. Tego wymaga logika, a tak­
że wpływ, jaki 011 ma na ukształtowanie broni, a tym samym 
i samolotów w nią uzbrojonych. Jako zupełnie odrębny czyn­
nik walki powietrznej samolotów myśliwskich ma pocisk to 
samo znaczenie co bomba w zwalczaniu celów naziemnych.
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Nieraz pisano, że samolot myśliwski musi być zbudowany wo­
kół własnej broni. Ze swej strony stawiamy na głównym m iej­
scu założenie, że należy zacząć od konstrukcji pocisku.

Na wstępie chcę dać pogląd, czym są pociski do walki po­
wietrznej, a czym być powinny. Oczywiście wyłączam rozpa­
trywanie sprawy bomb, które przy wyrzucaniu nie m ają swo­
jej szybkości początkowej, choćby nawet były użyte do zwal­
czania lecących zgrupowań bombowców. Nie bierzemy rów­
nież pod uwagę pocisków mających własne środki napędzają­
ce, jako nie wyszłych jeszcze ze stadium prób. Rozpatrzymy 
jedynie pociski wystrzelone przez karabiny maszynowe 
i arm atki.

Rodzaje pocisków.

Przez dłuższy czas były w użyciu jedynie pociski pełne. 
Oczywiście dawno już myślano o wprowadzeniu zmian w tym 
względzie, ale ograniczona nośność samolotów wojny świato­
wej nie pozwalała na powiększenie kalibru pocisków. Tym sa­
mym uniemożliwione było przeprowadzenie zamierzonych po­
czynań. Musiano się zadowolić powiększeniem siły przebijają­
cej pocisków normalnego kalibru. W  tym celu zaopatrzono je 
w specjalne płaszcze,- wytrzymujące tę siłę przebicia. W  żad­
nym wypadku nie możemy lekceważyć pocisków małokalibro­
wych; w walce powietrznej m ają one wielkie znaczenie, któ­
rego szybkiego końca nie należy się spodziewać. W budowa­
nie karabinów maszynowych o większych kalibrach gruntuje 
użycie pocisków palących, ze względu na ich skuteczność. W  po­
czątkach nie służą one do właściwej walki powietrznej, pomi­
mo że zapewniało to szybkie uzyskiwanie wyników w zwal­
czaniu takich celów, których łatwość zapalenia równa się chy­
ba balonom.

Prawdopodobnie jeszcze długi czas posługiwanoby się wy­
łącznie tymi pociskami przebijającymi i zapalającymi, gdyby 
nie wynalazek arm atki lotniczej, zrobiony w Niemczech, którą 
następnie inne lotnictwa dokładnie naśladowały. To stworzy­
ło warunki, które zmusiły do metodycznych badań skuteczno­
ści pocisków małokalibrowych karabinów maszynowych, tym 
bardziej że jednocześnie prowadzono doświadczenia użycia po­
cisków eksplodujących. Po wielu latach, w ciągu których roz­
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wój arm atki lotniczej posunął się daleko, jednak bez wznie­
cania większego zapału, ukazanie się nagłe silnika-armatki do­
dało myśliwcom nowego rozpędu, zwiększając nagle skutecz­
ność ich napadu z tyłu. Z tego powodu rozwój arm atki lotni­
czej nabrał silnego rozmachu, a tym samym spowodował ulep­
szenia pocisku wybuchającego. Ostatecznie muszą się pewnego 
dnia zjawić pociski innego rodzaju, o których użyciu dotych­
czas w lotnictwie nie myślano. Jest to warunkiem dalszego roz­
woju skuteczności arm atki. Są to szrapnele, których zastoso­
wanie w walce powietrznej jest bardzo prawdopodobne.

Skuteczność pocisku.

Pierwszym punktem rozważania jest skuteczność pocisku, 
przy przyjęciu, że osiągną cel. W  tym charakterze odpowiada 
ona słabej stronie celu, tzw. żywotności samolotu. Omówimy 
bliżej tę żywotność samolotu. Określimy ją jako część powie­
rzchni wystawionej na działanie pocisków, przez które może 
być uszkodzona. Ale to nie wystarcza. Najpierw trzeba ustalić, 
o co walczymy. Zależnie od konieczności zniszczenia samolotu 
nieprzyjacielskiego lub tylko przeszkodzenia jego zadaniu po­
wierzchnia żywotna samolotu będzie mniej lub więcej ograni­
czona. Samolot bombowy nie jest zniszczony, gdy granat poła­
mał celownik lub przerwał połączenia wyrzutnika bomb, ale 
jego zadanie będzie utrudnione. W pierwszym wypadku bom­
bardowanie będzie niedokładne, w drugim niemożliwe; czy wy­
mienione części samolotu są punktami żywotnymi dla uszko­
dzenia bombowca? Samolot współpracy ma radio, które znisz­
czył granat; może latać i zbierać wiadomości, a nie może ich 
przekazywać: czy radio jest punktem żywotnym samolotu
współpracy? Jesteśmy więc zmuszeni rozróżniać stopnie w ży­
wotności poszczególnych części samolotu: trafienie w punkt 
żywotny może pociągnąć za sobą zagładę samolotu lub zmu­
sić go do siadania, co jest równoznaczne z zagładą, jeśli lądo­
wanie odbywa się na terytorium  nieprzyjaciela, lub przeszko­
dzić jego zadaniu, bądź tylko poważnie go uszkodzić. Celem 
idealnym walki jest oczywiście zniszczenie przeciwnika, a po­
ciski powinny pozwolić osiągnąć ten cel, ale ja  chcę przez ana­
lizę żywotności samolotu wykazać, jak powierzchowne byłoby
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liczenie się ze skutkiem jedynie niszczącym w studium porów­
nawczym skuteczności pocisków lub żywotności samolotu. Bę­
dę rozróżniał zatem skuteczność niszczenia i skuteczność obez­
władniającą. Żywotność podzielono na całkowitą (pociągającą 
za sobą zagładę lub lądowanie przyinusowe) i częściową (po­
ciągającą za sobą przeszkodzenie w wykonaniu zadania lub po­
ważne uszkodzenia). Żywotność zależy także od kierunku lotu 
pocisku. Jeżeli strzał idzie z przodu lub z tyłu, powierzchnia 
rażenia dostępna dla niego ograniczona jest prawie do obrysu 
poprzecznego przecięcia kadłuba z silnikiem. Uskrzydlenie jest 
bardzo mało widoczne. Jeśli strzał jest dany z boku, powierz­
chnia rażenia ogranicza się prawie jedynie do profilu kadłuba. 
Z uskrzydlenia widać tylko koniec skrzydła. W  pierwszym 
wypadku żywotność całkowita na pocisk pełny równa się pra­
wie całej widocznej powierzchni, gdy załoga i silnik leżą na 
jednej linii celowania, w drugim wypadku żywotność całko­
wita do 1/4 lub 1/5 ogólnej powierzchni, załoga i silnik zaj­
m ują tylko część profilu kadłuba. Staje się ona nadzwyczaj 
słaba, jeżeli strzał idzie ze spodu lub z góry. Uskrzydlenie pra­
wie niedostępne dla uszkodzeń przez pociski pełne zajmuje 
większą część powierzchni dostępnej dla strzału. To zmusza 
do badania żywotności zależnie od kierunku strzału.

Właściwości balistyczne.

Skuteczność w znaczeniu przyjętym jest nie wystarczająca 
sama przez się: przede wszystkim pocisk musi osiągnąć cel. 
Tutaj wchodzą w grę właściwości balistyczne pocisku. Jego 
tor lotu zależy nie tylko od działa, które go wyrzuciło, ale tak­
że od własnego kształtu i od ciężaru właściwego, jednym sło­
wem od współczynnika balistycznego. Zmniejszenie współ­
czynnika balistycznego i kalibru dla pocisków walki 
między samolotami jest jeszcze ciągle poszukiwane. Im 
pierwszy będzie mniejszy, tym więcej pocisk zachowa 
szybkości pozostałej, tym więcej jego tor będzie płaski i mniej­
szy czas przebycia odległości. Strzał do celu ruchomego będzie 
ułatwiony, prawdopodobieństwo trafienia wzrośnie. Im kaliber 
będzie mniejszy, tym większa będzie szybkostrzelność broni 
maszynowej i widoki trafienia będą większe. Ale to wszystko.
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Ulepszenie współczynnika balistycznego działa tylko na praw­
dopodobieństwo trafienia. W pływa ono na skuteczność w naj­
wyższym znaczeniu tego słowa. W  artylerii przyjm uje się, że 
wielkość uszkodzenia w przedmiocie stałym jest wprost pro­
porcjonalna do szybkości pozostałej pocisku w chwili uderze­
nia w cel. Na pierwszy rzut oka zasada ta jest nie do przyję­
cia dla bitwy powietrznej. Samolot jest przedmiotem kruchym. 
Ale nie trzeha zapominać, że na pokładzie samolotu znajdują 
się punkty szczególnie czule, jak  bomby, które staram y się 
ochraniać przed niektórymi uderzeniami, a których żywotność 
stałaby się zbyt słaba, gdyby szybkość pozostała pocisków 
w odległościach w walce powietrznej używanych spadła zbyt 
nisko. Ogólnie, jeśliby taka możliwość zaszła, możliwe byłoby 
urzeczywistnienie ochrony, odpowiedniej dla samolotu, bez po­
większenia znacznego ciężaru nieużytecznego. Prócz tego ta 
niedostateczność szybkości pozostałej zwiększałaby się w nie­
których wypadkach walki, zresztą nierzadkich, gdy cel oddala 
się od Strzelca podczas lotu pocisku. W  obecnym stanie lotni­
ctwa szybkość stałą względną można w ten sposób zmniejszyć 
do 150 m/sek. Dodajmy, że minimum szybkości stałej jest ko­
nieczne dla zapewnienia działania zapalnika uderzeniowego. 
Dobry współczynnik balistyczny zatem jest koniecznym wa­
runkiem skuteczności pocisków samolotu przeciw samolotom.

Urzeczywistnienie.

Po tym wstępie o właściwościach ogólnych pocisków wal­
ki powietrznej rozpatrzymy, jakie one są lub jak  możemy je 
otrzymać w czterech rodzajach pocisków: pełnych, zapalają­
cych, wybuchających i szrapnelach, wyszczególnionych na po­
czątku tych rozważań.

P o c i  s k p e 1 n y.

Skuteczność pocisku pełnego jest prawie niezależna od ka­
libru. Czy on jest mały, czy duży, skutek na personelu, rezer­
wuarach, chłodnicach, koszulkach wodnych, karterach silnika, 
radiu i na wszystkich wyposażeniach jest ten sam. Jeśli szyb­
kość pozostała nie jest za słaba, mały kaliber wystarcza do na­



683

tychmiastowego zatrzymania silnika, dziurawiąc organa mało 
odporne, jak  cylinder, iskrownik, pompy, lub może spowodo­
wać wybuch bomb albo przerwać linki sterowe lub linki 
usztywniające szkielet. Jedynie niektóre części ulegają uszko­
dzeniu tylko przez pociski dużego kalibru, jak okucia główne 
które pracują n,a maksymalnej swej wytrzymałości. Ale samo­
lot m a mało punktów żywotnych tego rodzaju i dlatego choć 
z jednej strony mały kaliber powiększa szybkostrzelność bro­
ni, należy go wybrać, gdyż jest to korzystne także ze względu 
na skuteczność.

Konieczność niepowiększania zbytnio współczynnika bali­
stycznego zatrzym uje nas na tej drodze. Wiadomo, że jest on 
proporcjonalny do kwadratu kalibru i odwrotnie proporcjonal­
ny do ciężaru, tak żc dla pocisków geometrycznie podobnych 
o jednakowej gęstości współczynnik balistyczny powiększa się, 
gdy kaliber się zmniejsza. Tylko wtedy możemy przyjąć mały 
kaliber, jeśli pocisk jest zrobiony z m ateriału o wielkiej gę­
stości (jądro  z ołowiu) i dosyć długi. Na drodze przedłużania 
pocisku szybko się zatrzymujemy, zmuszeni koniecznością nie­
powiększania kształtów, które są drugim czynnikiem współ­
czynnika balistycznego i utrzym ania równowagi pocisku na 
swej drodze. Ponieważ szybkostrzelność karabinu maszynowe­
go jest funkcją długości naboi, która ustala minimum przesu­
wu zanika broni maszynowej między dwoma następującym i po 
sobie strzałami, wydłużenie pocisku musi być wyrównane przez 
skrócenie łuski, zawierającej ładunek prochu. Duże jej skró­
cenie dałoby się osiągnąć za pomocą środków jeszcze nie 
wypróbowanych, jak głębokie osadzenie pocisku w łusce, albo 
przez zastosowanie silnego ubicia ładunku prochowego przy 
użyciu prochów o wielkiej sile miotającej. Tutaj należy zazna­
czyć, że badania prochów bardzo silnie miotających, szczegól­
nie dla lotnictwa, prowadziłoby do postępu broni lotniczej nic 
tylko z powodów wyżej wyłuszczonych, ale przede wszystkim 
przez polepszenie szybkości początkowej pocisku.

Zatem pocisk pełny musi być jak najmniejszego kalibru, 
z m ateriału o wielkiej gęstości, długi i mieć dobry kształt; 
prócz tego musi mieć ostry, twardy koniec, dla spotęgowania 
jego przebijalności. W yłania się tu taj pytanie, jakiego użyć ka­
libru? Czy tego z karabinów maszynowych normalnych (7-8 
m m ), czy karabinów najcięższych (13-17 m m ), albo jakiegoś
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kalibru pośredniego. Odpowiedź na to pytanie zależy od wagi, 
jaką mniej lub więcej przywiązujemy do szybkostrzelności lub 
czasu przelotu pocisku. Zobaczymy najpierw, w jaki sposób 
zwiększenie kalibru wpływa na szybkostrzelność broni. Trud­
no co prawda zdać sprawę z wyników otrzymanych z ciężki­
mi karabinam i maszynowymi różnych kalibrów, gdyż pomysł 
tych broni nie zawsze miał na względzie dużą szybkostrzelność. 
Możemy przyjąć, że przy obecnym stanie techniki szybkostrzel­
ność 1 1 0 0  1 2 0 0  pocisków na minutę, urzeczywistniona
w większości lekkich karabinów maszynowych lotnictwa ka­
libru 7-8, przedstawia maximum dające się połączyć z wy­
trzymałością materiału. Zdaje się, że to będzie szybkość linio­
wa zamka karabina maszynowego, którego ruch wahadłowy 
wprowadza i wyciąga naboje, a która ustala granice szybko­
strzelności karabina maszynowego. Amplituda tego wahnięcia 
równa się około podwójnej długości łuski. Maksymalna szybko­
strzelność powinna być odwrotnie proporcjonalna do tej długo­
ści. Balistyka poucza, że przy użyciu prochu i ładunku o da­
nej gęstości, pocisku o jednakowych wymiarach geometrycz­
nych oraz ładunku prochu proporcjonalnego do sześcianu ka­
libru otrzym uje się tę samą szybkość początkową, jeśli siła 
eksplozji prochu jest odwrotnie proporcjonalna do kalibru. Dla 
takiego karabina maszynowego długość łuski jest proporcjonal­
na do kalibru. W ypływa z tego logicznie, że powiększając ka­
liber karabiny maszynowe pójdą w tym kierunku rozwoju, 
gdyż poszukuje się w nich zawsze minimalnej długości lufy, 
(z powodu łatwiejszego, nie zawadzającego użycia broni), od­
powiadającej maksymalnej gęstości ładunku ( dla polepszenia 
szybkości początkowej). Poniższa tabela mogłaby być obrazem 
szybkostrzelności najwyższych w zależności od kalibru, m ają­
cym znaczenie dla najbliższej przyszłości, jeśli nie będzie prze­
wrotu w wyborze materiałów oraz konstrukcji karabinów ma­
szynowych i naboi.

Tablica szybkostrzelności zależnie od kalibru.

Kaliber 7,5 9 11 13 16 20 25 30 37
Szybkostrzelność 1200 1000 820 700 560 450 360 300 240

W idać z tego, że szybkostrzelność jest możliwa do przyję­
cia przy kalibrze 7-13. Szybkostrzelność moim zdaniem nie bę­
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dzie brana pod uwagę przy wybieraniu kalibru, tym bardziej, 
że można zawsze polepszyć wynik grupując karabiny maszy­
nowe.

Przyjrzyjm y się bliżej wpływowi kalibru na szybkość po­
cisku. Tablica poniższa oznacza wielkości drogi przebytej w me­
trach, przy wysokości 0, przez pocisk 7,5—13 przy szybkości 
początkowej 800 m, podczas 0,5,1,1.5 i 2 sekundy. (Różnice ka­
librów utrzym ują się wyraźnie także na dużych wysokościach).

W idać z tych liczb, że zmiana lekkiego karabina maszy­
nowego na ciężki pozwala na prowadzenie ognia, którego do­
kładność jest funkcją czasu przelotu pocisku, o tej samej cel­
ności na odległość większą o 20 — 30%. Z drugiej strony szyb­
kość pozostała pocisku o kalibrze 7,5 na 1000 m jest 350 m/sek. 
('.żyli staje się on mało dokładny. Na tej samej odległości po­
cisk 13 mm ma jeszcze 500 m szybkości i dużą dokładność. Te 
ostateczne zdaniem moim wyniki powinny prowadzić do uży­
cia kalibru większego, zwłaszcza jeśli z ciężarem uzbrojenia, 
/  powodu dużej nośności samolotu, nie trzeba się będzie liczyć. 
Małe samoloty moim zdaniem używałyby 10 czy 11 mm, zosta­
wiając kaliber 13 lub nawet 15 samolotom ciężkim. Co do od­
porności samolotów na uszkodzenia pociskiem pełnym, nie jest 
ona tak mała, jakby się zdawało.

Mówiłem, że przy strzale z przodu lub z tyłu odporność sa­
molotu na uszkodzenia jest prawie „całkowita14. Szczególnie 
myśliwiec, celujący bronią stałą, jest zależny od pocisku. Kie­
dy strzał jest skierowany z boku, odporności na uszkodzenia 
nie można lekceważyć. W  jednym  wypadku jest słaba, kiedy 
strzał przychodzi z dołu lub z góry, pod kątem prawie prosto­
padłym. Prawdziwą odporność samolotu na uszkodzenia poka­
zują doświadczenia ostatniej wojny. Nierzadkie były wypadki 
powrotu samolotu z 20 lub 30 śladami pocisków, ale też często

Tablica przebytych odległości.

czas lotu pocisku 
kaliber

0,5 sek. 1 sek. 1,5 sek. 2 sek. 
7,5 mm  350 m 5(50 m 750 m  910 m 
13 mm 400 m  700 m  950 m 1200 m
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wystarczyło kilka pocisków do jego zniszczenia. Znam oficera 
zmuszonego do lądowania i przerwania zadania z powodu rany, 
podczas gdy samolot dostał 9 pocisków.

P o c i s k i  z a p a l a j ą c  c .

Mało będę mówił o pociskach zapalających, których mo­
żliwości w walce powietrznej wydają się ograniczone. Ogólnie 
materiał małopalny można zapalić tylko za pomocą przyrządu 
pozostającego z nim  w dłuższej styczności. W ydaje się niemo­
żliwym zapalenie pociskami samolotu z drzewa lub płótna, na­
wet nasyconego płynem palnym o szybkości pozostałej stosun­
kowo dużej, w odniesieniu do kruchości przedmiotu, nie pozwa­
lającej zostawić dostatecznej ilości palącej kompozycji. Na sa­
molocie jest dużo miejsc szczególnie wrażliwych na pożar, jak 
zbiorniki z paliwem, lecz zdaje się, że skutki wywołane przez 
pociski zapalające są zaledwie trochę wyższe, od pocisków peł­
nych, przynajmniej w małych kalibrach. Nie ma doświadczeń 
z zapaleniem zbiorników przy użyciu większych kalibrów, gra­
naty eksplodujące się pewnie skuteczniejsze.

P o c i s k w y b u c li a j ą c y.

Mówiąc o pociskach wybuchających mówimy zarazem 
o możliwościach przyszłości. Zapewne, że ukazanie się przyrzą­
dów zdolnych robić uszkodzenia o kilku decymetrach kwa­
dratowych powierzchni w pokryciu samolotu może wywołać 
przewrót w uzbrojeniu lotniczym. Z bliska trzeba się przyjrzeć 
lej nowości, datującej się od 1918 roku, czy zasługuje na na­
dzieję, jakie się w niej pokłada od kilku lat w niektórych kra­
jach. Największe skutki osiągnięte przez granat wybuchający 
zawdzięczamy więcej ciśnieniu powietrza niż odłamkom. Przez 
ciśnienie granat 2 0  mm  wybuchający natychmiast, uderzający 
pod kątem  prostopadłym, może wyrwać pokrycie metalowe 
skrzydeł na przestrzeni kilku decymetrów kwadratowych, rów­
nie dobrze przy wejściu jak  wyjściu. Ten skutek maksymalny 
istnieje przy skrzydłach grubości kilku decymetrów. Pocisk ten 
może uszkodzić drugorzędne składniki podłużnie, znajdujących
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się o kilka cm od punktu uderzenia, ale skutek jego jest w ąt­
pliwy, jeśli chodzi o samą podłużnicę skrzydła, chyba że ude­
rzenie jest w najbliższym sąsiedztwie. Na pokryciu metalowym 
lub płóciennym otwór wejściowy jest mniejszy (zaledwie de­
cym etr kwadratowy). Miejsce niebezpieczne za ścianką wej- 
cia dla personelu i wyposażeń delikatnych jest wielkości za­
ledwie kilku decymetrów sześciennych. Nic się nie dzieje na 
ściance przeciwległej kadłuba, w miejscu oddalonym od ścian­
ki wejścia o 0,75 luli 1 m. Zwykłe płótno lul) blacha kilkomili- 
m etrowa stwarza dostateczną ochronę dla człowieka cofniętego
0 metr. Tu skutki nie są przerażające i jesteśmy zupełnie dale­
ko od wymarzonego pocisku, niosącego zniszczenie bez wzglę­
du na miejsce uderzenia. Te uderzenia są otrzymane przy 
użyciu granatu potężnego, o wielkiej gęstości ładunku, o nie­
bywale czułym zapalniku uderzeniowym.

Jeśli zapalnik uderzeniowy nie jest natychmiastowy, uszko­
dzenia wyjściowe pocisku na kadłubie są większe, a za to na 
skrzydle miejsca wejścia i wyjścia pocisku są zmniejszone. Jeś­
li gęstość ładunku jest zmniejszona, granat zamiast wytworzyć 
pył stalowy nieskuteczny może dać odłamki dosyć duże, o pew­
nej skuteczności. Działanie ciśnienia jednak jest zmniejszone
1 uszkodzenia małe. Oczywiście można znacznie powiększyć 
skutek kalibrem. Czy mamy się zadowolić kalibrem 25, czy też 
posunąć się aż do 37? Nie będę tutaj poruszał tej sprawy, gdyż 
zaprowadziłoby nas za daleko.

Co do odporności samolotu na uszkodzenia granatem  wy­
buchającym, zależy ona głównie od kalibru. Przychodzimy do 
wniosku, że przy użyciu małych kalibrów (20 — 23 m m ) od­
porność „całkowita" na uszkodzenia pociskiem pełnym nie jest 
niższa. Można ją nawet uważać za wyższą, jeśli strzał idzie 
z tyłu, gdyż skutki granatu wybuchającego uderzającego w ty­
le kadłuba są bardzo ograniczone, podczas gdy pocisk pełny, 
m ający ten sam kierunek, przeszyje całą długość kadłuba. Je­
go skuteczność będzie prawdopodobnie większa. Jeśli strzał 
idzie z boku, powierzchnia odporna na uszkodzenia przez gra­
nat wybuchający będzie ta sama co dla pocisku pełnego, po­
większona jednak o sumę powierzchni otaczających każdą 
część odporną na uszkodzenia przez pocisk pełny, w wymiarach 
rozszerzonych o kilka decymetrów w stosunku do ich dotych­
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czasowych powierzchni. Rozszerzając porównanie trzeba hrać 
pod uwagę nie tylko powierzchnię odporną na uszkodzenia, ale 
objętość samolotu, ponieważ skutki granatu eksplodującego 
są ograniczone do pewnej objętości w tyle, za ścianką wejścia. 
Nie posuniemy się dalej na tej drodze. Należy stąd wyciągnąć 
wniosek, że wielkość objętości skutecznej j e s t  n i e k o ­
r z y s t n a  d l a  p o c i s k u  w y b u c h a j ą c e  g o. Przy 
strzale z dołu lub z góry oprócz powierzchni odpornej na uszko­
dzenia omówionej poprzednio, dochodzi powierzchnia odporna 
na uszkodzenia skrzydła, wynosząca przy użyciu kalibru 20—23 
połowę albo 1/3 powierzchni nośnej (zależnie od jej wielkości) 
i może się równać przy użyciu kalibrów wyższych całości po­
wierzchni.

Pod względem balistycznym granat wybuchający ma gor­
sze, a priori, właściwości od pocisku pełnego. Przy użyciu po­
cisków" jednakowych granat wybuchający miałby ten sam 
współczynnik balistyczny co pocisk pełny, mając to samo a2(p ) 
(iloraz kw adratu kalibru przez ciężar). Granat wybuchający 
20 mm odpowiadałby pociskowi 13 mm, a pociskowi pełnemu 
kalibru 15 mm odpowiada granat 25 mm. W  rzeczywistości, 
jeśli poszukujemy wartości ładunku wyższego, co jest koniecz­
ne, aby pociski małego kalibru były skuteczne, jesteśmy zmu­
szeni przedłużyć koniec pocisku, co znów powiększy jego 
jego kształt. Obecność zapalnika na czubku pocisku nie polep­
sza jego formy. W  ten sposób granat 20 m m  przy użyciu ła­
dunku maksymalnego może mieć współczynnik balistyczny pod­
wójnie, a nawet potrójnie, większy od pocisku 13 mm, to zna­
czy gorszy od pocisku 7 lub 8 . Aby otrzymać granat wytrzy­
mujący porównanie z pociskiem 13, musimy poświęcić poło­
wę lub 2/3 ł a d u n k u  w y b u c h a j ą c e g o .  Zwolennicy 
arm atek na samolocie sądzą, że tą bronią powiększą odległości 
skuteczne walki, co pozwoli myśliwcowi zejść natychmiast na 
przeciwnika, zanim on zacznie ogień ze swych słabych kara­
binów maszynowych. Zwolennicy ci uważają za zasadę, że 
działka będą tylko na samolotach myśliwskich. Uwagi powyż­
sze wykazują ich omyłkę. Czas lotu granatu 20 mm jest więk­
szy od czasu przelotu pocisku 7 lub 8 , a o wńele dłuższy od ta­
kiegoż pełnego pocisku 13 mm. To znaczy, że przy użyciu rów­
nych odległości możność trafienia jest niższa dla granatu 2 0  

mm; prócz tego możemy się obawiać, że zanim myśliwiec trafi
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przeciwnika, sam dostanie kilka pocisków, które idąc z przodu 
będą prawie wszystkie skuteczne.

Samolot broniący się karabinem maszynowym 13 mm ma 
jeszcze lepsze możliwości. Na ogół strona broniąca się może się 
oprzeć w walce z myśliwcem na użyciu pocisku kalibru niż­
szego od granatu wybuchającego, którym  posługuje się my­
śli wdec.

Następnym punktem nie branym  pod uwagę przez zwolen­
ników arm atek jest konieczność posiadania dużej szybkości 
pozostałej pocisku w punkcie jego uderzenia, dla uruchomie­
nia bezwładnika zapalnika, którego wrażliwość nie jest nie­
skończenie wielka. Gdy odległość jest zbyt duża, to szybkość 
pozostała maleje tak dalece, że granat nie wybucha. Granica 
odległości skutecznych walki występuje tak brutalnie, ż e 
k a ż d y strzał na dużą odległość wydaje się niemożliwy dla 
granatu wybuchającego o zapalniku uderzeniowym, jeśli się 
nie powiększy poważnie szybkości początkowej. Nie posunie­
my się dalej w porównaniach między pociskiem pełnym a gra­
natem wybuchającym. Sprawa ta wymagałaby zbyt długiego 
rozwinięcia, a zwłaszcza długiego szczegółowego studium 
wpływu szybkości pocisku na możliwości trafienia. Podam za 
to kilka danych opartych na rozważaniach ciężaru uzbrojenia 
nośnego, rozważania dotąd przez nas pominiętego. Aby otrzy­
mać granat eksplodujący skuteczny, musimy przekroczyć ka­
liber przyjęty dla pocisku pełnego. Skuteczność pocisku wy­
buchającego małego kalibru jest zaledwie nieco większa na 
powierzchnię odporną na uszkodzenia samolotu od pocisku 
pełnego. Prócz tego ma gorszą krzywą balistyczną. Przy uży­
ciu granatu wybuchającego kaliber 2 0  jest powszechnie uwa­
żany za minimum bezwzględne. Widzimy więc, że bardzo ko­
rzystne byłoby przekroczenie tego minimum.

Granat wybuchający 20 o szybkości początkowej 800 m 
waży dwa razy więcej niż pocisk 13, a 10 razy więcej niż 7,5. 
Nabój 20 waży 2,3 razy więcej od 13 a 12 razy więcej od 7,5.

Karabin maszynowy 20 mm z 00 nabojami równa się cię­
żarowi 3 Jul) 4 lekkich karabinów maszynowych z 000 lub 1200 
nabojami lub karabinu maszynowego 13 mm  z 300 nabojami. 
Karabin maszynowy 20 mm  wyrzuca 00 granatów w ciągu 6-9 
sekund. Podczas tych 0-5) sekund 3 lub 4 lekkie karabiny ma­
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szynowe wyrzucają 350 do 700 pocisków i przy tym samym 
ciężarze nośnym mogą zaczynać to strzelanie 2 lub 3 razy. 
W  tym  samym czasie karabin maszynowy 13 mm daje od 80 do 
115 pocisków i w tym samym ciężarze nośnym może trzy razy 
rozpoczynać strzelanie. Porównując granat wybuchający z po­
ciskiem pełnym nie należy nigdy zapominać o tych liczbach.

S z r a p n e l .

Jeśli kaliber dział na samolocie osiągnie wielkość dosta­
teczną, a nic temu nie stoi na przeszkodzie, pocisk szrapnel bę­
dzie mógł wytrzymać porównanie z granatem  wybuchającym. 
Szrapnel wyrzucający do przodu w chwili wybuchu kilka du­
żych pocisków o słabym rozrzucie odpowiadałby wielu poci­
skom pełnym o dużej szybkości pozostałej, gdyż szybkość wy­
rzutu pocisków dołącza się do szybkości pozostałej szrapnela 
w chwili wybuchu. Odległość skuteczna walki powiększyłaby 
się w proporcjach bardzo ciekawych. Nie zatrzymam się nad tą 
sprawą, wymagającą osobnego studium".

*

* *

Wnioski tłumaczącego.

Uwagi inż. Brissot dosadnie podkreślają ogólnie obecnie 
zaznaczający się sceptycyzm co do użycia arm atki.

Ponieważ uważam, że sprawa walki powietrznej w nowo­
czesnych warunkach technicznych budowy samolotu nie zosta­
nie rozwiązana bez strzelania na duże odległości, więc słabe 
wyniki arm atek i ich pocisków robią je dla tego zagadnienia 
bezużytecznymi. Mimo to widać teraz dobrze, jak  się mszczą 
odstępstwa w pomysłach budowy samolotów od ustalonych za­
łożeń taktycznych. Rozbudowa techniczna samolotów bez oglą­
dania się na ustaloną taktykę walki prowadzi do takich two­
rów, jak  Potez 63 itp. dwusilnikowych pościgowców, które ani
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pod względem taktyki walki, ani uzbrojenia nie odpowiadają 
stawianym im wymaganiom. Zamontowanie im z przodu arm a­
tek nie posunęło sprawy naprzód. Mając dużą własną powierz­
chnię rażenia, m ają celność myśliwca jednomiejscowego, a m a­
ły zapas pocisków powtórnie ogranicza ich odległość strzału. 
Należy zaprzestać opowiadania o możliwościach strzelania na 
dużą odległość z arm atki, umocowanej do tego na stałe w sa­
molocie.

Tłumaczył kpt. Florian Laskowski.

— Cechą charakterystyczną działania i walki lotnictwa 
jest całkowite osamotnienie załóg i duża zależność od nieza­
wodnego działania sprzętu lotniczego, obsługiwanego przez spe­
cjalistów, nie biorących bezpośredniego udziału w walce To też 
w żadnej broni rola jednostki nie ma tak górującego znaczenia 
jak w lotnictwie.



Wojna Powietrzna w  Hiszpanii.

CZĘŚĆ II. DZIAŁALNOŚĆ BOJOWA LOTNICTWA 
W HISZPANII.

Szczególny charakter wojny domowej w Hiszpanii nie dał 
i prawdopodobnie nie da prawdziwego obrazu nowoczesnej 
wojny toczonej między dwoma potęgami wojskowymi. Odnosi 
się to nic tylko do działań lądowych czy morskich, ale przede 
wszystkim powietrznych.

Lotnictwo stworzyło sobie już pewne pojęcia i doktryny, 
które znalazły wspólny język śród potęg powietrznych Europy. 
Ustalił się podział na rodzaje lotnictwa, z których każdy ma 
swe określone zadania. Ułożono pewne doktryny użycia lotnic­
twa w przyszłej wojnie i do nich dostosowano ram y organiza­
cyjne. W iemy już dokładnie, jakie wymagania stawia lotnictwu 
wojsko i m arynarka, na których korzyść ma pracować. 
W  grubszych zarysach znamy możliwości działań samodziel­
nych lotnictwa, jako niezależnego składnika sil zbrojnych, obok 
wojska i m arynarki, które w następstwie prowadzą do jedne­
go wspólnego celu, tj. zniszczenia sił przeciwnika i osiągnięcia 
przez to upragnionego zwycięstwa.

Siły powietrzne wielkich mocarstw m ają ustaloną organi­
zację i wykreśloną rolę, jaką lotnictwo ma do spełnienia pod­
czas wojny. Część lotnictwa wejdzie organicznie w skład woj­
ska i marynarki, natomiast większość stworzy wojsko powietrz­
ne, które będzie potężnym taranem  w rękach naczelnego wo­
dza. Uderzenia będą kierowane nie tylko przeciw nieprzyjacie­
lowi działającemu na polu walki i jego bezpośrednich tyłach,
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ale głównie przeciw żywotnym ośrodkom jego sił, znajdują­
cym się w głębi kraju.

Cele wojny są jedne i odwiecznie niezmienne. Zmienia się 
tylko wykonanie. Inaczej prowadzi swe działania wojsko lądo­
we, a inaczej m arynarka czy lotnictwo, żywioł stawia tu swe 
wymagania, które nie uznają kompromisu. Cała sztuka użycia 
sił zbrojnych polega na umiejętnym wykorzystaniu jej trzech 
czynników, jakie działają na lądzie, morzu i w powietrzu, zgry­
wając ich działania w czasie i przestrzeni, aby uzyskać naj­
większy wysiłek tam, gdzie się chce osiągnąć rozstrzygnięcie.

Do innych celów będzie zużywał wysiłki swych sił zbroj­
nych naczelny wódz, a do innych dowódca armii czy dywizji. 
Stąd podział na zadania taktyczne, operacyjne i strategiczne.

Lotnictwo nie byłoby godne nazwy niezależnego składni­
ka sił zbrojnych, gdyby nie było zdolne do wykonania zadań 
o znaczeniu strategicznym. Tu leży istotna wartość tej nowej 
broni, która zdobywa z każdym dniem coraz mocniejsze pod­
stawy do swych działań, obok niezaprzeczalnych jeszcze war­
tości swych starszych siostrzyc. Możliwość użycia sił powietrz­
nych do działań o charakterze strategicznym wysunęła na 
pierwszy plan lotnictwo bombowe. Ono jest w rękach naczel­
nego wodza tym taranem, który umiejętnie użyty i w odpo­
wiedniej ilości pozwoli na niszczenie żywotnych sił przeciwni­
ka. W ojsko lądowe stosuje starą zasadę, że aby zniszczyć prze­
ciwnika, trzeba go pobić w najkorzystniejszym dla siebie miej­
scu i zajść na jego tyły, dla sparaliżowania jego ośrodków ko­
munikacyjnych i zaopatrujących. Lotnictwo jest w szczęśli­
wym położeniu, ho nie potrzebuje bić sił lądowych, aby wyjść 
na ich tyły i zniszczyć ośrodki, które je żywią materialnie i mo­
ralnie. Temu działaniu lotnictwa bombowego może się sku­
tecznie przeciwstawić, a przynajmniej dotychczas, lotnictwo 
nieprzyjacielskie. Zadanie to spada na barki lotnictwa myśliw­
skiego i pościgowego.

Czy zadanie to można wykonać skutecznie?
Ostatecznej odpowiedzi na to pytanie nie znajdziemy 

w wojnie hiszpańskiej, ho stały wyścig techniczny i uzbrojenio­
wy jednego i drugiego rodzaju lotnictwa utrudnia powzięcie 
konkretnej odpowiedzi w tej sprawie.

*  *



Zagadnienia tu poruszane są teoretycznie ogólnie znane. 
Jeśliśmy je poruszyli, to dlatego, aby sprawdzić, jak  się przed­
stawiają praktycznie w wojnie hiszpańskiej. Trzeba sobie z gó­
ry  zdać sprawę, że wojna w Hiszpanii nie może nam  dać peł­
nego obrazu wojny przyszłości. W ynika to stąd, że po pierw­
sze, jest to wojna domowa, powstała z chaosu rewolucyjnego, 
oparta na improwizacji, przy braku przygotowań i planowości. 
Po drugie — mała ilość i rónorodność sprzętu i sił walczących 
na stosunkowo wielkich przestrzeniach, wymyka się po prostu 
spod oceny norm  przyjętych w regularnych wojskach.

W edług oceny zagranicznych obserwatorów w Hiszpanii 
walczą po obu stronach wojska liczące około 300.000 żołnierzy 
każde. Mówimy tu, oczywiście, o tych, którzy znajdują się na 
frontach, jeżeli bowiem dodamy tycli, którzy są na tyłach, to 
niewątpliwie liczby te będą odpowiednio podwyższone.

Siły lotnicze wojujących, jak  to staraliśmy się udowodnić 
w pierwszej części tej pracy, wynoszą około 300 samolotów 
u każdej ze stron.

Wiemy, że strony nie rozporządzają ani jednolitym m ate­
riałem ludzkim, ani tym bardziej jednolitym sprzętem i uzbro­
jeniem. W  mozaice wojskowej najliczniej są reprezentowani 
Hiszpanie, ale niewątpliwie najważniejszą rolę odgrywają W ło­
si, Niemcy, Marokańczycy, Rosjanie i rozmaitego rodzaju zbie­
ranina międzynarodowa (głównie w brygadach międzynaro­
dowych) pośród której nie brak i Polaków.

Lotnictwo to tylko częściowo Hiszpanie, reszta to znów 
Niemcy, Włosi, Rosjanie, Francuzi, Anglicy i ochotnicy róż­
nych narodowości. Tej różnojęzycznej zbieraninie odpowiada 
różny sprzęt lotniczy, pochodzący głównie z Niemiec, Włoch, 
Rosji i Francji, choć nie brak też sprzętu zakupionego w in­
nych państwach.

Te różnorodne i w zasadzie nieliczne armie działają pod 
wpływem równie różnorodnych doradców wojskowych, pomi­
jając już wpływy polityczne zainteresowanych państw, które 
podtrzym ują stan wojenny w Hiszpanii dla własnych celów.

Nie zapominajmy, że wszystko to odbywa się w kraju  o po­
wierzchni (z wyspami kanaryjskim i) 505.152 km 2 i zamieszka­
nym przez około 23 miliony ludności, nie licząc kolonii, które 
obejmują 347.000 km 2, z ludnością liczącą ponad półtora mi­



liona mieszkańców. Długość granic Hiszpanii wynosi 4.808 km. 
z tego 3.144 km  morskich. Kraj w 56% rolniczy, przemysł i gór­
nictwo zajm ują 15%, handel 5%, inne 24%. Największe mia­
sta (ponad 100.000 mieszkańców) to Madryt, Barcelona, W a­
lencja, Sewilla, Malaga, Saragosa, Muria, Bilbao, Granada. Kraj 
górzysty, o rzadkiej sieci kolejowej (16.317 km ) i równie 
rzadkiej, ale doskonałej sieci dróg samochodowych. Szereg do­
brze położonych portów umożliwia swobodną komunikację 
m orską w zagłębiu morza Śródziemnego i od strony Atlantyku, 
co ułatwia łączność wewnętrzną i z własnymi wyspami (Bale- 
ary i wyspy K anaryjskie) oraz z koloniami w Afryce.

Oto w ogólnych zarysach tło, na którym  się rozgrywają 
wypadki wojenne w Hiszpanii, z którymi, jeśli chodzi o lot­
nictwo, postaram y się bliżej zapoznać czytelników.

Rewolucja wojskowa, która wybuchła w Hiszpanii 17 lip- 
ca 1936, była zaskoczeniem frontu ludowego, była ona dobrze 
przygotowana pod względem wojskowym i miała zapewnione 
poparcie Niemiec i Włoch.

Plan powstania opracowali spiskowcy-oficerowie, na któ­
rych czele stali gen. Franco, Mola, Queipo de Liano. Zajmowali 
oni w wojsku odpowiednio wysokie stanowiska, m ając moż­
ność przygotowania sobie gruntu do rozgrywki z rządem fron­
tu ludowego, do którego odnosili się wrogo. Później dopuszczo­
no do spisku jeszcze gen. San ju r  jo, znajdującego się na wy­
gnaniu w Lizbonie. Plan rewolucji był prosty i dlatego mógł 
liczyć na powodzenie, tym bardziej, że oprócz podstaw czysto 
wojskowych, miał oparcie w niezadowoleniu pewnych odła­
mów społeczeństwa z rządów frontu ludowego.

Z chwilą wybuchu powstania gen. Mola opanował wierne 
sobie garnizony na północy, zorganizował z nich armię i roz­
począł marsz na Madryt, zwalczając po drodze opór oddziałów 
i bojówek wiernych rządowi. To samo zrobił gen. Queipo de 
Liano na południu. Gen. Franco przyleciał samolotem z wysp 
Kanaryjskich do Maroka i objął dowództwo nad wyborowymi 
oddziałami, które się tam znajdowały (korpus m arokański 
i legion cudzoziemski). Korpus m arokański miał być natych­
miast przerzucony z Afryki do południowej Hiszpanii. Miał on 
najlepsze pod względem bojowym jednostki wojskowe, na któ­
rych głównie opierano powodzenie dalszego działania.
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Głównym celem spiskowców było błyskawiczne opanowa­
nie Madrytu, uwięzienie rządu i wprowadzenie dyktatury woj­
skowej. Nie przewidziane okoliczności jednak stanęły na prze­
szkodzie dobrze obmyślanemu planowi, co sprowadziło pewne 
opóźnienia, które w następstwie spowodowały długotrwałą 
wojnę domową.

Porozumienie spiskowców z oficerami m arynarki dopro­
wadziło do skupienia większości floty wojennej w bazie m or­
skiej w Cadiz, jednak z chwilą wybuchu rewolucji wojskowej 
zbuntowali się m arynarze i większość oficerów wymordowali 
lub potopili. Ten nie przewidziany w planach wypadek unie­
możliwił gen. Franco natychmiastowe przerzucenie korpusu 
marokańskiego do południowej Hiszpanii. Zaskoczony tym 
niepowodzeniem gen. Franco rozpoczął przerzucać swe oddzia­
ły drogą powietrzną przy pomocy własnych samolotów i na 
gwałt sprowadzonych z Niemiec i Włoch dużych samolotów 
transportowych. Następnie, już przy pomocy opanowanych kil­
ku jednostek morskich, przerzucał swe oddziały regularnie 
okrętam i pod osłoną lotnictwa.

Gen. Mola, który osiągnął powodzenie na północy ruszył 
na Madryt, ale, niestety, jego oddziały utknęły w wysokim pa­
śmie górskim Guadarrama. Armia południowa silnie zaanga­
żowana w miejscowych walkach nie mogła dać większych sił, 
poza drobnymi oddziałami do zdobycia Madrytu.

Garnizonem madryckim, częściowo opowiadającym się za 
powstańcami, miał dowodzić gen. Sanjurjo, który w tym celu 
wyleciał z Lizbony samolotem do Madrytu. Niestety, samolot 
ten uległ po drodze katastrofie, w której generał postradał ży­
cic. Oddziały w Madrycie bez dowódcy i wskazówek oczekiwały 
bezczynnie w koszarach, gdzie je „czerwoni" stopniowo wybili 
łub rozbroili.

Przerzucenie korpusu marokańskiego pozwoliło na opano­
wanie południa Hiszpanii, a następnie wywalczono sobie łącz­
ność z północą, zapewniając w ten sposób bezpieczeństwo od 
tyłu, w oparciu o Portugalię.

Na terenie zajętym przez powstańców rozgorzały zacięte 
walki miejscowe.

W  dniu 1 września gen. Franco został ogłoszony w swej 
głównej kwaterze w Burgos naczelnym wodzem i szefem rzą­
du. Po opanowaniu terenów, na których toczyła się dotychczas
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walka, przystąpiono do wznowienia głównego celu rewolucji, 
tj. opanowania Madrytu.

Zobaczmy teraz, jak  w pierwszej fazie wojny domowej 
działało lotnictwo, ówczesne działania naziemne ograniczały 
się do walk o miasta i wewnątrz nich. Kolumny powstańców 
nacierały na miasta i miasteczka zajęte przez ludność i oddzia­
ły wierne rządowi. To samo było i po stronie przeciwnej. Były 
to wdęc walki drobnych oddziałów, nieraz zupełnie nie uzgod­
nione ze sobą. Luźne kolumny tej czy tamtej strony działały 
samorzutnie. Istniały większe ośrodki buntu, ale jeszcze o ja ­
kiejś zorganizowanej walce w terenie, o liniach frontów, jed­
nolitym dowództwie, organizacji zaopatrzenia itd. nie było mo­
wy. Była to typowa wojna partyzancka.

Jak działało lotnictwo, a głównie lotnictwo rządowe, zo­
baczymy z komunikatów wojennych, które tu wr wyjątkach 
więcej ciekawych przytoczymy, pomijając szereg mniej waż­
nych ').

Komunikaty wojenne z 23 VII 36 mówią o użyciu lotnic­
twa do bombardowania miast, opanowanych przez powstań­
ców.

23 VII 36 O godz. 8 rząd otrzymał wiadomość, iż od­
działy republikańskie po wytężonym i skutecznym bombardowa­
niu lotniczym rzuciły się do natarcia w trzech punktach miasta, 
zdobywając Guadalajara, po zadaniu straszliwej kląski powstań­
com. Wiadomo, iż jedna bomba rzucona z samolotu spadła na 
skład amunicji i dynamitu buntowników, powodując olbrzymi 
wybuch, który wyrządził buntownikom wielkie straty..."

„...Z Barcelony donoszą, iż lotnictwo, które wyleciało, żeby 
współdziałać z kolumną idącą z Barcelony przeciw Saragossie, 
zbombardowało to miasto. Samoloty przyjęte zostały strzałami 
karabinowymi, karabinów maszynowych i dział przeciwlotni­
czych. Samoloty po zrzuceniu bomb wróciły do swych baz. Je ­
śli jutro rano zbuntowani w Saragossie nie poddadzą się, lotni­
ctwo wróci, żeby ponownie miasto bombardować..."

*

’) K o m u n i k a t y  tu  p o d a n e  n ie  w y c z e r p u j ą  c a ło ś c i  d z ia ł a ń  lo tn ic z y c h ,  
a lb o w ie m  k i e r u j ą c  s ię  o g r a n i c z o n ą  i lo ś c ią  l a m ó w  n ie  m o ż e m y  p o d a ć  
w s z y s t k i c h  k o m u n i k a t ó w ,  lecz  o g r a n i c z a m y  się  t y lk o  do  n a jw a ż n ie j s z y c h .
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W  komunikacie z 25 VII 36 znajdujemy wzmianki o bom­
bardowaniu miast, lotniska, kolumny w marszu i wyprawie 
karnej na Baleary. Trzeba nadmienić, że Baleary od samego 
początku rewolucji były przedmiotem zażartych walk między 
oddziałami rządowymi a powstańczymi. Do tego celu używano 
głównie desantów morskich i lotnictwa morskiego, którego ba­
za była w Barcelonie.

*

* *

25 VII 36. „...Dowiadujemy się w Madrycie, iż kilka wod- 
nopłatoweów wysłanych przez Generalidad bombardowało szereg 
miejscowości na Bałearach, gdzie są oddziały powstańcze. Zda­
je się, że bombardowanie spowodowało szereg uszkodzeń..."

„...Barcelona. Przez radio donoszą o bombardowaniu lot­
niska w Huesca..."

„...Generał bazy barcełońskiej Diaz Sandino podał tej nocy 
następujący komunikat: Dziś rano dokonaliśmy rozpoznania od­
cinka oddziałów zbuntowanych w rejonie aragońskim. W Caspe 
napotkaliśmy małą kolumnę zbuntowanych, którą bombardowa­
liśmy dość skutecznie. W  północnej części rejonu istnieje tylko  
mała garstka faszystów, niedaleko Huesca spotkaliśmy kolumnę 
republikańskiego płk Yiłłalba, która maszerowała do miasta. 
W Saragossie bombardowaliśmy z dużym skutkiem budynki za­
jęte przez buntowników: którzy przyjęli nas ogniem baterii prze­
ciwlotniczych i karabinowym, nie wyrządzając nam jednak szko­
dy. Przy powrocie spotkaliśmy pierwszą kolumnę, wysłaną 
z Katalonii na pomoc braciom aragońskim, którzy w Bajaraloz 
z wielkim zapałem walczą przeciw faszystom. Dziś tak jak wczo­
raj i jutro zdecydowani jesteśmy oddać życie za wolność i re­
publikę..."

*
* *

Następne komunikaty mówią o nowych świeżo zakupio­
nych samolotach. Były to samoloty zakupione we Francji. Spo­
tykamy się już z walkami powietrznymi. Komunikaty są dość 
chaotyczne, słabymi stosunkowo siłami bom barduje się wszy­
stko, co się nadarzy. Nie widać uzgodnionego działania lotnic­
twa i rzucania go w możliwie dużej ilości na główne ośrodki 
buntu. W prawdzie zarysowuje się już pewne działanie, polega­
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jące na bom bardowaniu kolum n gen. Moli, dążących z półno­
cy przez Guadarrama na Madryt, ale jest ona bardzo nikła. To 
sam o m ożna pow iedzieć o działaniu przeciw  arm ii południo­
wej. K oncentrujące się arm ie na północy i południu dawały  
wiele celów do skutecznego bom bardowania. Prawdopodobnie 
brak jednolitego dowództwa był przyczyną nieum iejętnego  
użycia lotnictw a.

Ryc. 1. Czerep bomby zapalającej.

26 V II 36. „ ...M adryckie lotnictw o z G etafe, Cuatrouientos 
i B ajaras bom bardowało w czoraj szereg m iejscowości S ierry, 
Valladolid  i Saragosy, które są jeszcze  w  rękach faszystów ..."

26 V II 36. „...O godz. 6. popołudniu  ukazała się nad Palm a  
na M allorce eskadra złożona z  12 w odnopłatow ców , k tóra  ro z­
poczęła  gw ałtow ne bom bardowanie p o zyc ji za jm ow anych  przez  
buntow ników , pozbaw ionych dowódców, których  w ych w yta ły  ło ­
dzie  podw odne. Bom bardow anie w yw oła ło  popłoch w śród od ­
dzia łów  faszystow skich , prubójących ratować się ucieczką na 
w szystk ie  strony. Poniew aż dw anaście w odnopłatow ców  latało  
bez p rzerw y nad pozycjam i, bom bardując je  i ostrzeliw ując z  ka ­
rabinów m aszynow ych, w yrządzone szko d y  m usia ły być znaczne.
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W każdym razie stwierdzono, iż wkrótce po rozpoczęciu działa­
nia buntownicy przestali strzelać..."

28 VII 36. „...Do portu wpłynął „Alsedo“ z małymi uszko­
dzeniami, które już naprawił. Przed portem Melilła został na­
padnięty przez kilka samolotów nieprzyjacielskich, z których 
dwa udało mu się strącić..."

„...Malaga. Po zaciętej walce lotnictwo rządowe zdołało 
strącić w Cadiz dwa nieprzyjacielskie samoloty myśliwskie. Pew­
ne strzały naszych lotników zwaliły je w płomieniach na zie­
mię..."

30 VII 36. „Wszystkie pozycje, które oddziały rządowe 
zdobywają w Guadarramie, umacnia się i broni. Stale postępu­
jem y naprzód, a faszyści codzień opuszczają jakiś punkt stra­
tegiczny, który nasze oddziały fortyfikują w ten sposób, że staje 
się on nie do zdobycia. W dniu dzisiejszym działała prawie w y­
łącznie artyleria i lotnictwo, które bombardując wzniesienia 
ułatwiły znacznie natarcie piechoty. Samoloty bombardowały 
kilkakrotnie tereny nieprzyjacielskie licznymi bombami. Piloci 
mogli później obserwować dokładnie zniszczenie spowodowane 
przez te bomby. Ciekawe jakeśmy to wspominali, iż Guadar- 
rama w całej swej rozciągłości opanowywana jest przez oddziały 
rządowe. Nieprzyjaciel wobec rozmachu naszych oddziałów 
ucieka pozostawiając pozycje, których jeszcze kilka dni temu 
bronił..."

„...Malaga, 29. — Otrzymujemy szczegóły o strąceniu samo­
lotu buntowników w miejscowości La Roda. Milicję pod do­
wództwem kolejarza Antonio Sanchez Aluares zaskoczył samo­
lot. Wówczas pewien wieśniak, wspaniały strzelec, wziął karabin 
i dał parę strzałów do samolotu, trafiając go szczęśliwie. Dwie 
osoby załogi zginęły".

3 VIII 36. „...Ze względu na otrzymane wiadomości pod­
dano linię Valladolid— Ariza bacznej uwadze. Wkrótce nadeszła 
wiadomość, że w Valladolid składano 2 pociągi dla przewiezienia 
kilku jednostek wojskowych i materiałów wojennych. Pozwo­
lono pociągom wyruszyć, a gdy się znajdowały w miejscu odpo­
wiednim, napadły je dwa samoloty rządowe wielkim ładunkiem
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bomb. Jedna z bomb przedziurawiła kocioł lokomotywy, co spo­
wodowało zderzenie i rozbicie się kilku wagonów, które wkrótce 
zaczęły płonąć. Amunicja, którą wiózł pociąg, eksplodowała... 
Podobny los spotkał drugi pociąg, idący w niewielkiej odległości 
za pierwszym. Bomby padające na pociąg przewróciły parowóz 
i zniszczyły szereg wagonów. Po zniszczeniu tej wyprawy samo­
loty powróciły do swych zadań. Najpierw bombardowały Valla- 
dolid, gdzie żaden z pocisków rzucanych na budynki wojskowe 
nie poszedł na marne.

Następnie samoloty, ponownie zaopatrzone w materiały w y­
buchowe, obrzuciły Segouię szeregiem bomb, których skuteczność 
stwierdzono. Tak w Valladolid jak Segouii buntownicy ponieśli 
poważne straty. Wybuchły tam pożary..."

4 VIII 36. „...Barcelona. 2. Dziś rano o 4.30 wyruszyły 
z portu trzy wodnosamoloty bombowe lotnictwa morskiego, uda­
jąc się na Majorkę. Wróciły do swej bazy o 8.30. Komisarz 
Generalidad p. Vila, który leciał jako pasażer, donosi, że samo­
loty rzuciły na Majorkę bomby 20-kilowe, które trafiły w wyzna­
czone cele. Baterie dział przeciwlotniczych w Palma rozpoczęły 
ostrzeliwanie wodnopłatowców, nie wyrządzając im jednak żad­
nej szkody..."

„Wczoraj 3 wodnosamoloty „Sauoia“ nr 3, 26 i 30 ponownie 
bombardowały Majorkę. Bombardowanie było bardzo silne i bom­
by trafiły baterię z pięciu dział przeciwlotniczych, które właśnie 
ustawiono. Działa te przybyły do Palma na Majorce przed wybu­
chem buntu faszystowskiego, lecz z braku pewnych części, które 
znajdowały się na półwyspie, nie były zmontowane; nale.y przy­
puszczać, iż części te zbudowano na wyspie dla uruchomienia 
dział.

Wiadomość podana przez służbę informacyjną lotnictwa mor­
skiego w związku z bombardowaniem wyspy Majorki stwierdza, że 
każdy z samolotów rzucił 20 bomb 10-kilowych, które wyrządzi­
ły olbrzymie szkody w koszarach, kapitanacie i fabryce gazu, któ­
rej poprzednie uszkodzenie dopiero co naprawiono. Po dokonaniu 
tego wodnosamoloty powróciły do Barcelony. Również eskadra 
z Mahoń pod rozkazami szefa lotnictwa w Barcelonie wykonała 
swe codzienne zadanie rzucając bomby i ulotki w miejscowościach 
zbuntowanych. Energiczna działalność lotnictwa morskiego jest 
coraz bardziej stanowcza".
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,,3 VIII 36. Barcelona. W ciągu dnia wczorajszego wodnosa­
moloty z baz w Mahoń i Barcelonie bombardowały intensywnie 
Palma i główne miasta Majorki, które stawiają jeszcze opór. 
W ciągu 30 godzin eskadry z Barcelony zrzuciły na stolicą w y­
spy 150 bomb o wielkiej mocy i wiele bomb normalnie używanych 
do bombardowania. Zostały zupełnie zniszczone fortece, w któ­
rych się bronią zbuntowani, wśród nich katedra, pałac biskupi, 
szereg koszar, dworzec kolejowy oraz gazownia i elektrownia, 
dzięki wybuchom, jakie spowodowały bomby w zbiornikach z ga­
zem. Również zbombardowano linię kolejową. Poddanie jest rze­
czą pewną, wobec czego należy przypuszczać, że odzyskanie Pal­
ma i całej wyspy jest sprawą kilku dni...“

** *

Pierwsze dnie sierpnia dają zdecydowane działanie lotnic­
twa morskiego, mające na celu opanowanie Majorki. Widać 
tu koncentrację lotnictwa morskiego i celowe dążenie do współ­
działania z m arynarką, dla opanowania zbuntowanych wysp.

Oprócz dość bezładnej walki przeciw buntownikom widzi­
my w następnych dniach coraz więcej przemyślanych działań 
lotnictwa, bombardującego lotniska, węzły konjunikacyjne 
i kolumny w marszu, aby w ten sposób utrudnić powstańcom 
skupienie sił. Coraz częściej spotykamy się z walkami powietrz­
nymi.

*
* *

5 VIII 36. „Wczoraj o wczesnych godzinach rannych nieda­
leko Naualperal lotnicy odkryli idącą z Avila przez Villacastin 
silną kolumnę zbuntowaną, złożoną z przeszło 60 samochodów 
ciężarowych, z wojskiem, kilku działami i karabinami maszyno­
wymi. Zamierzali zapewne napaść kolumnę gen. Mangada, który 
w tych dniach zadał im klęskę. Lotnicy manewrowali nad nie­
przyjacielem dla stwierdzenia ich położenia i marszu, a po doko­
naniu tego pomimo strzałów kilku nieprzyjacielskich karabinów 
maszynowych napadli kolumnę. Po godzinie kolumna była zu­
pełnie rozproszona. Bomby padały z matematyczną dokładnością 
na wozy i grupy buntowników, którzy zamierzali wykorzystać 
nierówności terenu, powodując eksplozje wozów naładowanych 
amunicją. Wobec tego natarcia, dokonanego z bardzo niedużej 
wysokości, nieprzyjaciel zdecydowanie opuścił pole, rzucając
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karabiny i z podniesionymi do góry rękami uciekał do Auila. Lecz 
w pościg za nim wystąpiły oddziały gen. Mandaga, które wzięły 
wiełką ilość jeńców, zdobyły wielką ilość broni i 11 samochodów 
ciężarowych..."

„Działalność naszych eskadr lotniczych na froncie aragoń­
skim, szczególnie na północy, była wytężona, pomimo niesprzyja­
jącej pogody, co dowodzi zdolności naszych lotników. Silny 
deszcz padający w ciągu dnia nie dawał wielkiego pola widzenia, 
co nas zmuszało do dokonywania lotów na niewielkiej wysoko­
ści, lecz za to umożliwiło nam dokładniejszą obserwację strat 
i demoralizacji oddziałów buntowniczych".

„...Wiadomości otrzymane z frontu Sierra donoszą, że wczo­
raj zauważono, iż oddziały faszystowskie od wczesnego ranka 
strzelały z 4 dział, które musiały być ukryte wśród liści i zama­
skowane gałęziami. Natychmiast lotnicy wzleciełi i zdołali unie­
szkodliwić 3 armaty, które zbombardowali z wielką dokładnością 
i skutecznością, gdyż po chwili zupełnie zamilkły i tylko jedno 
działo od czasu do czasu czasu miotało pociski, które padały zda­
ła od linii rządowych.

Lot na niewielkiej wysokości potwierdził, że istotnie trzy 
działa nieprzyjacielskie były zniszczone, a nowe bombardowanie 
do południa zmusiło do milczenia ostatnie działo..."

...8 VIII 36. „Minister wojny przyjął dziennikarzy, którym  
oświadczył, iż dzień był wspaniały, wiadomości z Guadarrama 
i Somosierra donosiły o zajęciu pozycji strategicznych, które 
uniemożliwiają oddziałom buntowników przejście. Z reszty Hi­
szpanii nadchodzą również pocieszające wiadomości. Minister 
potwierdził, że oddziały z Siguenza, do których się przyłączyła 
kolumna z Guadalajara i z którą z wielkim skutkiem współdzia­
łało lotnictwo, zdołały rozbić kolumnę z Saragosy, zabijając do­
wódcę i zmuszając przeciwnika do pozostawienia przeszło 40 tru­
pów oraz obfity materiał wojenny, m. i. dwa działa, 5 wozów 
amunicji i wiele karabinów maszynowych..."

...9 VIII 36. „Vatencja g. 1. w nocy. W piątek wyprawa nasza 
przybyła do wyspy. Nasze wodnosamoloty w straży przedniej 
zażądały poddania się. Przeszedł termin i w południe eskadra 
posuwając się w półkolu rozpoczęła gęsty ogień. Nieprzyjaciel 
odpowiedział słabym ogniem działowym i z karabinów maszyno­
wych. Wówczas rozpoczęto lądowanie, przygotowane niskim lo-
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tern samolotów, które rzucając 100-kilowe bomby zdemoralizo­
wały przeciwnika. W łodziach, uzbrojonych w karabiny maszy­
nowe przybyły do brzegu kolumny składające się z marynarzy, 
guardia ciuil, karabinierów i milicji. Artyleria rozpoczęła ponow­
nie działalność. Nieprzyjaciel rozbity gwałtownym natarciem na­
szych rzucił się wreszcie do ucieczki. Po zgnieceniu w ten sposób 
rewolucji wyspa przeszła w ręce oddziałów legalnych.

Całe uzbrojenie i sprzęt wpadł w ręce naszych.
Zaraz potem wodnosamoloty poleciały nad sąsiednią wyspę 

Ibiza, gdzie zrzucały pisma i odezwy, które wzywały do natych­
miastowego poddania się. Jednocześnie eskadra zajęła przedpor- 
cie Ibiza. Wskutek odezw w wielu miejscach wyspy ukazały się 
białe chorągwie. Lecz ponieważ komendant się nie poddał, wod­
nosamoloty rozpoczęły bombardowanie..."

...11 VIII 36. „1. w nocy. Donoszą z Burgos o czynie na praw­
dę odważnym. Na lotnisku Gamonal (Burgos) wylądowało kilka 
3-silnikowych „Caproni" nieprzyjacielskich, poważnie uszkodzo­
nych przez republikańskie przeciwlotnicze karabiny maszynowe, 
w czasie walki w Sierra. Dokoła loniska, miejsca przechadzkowe­
go tamtejszej ludności było dużo ludzi oglądających samoloty. 
Nagle nadjechał samochód biskupa, w którym znajdowały się 3 
osoby wyglądające na duchownych, przed którymi publiczność 
z respektem się rozstępowała. Samochód zbliżył się do miejsca, 
w którym płk. Montanes i różni oficerowie badali uszkodzenia 
silników. Trzej pasażerowie wyskoczyli i zaczęli rzucać ręczne 
granaty na grupę ludzi i samoloty. Kilku oficerów poniosło śmierć 
lub rany. Jeden z granatów zapalił jedną z maszyn i ogień prze­
rzucił się na hangar, gdzie znajdowały się inne, starsze samolo­
ty, które spłonęły. Napastnicy zbiegli. W następstwie gen. Mola 
zabronił na przyszłość pieszym i samochodom przebywania na 
drodze prowadzącej przez lotnisko..."

„...Lotnictwo nasze nie próżnuje i w ciągu jednego tylko dnia 
zrzuciło 5.060 kg bomb na koszary i fortyfikacje Granady, po­
wodując olbrzymie zniszczenie. Należy podać następujący fakt:

Dwa samoloty nieprzyjacielskie latały nad Aląuife i innymi 
nie bronionymi miejscowościami, gdzie się znajdują wyłącznie 
kobiety i dzieci, zrzuciły kilka bomb, które na szczęście nie w y­
rządziły szkody. Natychmiast wyruszyły dwa nasze samoloty m y­
śliwskie. Jeden z samolotów nieprzyjacielskich musiał lądować
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na polu kolo Granady, gdzie się zapalił. Drugi samolot, po w y­
zbyciu się wszystkich bomb, żeby łatwiej uciekać, chciał zemknąć 
do Granady, lecz został strącony, zanim zdołał wylądować. Sa­
moloty nasze rzuciły na oddziały w Granadzie 20 bomb 50-kilo- 
wych, które odniosły swój skutek..."

...13 VIII 36. „Lotnictwo republikańskie dokonało wczoraj 
ryzykownych lotów ponad terenem nieprzyjacielskim, bombar­
dując skutecznie bazy nieprzyjacielskie w Estremadura, Cordo- 
ba, Segouia i Avila. Niektóre zbiorowiska nieprzyjacielskie zosta­
ły przez bombardowanie zupełnie rozproszone..."

*
* *

Najgroźniejszym dla frontu ludowego wydaje się gen. 
Franco, który jest w toku przerzucania wyborowego korpusu 
marokańskiego do Hiszpanii. Ażeby sparaliżować i przerwać 
komunikację z Marokiem, m inister wojny przerzuca część lot­
nictwa na południe, głównie z bazy w Barcelonie do Malagi. 
Zamiar niewątpliwie bardzo dobry, ale siły lotnicze są zbyt 
słabe, aby mogły przeszkodzić działaniom gen. Franco. W szyst­
kiego jedna eskadra pilnuje portów afrykańskich i miejsc wy­
ładowczych na południu Hiszpanii (Andaluzja). Bombardowa­
nie Ceuty (port na wybrzeżu M aroka) dwoma bombami 50 kg 
i transportowca wojskowego 1 bombą 70 kg nie może być po­
ważną przeszkodą dla transportów  gen. Franco.

*

...14 VIII 36. „Lotnictwo bombardowało ponownie określone 
punkty strategiczne i koncentracje nieprzyjacielskie w Asturii. 
Również zwalczało przedmioty wskazane przez komendę w An- 
daluzii i w Estremadura.

Eskadra pilnuje miejscowości w okręgu północnej i zachod­
niej A fryki oraz w kilku punktach Andaluzji.

Pod Ouiedo walczy się w tej chwili zawzięcie. Położenie wro­
gów jest bardzo przykre. Lotnictwu nieprzyjacielskiemu unie­
możliwiono zaopatrywanie w żywność koszar, gdzie się schronił 
Aranda. Samolot nieprzyjacielski trafiony naszym granatem 
spadł w płomieniach zwęglając 3 osoby załogi.
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Oddziały, które idą na Teruel, zajęły dobre pozycje. Lotnic­
two dokonało łotów rozpoznawczych, które potwierdzają wiado­
mość, że ludność cywilna ucieka do Caminreal i Calatayud.

Na odcinku Saragossy działa artyleria i karabiny maszyno­
we. Lotnictwo nasze bombardowało koszary. Nie zdołały temu 
przeszkodzić dwa samoloty myśliwskie wysłane przez nieprzyja­
ciela...“

,,...W dniu dzisiejszym zaatakowana została pozycja pod 
Tardienta. Oddziały republikańskie ją obroniły, wsparte przez 
nasze lotnictwo bombowe, które wyrządziło nieprzyjacielowi licz­
ne szkody i zmusiło go do ucieczki. Bohaterski ppor. Cabra, któ­
ry jako wywiadowca znajdował się na swym samolocie na prze­
dzie, napotkał 3 bombowce i jeden nieprzyjacielski samolot m y­
śliwski. Nie bacząc na przewagę przeciwnika napadł go strąca­
jąc jeden samolot bombowy buntowników i rozpoczął walkę z po­
zostałymi. Po tytanicznej walce, czując przewagę przeciwnika, 
bohaterski ppor. z całą odwagą wpadł na myśliwski samolot nie­
przyjacielski i obaj zwalili się na ziemię."

...18 VIII 36. „Porażka pod Medellin jest jedną z najwięk­
szych, jaką ponieśli dotychczas powstańcy. Przechodziła tamtę­
dy jedna z najsilniejszych kolumn, jakie zdołali utworzyć. Skła­
dała się z przeszło trzystu samochodów, które z pewnością wio­
zły materiały wojenne i żywność. W ystarczyły jednak dwa samo­
loty republikańskie, żeby zniszczyć tak potężną wyprawę. W ięk­
szość wozów ciężarowych została zniszczona, 60 wzięto do niewo­
li wraz z 300 ludźmi. Reszta zbiegła w popłochu. Chlubny ten 
czyn pełnego już chwały lotnictwa republikańskiego potwierdza 
fakt wypróbowany już poprzednio na odcinku aragońskim. (Gdy 
zbuntowani wychodzą kolumnami ze swych kryjówek, aby się 
udać do ważniejszych ośrodków republiki, lotnictwo bombowe 
wstrzymuje ich i rozprasza. Wielkie ruchome masy na ziemi nie 
mogą się oprzeć działaniu niszczycielskiemu sił powietrznych, któ­
re je rozpraszają i zmuszają do ucieczki).

Podczas gdy republika dysponuje olbrzymią przewagą lo t­
nictwa, która wzrasta w niesłychanym tempie, dążenia zbuntowa­
nych, by dotrzeć do ważniejszych ośrodków państwa, są zupełnie 
nierealne. Przeszkodzi im zawsze od samego początku lotnictwo 
republikańskie, nie tylko potęgą swych samolotów i śmiercionoś­
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nych ładunku>, lecz, i to w głównej mierze, doświadczaniem i bo­
haterstwem załóg..."

21 VIII 36. „Barcelona. Lotnictwo skutecznie bombardowało 
znajdującą się w rękach zbuntowanych części miejscowości Beł- 
chite. Zabudowania, w których bronili się zbuntowani, zostały za­
palone."

„Do Perdiguera zbliżały się nieprzyjacielskie oddziały zmo­
toryzowane wraz z transportem amunicji; zbombardowana przez 
nasze lotnictwo kolumna to poniosła olbrzymie szkody.

Z Almualmudeuar w kierunku na Huesca maszerował od­
dział wraz z taborami; został zatrzymany przez straże przednie 
milicji. Zawiadomione o tym lotnictwo zbombardowało oddział 
wyrządzając mu olbrzymie straty i uniemożliwiając dalszy marsz 
na Huesca."

26 VIII 36. „Lotnictwo nasze bombardowało bardzo inten­
sywnie Ouiedo. To samo czyniło na odcinku Guipuzcoa, gdzie 3 
samoloty nieprzyjacielskie strącone zostały celnymi strzałami 
naszych samolotów myśliwskich. Jeden z nieprzyjacielskich sa­
molotów był wielkim trzysilnikowcem, bardzo nowoczesnym, pi­
lotowanym przez lotnika cudzoziemskiego..."

„Loty rozpoznawcze lotnictwa republikańskiego trwają 
w dalszym ciągu z dużą skutecznością. Podpalona została fabry­
ka materiałów wybuchowych w Sabinaningo. Piloci nasi spełniają 
polecenia głównej komendy z zaparciem się i poświęceniem..."

27 VIII 36. „Barcelona. Lotnictwo rządowe skierowane do 
Malagi wykazało dzisiaj nadzwyczajną działalność bombardując 
w Ałcała del Valla (Cadiz) silną kolumnę nieprzyjacielską, która 
została zupełnie rozbita i poniosła liczne straty. Lotnictwo nasze 
bombardowało również Ceutę, zrzucając dwie bomby 50-kilowe 
na koszary artylerii, drugie dwie na wzgórze Hacho i jedną 70- 
kilową na transportowiec „Espana". Zbombardowano w mieście 
Cadiz budynki wojskowe i publiczne, stwierdzono szereg poża­
rów. Lotnictwo nasze bombardowało również skutecznie na fron­
cie Anteąuera..."

28 VIII 36. „...Nasze bohaterskie lotnictwo, przewyższając 
liczebnie lotnictwo buntowników, dokonało wczoraj nowego w y­
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czynu. Rankiem szereg rządowych samolotów zrzucił z matema­
tyczną dokładnością na budynki, w których ostatkami sił bronią 
się faszyści, 85 bomb przeważnie stukiłowych, które wyrządziły 
ogromną ilość szkód. Było to jedno z najsilniejszych i najsku­
teczniejszych bombardowań Oviedo...“

*

* *

Rozpoczyna się działanie oddziałów powstańczych na Ma­
dryt z dwóch stron, od południa i północy. Towarzyszy mu 
coraz silniejsze działanie lotnictwa powstańczego.

29 VIII. 36. „Z Ministerstwa Wojny wysyłają następujący 
komunikat: Dziś o świcie ponownie ukazało się nad Madrytem  
lotnictwo nieprzyjacielskie z takim samym jak wczoraj negatyw­
nym dla siebie skutkiem. Straże działały z nadzwyczajną dokład­
nością zmuszając nieprzyjaciela do szybkiej ucieczki. Ludność 
cywilna powinna się zastosować do poleceń wydanych przez Mi­
nisterstwo, aby nie strzelać z karabinów do samolotów nieprzy­
jacielskich, gdyż nie odnosi to żadnego skutku, a wzamian wywo­
łuje alarm i może spowodować nieszczęście..."

30 VIII 36. „Nieprzyjacielskie napady lotnicze nie mogą 
wyrządzić Madrytowi żadnych szkód. Faszyści dobrze o tym wie­
dzą, lecz dążą do złamania ducha ludności. Madryt odrzucił wro­
ga, bijąc go w Sierra i innych punktach, nie wpłyną więc na niego 
loty dokonywane dorywczo i z pośpiechem... Madryt obronił się 
zresztą przed napadami; 2 okazały się zupełnie daremne i ko­
sztowały przeciwnika 2 samoloty..."

4 IX  36. „Gijon. Oblężenie Ouiedo trwa w dalszym ciągu. A r­
tyleria rządowa dala przeszło 100 strzałów na miasto, a lotnic­
two współdziałało, zrzucając na stolicę asturyjską około 70 
bomb..."

„...O 4.30 rano wśród wielkiego zachmurzenia, które na prze­
strzeni szeregu kilometrów przykrywało niebo, na froncie Orope- 
sa 3 samoloty nieprzyjacielskie zdołały przelecieć nad naszymi 
przednimi liniami i dzięki zagłuszeniu huku silników przez dwu­
stronną kanonadę dolecieć do okolic Talauera, gdzie zrzuciły sze­
reg bomb na stację kolejową, na most, oraz na tereny, gdzie nie­
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przyjacielowi zdawało się, że umieszczone jest lotnisko. Wybuch 
bomb sprawił wśród ludności pewne zamieszanie, lecz natych­
miast przywrócono spokój... Zamiary nieprzyjaciela jeszcze raz 
się nie powiodły. Bomby nie wyrządziły najmniejszej szkody na 
stacji, z której w kilka godzin później wyruszył normalnie pociąg 
osobowy, ani w mieście, ani na moście, ani w miejscu, w którym  
im się zdawało, że widzą samoloty...

W dziesięć minut po zaczęciu przez buntownicze samoloty 
bombardowania Talauery ukazały się samoloty myśliwskie z ba­
zy w Estremadura, które rozpoczęły gwałtowną strzelaninę do 
przeciwników. Tamci zaczęli uciekać, lecz karabiny maszynowe 
dosięgły 2  z nich, którzy w płomieniach spadli na swe linie..."

11 IX 36. „Walencja. Lotnictwo działa intensywnie na fron­
cie Teruel. Samoloty wywołały pożary, bombardując seminarium 
i centralę elektryczną, pogrążając miejscowość w ciemnościach. 
Bombardowano również okopy, gniazda karabinów maszynowych 
i pozycje dział nieprzyjacielskich. Ludność w popłochu ucieka za 
miasto..."

13 IX 36. „Front południowy. Lotnictwo republikańskie 
bombardowało Cordobę i Granadę, a wojska nasze umacniały 
pozycje zdobyte na odcinku Guadix..."

„...Na odcinku Naoalperal działa pociąg pancerny uzbrojony 
w karabiny maszynowe, który w czasie swych wypraw dotarł na 
11 km od Auila. Zadowolenie kolejarzy jest duże, gdyż przeciw­
lotniczymi karabinami maszynowymi pociągu zestrzelili nieprzy­
jacielski samolot 3-silnikowy.

16 IX  36. „...Na odcinku Talauera lotnictwo nieprzyjaciel­
skie bombardowało bez skutku Santa Ołalla i Maąueda.

Front aragoński: Na odcinku Tardienta lotnictwo nasze od­
niosło wielkie zwycięstwo strącając 3 samoloty nieprzyjacielskie. 
Oddziały republikańskie otaczające Saragosę strąciły nieprzyja­
cielski 3-siłnikowiec bombowy..."

Gijon. „...Lotnictwo rzadou e zrzucito dziś na O iitdo  7r0 — 
800 bomb. W bombardowaniu wzięło udział wiele samolotów. Od 
świtu do zmroku następowały wybuchy. W południe zdwojono 
bombardowanie. Z naszego punktu obserwacyjnego w Lugones 
widzieliśmy pożar wzmożony przez wiatr i brak wody..."
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18 IX 36. ,,Ministerstwo Wojny wydało następujący komu­
nikat: Front północny i północno-zachodni. Wczoraj wieczorem 
3 samoloty nieprzyjacielskie zrzuciły kilka bomb na fabrykę 
broni Trubia .Artyleria przeciwlotnicza zmusiła samoloty faszy­
stowskie do ucieczki.“

„Front aragoński: Republikański patrol lotniczy napadnięty 
został przez 6 samolotów nieprzyjacielskich, w drodze powrotnej 
z Huesca. Lotnicy nasi zmusili do lądowania jeden z samolotów, 
który zajęła milicja w Tardienta. Tak samolot jak lotnicy są za­
granicznego pochodzenia..."

„Front środkowy. Lotnictwo nasze napadało pozycje nie­
przyjacielskie na odciku Guadarrama i nalatywało przez całe 
przedpołudnie kolumny nieprzyjacielskie, które nacierały na od­
cinku Talauera— Santa Olalła, niwecząc natarcia faszystowskie..."

20 IX 36. „Front północny i północno-zachodni: 4 republi­
kańskie eskadry lotnicze bombardowały dziś popołudniu Ouiedo, 
wywołując pożary w 3 różnych punktach miasta. W  pozostałej 
części Asturii panuje zupełna cisza..."

23 IX  36. „...Na odcinku Talauera — Santa Olalla silna ko­
lumna nieprzyjacielska natarła znowu gwałtownie na oddziały 
rządowe. Również lotnictwo faszystowskie napadło nasze siły, 
które się broniły bardzo dobrze..."

„...Przez cały poniedziałek lotnictwo nasze niepokoiło siły 
oddziałów buntowniczych działających na odcinku Talauera — 
Santa Olalla. Najważniejszy wypadek nastąpił po południu przed 
samym zmierzchem. Jeden z naszych pilotów,, który prowadził 
samolot bombowy zauważył długi szereg ciężarówek, które wio­
zły oddziały buntownicze składające się prawie całkowicie z Ma­
rokańczyków i legionistów. Było około 150 samochodów. Lotnicy 
nasi zaczęli rzucać bomby 50 i 100 kg na zmotoryzowaną kolum­
nę z takim zacięciem, że po zadaniu wielu szkód w ludziach i ma­
teriale rozbili zupełnie kolumnę, zmuszając poszczególne samo­
chody do zawrócenia i odwrotu w nieładzie do swej podstawy..."

„...Na odcinku Barbastro — Huesca ponownie nieprzyjaciel 
natarł na pozycję w Thierz, i został odparty z wielkimi stratami. 
Lotnictwo nasze bombardowało gwałtownie linie nieprzyjaciel­
skie z dobrym wynikiem...
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Ryc. 3. Dom trafio n y  bombą burzącą 100 k
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Ryc. 4. Dom trafiony  bombą burzącą 300 kg
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Lotnictwo nasze było bardzo czynne bombardując węzły 
i fortyfikacje nieprzyjacielskie..."

„...Front północny i północnozachodni: Dziś o 10. rano lot­
nictwo republikańskie bombardowało El Farrol. Jeden z naszych 
samolotów, zrzucił na pokład krążownika nowej konstrukcji „Ca- 
narias“ bombę 250 kg, która zupełnie rozsadziła pokład statku. 
O godz. 12.30 lotnicy nasi bombardowali Valladolid, zrzucając 
liczne pociski na dworzec kolejowy, niszcząc na przestrzeni 1 km 
tory kolejowe i wysadzając w powietrze pociąg z materiałami 
wybuchowymi.

25 IX  36. ,,Komunikat z 9. rano. Front północny i południo­
wo-zachodni. Od wczesnych godzin rannych Oviedo poddane by­
ło połączonemu natarciu artyleryjsko-lotniczemu. W  tym samym 
czasie pod naporem naszej piechoty cofnęły się linie nieprzyja­
cielskie..."

„...Front południowy. Na odcinku Montoro nieprzyjaciel na­
cierał ogniem działowym i maszynowym na nasze pozycje w Es- 
pejo i Azuaga. Lotnictwo republikańskie rozbiło dwie baterie, któ­
re ostrzelm ały pierwszą miejscowość..."

„...Wtorek był od czasu wybuchu wojny domowej najpraco­
witszym dniem naszego lotnictwa. Wiele samolotów bombowych 
dokonało działań nad El Ferrol, Valladolid, Vitoria i Miranda 
de Ebro. Bombardowanie El Ferrol miało cel ściśle określony: 
uniemożliwić do działań wojennych krążownik „Canarias". 
W chwili wybuchu powstania był on właśnie wykończony, lecz 
nie uzbrojony, więc samoloty nasze zrzuciły wczoraj na „Cana­
rias" dużą ilość bomb stukilowych i jedną 350 kg, które spowodo­
wały na krążowniku wiele uszkodzeń. Olbrzymie te bomby, żeby 
wyrządzić uszkodzenia, nie potrzebują upaść na cel. Gdy padną 
w promieniu 80 m od wyznaczonego celu, powodują jego uszko­
dzenia".

„...Napad lotniczy na stację Valladolid wykonano z niesły­
chaną dokładnością. Główne zniszczenie spowodowano w fabry­
ce amunicji umieszczonej w pobliżu stacji. Przeczekano z bom­
bardowaniem do godziny 12.30 gdy wszyscy robotnicy opuścili 
fabrykę. W tedy spadły na fabrykę tysiące kilogramów materia­
łów wybuchowych w postaci bomb 100 i 250 kg. Skutki były na­
tychmiastowe i straszne. Przez pół godziny następowały po sobie 
potworne wybuchy, a w godzinę po ukończeniu bombardowania
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na przestrzeni jednego kilometra gęsty dym pokrywał ziemie 
i budynki..."

28 IX  36. W niedzielą rano wręczono dziennikarzom nastę­
pujący komunikat: Rada Ministrów po wysłuchaniu sprawozda­
nia ministra marynarki i lotnictwa o wysiłku omal że nadludzkim  
naszego lotnictwa wojskowego, którego ostatnim wyczynem by­
ło strącenie w czasie walki nierównej w okolicach Toledo 2 trzy- 
silnikowców nieprzyjacielskich, uchwala, żeby minister złożył 
tym oddziałom gratulację, wyrażając im wdzięczność rządu za 
ich bohaterskie zachowanie się..."

1 X 36. „...W ubiegłą sobotę około godz. 4.30 rano oddziały 
nasze rozpoczęły silne natarcie na prawym skrzydle odcinka Ta- 
jo; natarcie było tak szybkie i gwałtowne, że nieprzyjaciel nie zdo­
łał usunąć z pola bitwy obfitego materiału wojennego, który po 
większej części dostał się w ręce sił rządowych. Klęska ta tak do­
tknęła nieprzyjaciela, że w dwie godziny później zdoławszy 
ochłonąć rozpoczął przeciwnatarcie, wspierane przez swoje lot­
nictwo. Jak tylko samoloty zaczęły zrzucać swój śmiercionośny 
ładunek, eskadra rządowych samolotów myśliwskich ukazała się 
na widnokręgu. Rozpoczęła się walka. Jeden z naszych samolo­
tów myśliwskich zestrzelił jeden z trzy silnikowe ów faszystow­
skich, który zaczął płonąć. Czterech ludzi załogi wyskoczyło na 
spadochronach, a tymczasem samolot spadł ciężko na ziemię, 
a bomby, które miał, jeszcze wybuchły".

4 X 36. „...Front południowy: Lotnictwo faszystowskie bom­
bardowało nasze pozycje w Castuera. Puerto Lopez i Alcaudete, 
bez wyników. W Moclin nasze działa przeciwlotnicze strąciły 
trzy silnikowiec faszystowski, przy czym załoga uległa zwęgle­
niu..."

„...Front środkowy: W Bargas oddziały nasze rozpoczęły
dziś rano wielkie natarcie zmuszając do cofnięcia się kolumny 
faszystowskiej. Mimo obecności lotnictwa nieprzyjacielskiego od­
działy republikańskie zadały nieprzyjacielowi klęskę. Połączony 
gwałtowny ogień lotnictwa, artylerii i karabinów maszynowych 
zmieszał buntowników, którzy się gwałtownie cofają. Artyleria 
rządowa bombardowała przez 3 godziny Barcience i Torrijos. Na 
pozycję naszą w Olias napadało lotnictwo nieprzyjacielskie, bez 
strat."
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5 X 36. Lotnictwo republikańskie bombardowało dworzec 
w Alerre, niszcząc go zupełnie i zapalając dwa pociągi z amuni­
cją i innym materiałem wojennym. Lotnictwo nasze zniszczyło 
schron nieprzyjacielski położony na wzgórzu San Jorge...“

11 X 36. „...Ouiedo. Faszyści broniący miasta stracili wszel­
ką nadzieją uzyskania posiłków. Dziś zadano klęskę oddziałom 
udającym się na odsiecz, przy czym pierwszorzędną rolę odegra­
ło lotnictwo... W  ostatniej godzinie donoszą z Gijon, że lotnictwo 
rządowe rozbiło kolumnę posiłkową wysłaną z Galicji, która mia­
ła się połączyć z siłami faszystowskimi w Ouiedo. Kolumna ta 
składała się z 60 samochodów ciężarowych, z żywnością, amunicją 
i wojskiem i została zniszczona przez ogień naszych dzielnych 
lotników."

21 X 36. „Front aragoński: ...Lotnictwo rządowe bombarduje 
gwałtownie pozycje nieprzyjacielskie, północno-zachodniej czę­
ści odcinka Tardiente. Stoczono 3 walki powietrzne z samolotami 
faszystowskimi. Dwa samoloty faszystowskie i jeden rządowy 
w czasie tych walk zniszczono..."

22 X 36. „Front aragoński: ...Lotnictwo rządowe, działa sku­
tecznie nad pozycjami nieprzyjacielskimi na odcinku Barbastro 
i bombarduje Huesca..."

„Front południowy: ...Lotnictwo faszystowskie bombardowa­
ło wczoraj Cartagenę. Artyleria przeciwlotnicza, broniąca mia­
sta zmusiła do ucieczki lotników faszystowskich, strąciwszy dwa 
wielkie trzy silnikowce, przy czym 12 ludzi załogi spłonęło. Mala­
ga była również bombardowana przez lotnictwo faszystowskie, 
lecz bez skutku..."

29 X 36. „...Lotnictwo rządowe, według planu nakreślonego 
przez rząd, dokonało wczoraj wielkich nalotów na najważniejsze 
bazy lotnicze faszystów. W jasny dzień zbombardowano lotniska 
w Cacores, Sewilli i Granadzie. W Cacores samoloty nasze zrzu­
ciły 10 bomb 100 kg, niszcząc hangar ze wszystkim, co zawierał, 
i uszkadzając poważnie samo pole. Na lotnisku w Sewilli zniszczo­
no całkowicie 5 niemieckich samolotów trzy silnikowych marki 
Junkersa. Po zniszczeniu całego materiału, jaki się znajdował na 
polu, samoloty nasze zrzuciły wielką ilość bomb 100 kg na wiel­
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kie hangary Tablada, gdzie się montuje nowe samoloty, nadesła­
ne przez kraje zobowiązane do niedostarczania materiału wojen­
nego i gdzie jednocześnie dokonuje się naprawy innych samolo­
tów otrzymanych poprzednio. Bomby trafiły w hangary uszka­
dzając je oraz prawdopodobnie materiały w nich zawarte. Podob­
nie bombardowano lotnisko w Granadzie, gdzie się znajdowało 
kilka samolotów typu ,,Breguet X1X“, które musiały odczuc do­
tkliwie skutki bombardowania. Jednocześnie druga eskadra poja­
wiła się nad lotniskiem nieprzyjacielskim w Naualmoral, nie na­
padając go, gdyż nie było na nim o tej porze żadnego samolotu 
ani innych przedmiotów do bombardowania..."

30 X 36. „Front południowy: ...Na froncie tym nie było dziś 
działań. Lotnictwo bombardowało wczoraj intensywnie Sewillę, 
Granadę i Cacores. Lotniska pierwszej i ostatniej miejscowości 
zostały prawie całkowicie zniszczone.."

„Front środkowy: ...Eskadry rządowe zniszczyły kolumnę 
nieprzyjacielską posuwającą się ku Naualcarnero; kolumnę 20 
ciężarówek na południe od Grinion i wreszcie trzecią kolumnę 
z żywnością i amunicją, udającą się do Santa Cruz de Retamar. 
Między Iliescas a Aranjuezem samoloty republikańskie stoczyły 
walkę z 6 nieprzyjacielskimi samolotami myśliwskimi, strącając 
jeden z nich typu „Fiat..."

31 X 36. „Madryt: ...Wczoraj około g. 16.30 przelatywało 
nad Madrytem kilka samolotów faszystowskich, które zrzuciły 
bomby w różnych punktach miasta. Nie możemy podać ani spisu 
ofiar, ani szkód wyrządzonych przez samoloty nieprzyjacielskie.

Eskadra samolotów bombardowała dziś wczesnym rankiem 
lotnisko nieprzyjacielskie w Salamance, na którym znajdowało 
się 10 trzy silnikowców. Większość tych samolotów została znisz­
czona. Również bombardowano pozycje nieprzyjacielskie w To­
ledo oraz most na Tajo. Lotnictwo współdziałało też w natarciu, 
które wykonano w okolicach Madrytu. Faszystowskie samoloty 
myśliwskie nie zdołały przeszkodzić naszym samolotom w wyko­
naniu zadań wyznaczonych im przez kierownictwo. Nad Naual­
carnero stoczono dwie walki powietrzne; w czasie walki strącony 
został jeden nieprzyjacielski trzy silnikowiec. Dwa z naszych sa­
molotów wylądowały na naszych liniach nieco uszkodzone. Gru­
pa naszych dwusilnikowców bombardowała dziś o godz. 16 lotni­
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sko na zachód od Talauera i niedaleko tej miejscowości, gdzie się 
znajdowało 18— 20 samolotów myśliwskich, z których kilka zda­
je się zostało zniszczone. W czasie tego napadu wzleciały z inne­
go lotniska, leżącego o 3— 4 kilometry od poprzedniego, 3 nie­
przyjacielskie samoloty myśliwskie, które jednak nie zdołały na­
paść naszych.

Dziś w południe samoloty nasze bombardowały dwukrotnie 
lotnisko w Sewilli. Zapalono 4 hangary i pawilon oficerski.

...Działa przeciwlotnicze, które bronią lotniska, strzelały 
gwałtownie, lecz bez wyników. Również bez skutku pozostały usi­
łowania 5 samolotów myśliwskich, które wzleciały z miejsca 
w okolicy lotniska, aby przeszkodzić bombardowaniu. Zdołano 
stwierdzić, że samolot nieprzyjacielski strącony dziś rano nad 
Nauałcarnero był nowoczesnym niemieckim „Heinkel..."

2 XI 36. „Front środkowy: ...Jedna z eskadr naszego lotnic­
twa bombardowała w Talauera pociąg, z którego wysiadało woj­
sko. Na eskadrę napadło 12 samolotów myśliwskich nieprzyjacie­
la, które dały wiele strzałów nie wyrządzając szkód. Inna z na­
szych eskadr odkryła lotnisko o 4 km na północ od Salamanki. Na 
lotnisku, na którym było 6 hangarów, stało 5 samolotów myśliw­
skich. Niektóre z bomb padły na baraki, w których wyrządziły 
wielkie szkody, inne na lotnisko niszcząc samoloty. Między godz. 
16.30 a 17 bombardowano lotnisko nieprzyjacielskie w Escalona. 
Ta sama eskadra bombardowała kolumnę piechoty nieprzyjaciel­
skiej, która maszerowała na front niedaleko Aranjuezu..."

3 XI 36. „Front południowy: ...Lotnictwo nieprzyjacielskie 
bombardowało dworzec kolejowy w Pozo Blanco, powodując pew­
ne szkody..."

Front środkowy: „...Trzy nasze samoloty bombardowały
w Talauera deł Tajo pociąg, który wyładował wojsko. Samoloty 
faszystowskie napadały w dniu dzisiejszym Alcala de Henarez 
i Getafe, powodując pewne szkody materialne... Nasze lotnictwo 
od godz. 5 rano do późnych godzin popołudnia nalatywało kon­
centracje, obozy, tabory i oddziały maszerujące na południowym  
odcinku frontu madryckiego. Najpierw bombardowano kolumnę 
samochodów pancernych, potem 2 kolumny składające się każda 
z przeszło 50 samochodów ciężarowych. Lotnictwo myśliwskie 
nieprzyjaciela, choć obecne przy tych napadach, nie przystąpiło 
do walki.



719

W lllescas zrzucono bomby na pociąg, który wiózł wojsko, 
w końcu bombardowano z powodzeniem kolumną zmotoryzowa­
ną..:1

4 XI 36. „Front północny i północno-zachodni: ...Lotnictwo 
republikańskie działało przez cały dzień nad kolumnami nieprzy­
jacielskimi w strefie Grado..."

„Front aragoński: ...Lotnicy nasi działali przez kilka godzin 
nad całym frontem ...

Eskadra samolotów bombardowała koncentracje nieprzyja­
cielskie w lllescas, Grinon i Torrejon del Vełasco, przyczyniając 
się do posunięcia się naszych oddziałów na ziemi, poprzedzonych 
przez czołgi. Inny patrol bombardował kolumną samochodów cię­
żarowych w pobliżu mostu niedaleko stacji Finto. 2 bomby 100 kg 
spadły nu kolumną i 2 inne tej samej wagi na most. Inna eskadra 
bombardowała później kolumną składającą się z samochodów 
ciężarowych, niedaleko drogi z Torrejon de la Calzada i zgrupo­
wanie nieprzyjacielskie w okolicach Gfinien. W  końcu jeszcze in­
ny patrol bombardował kolumną i zgrupowania nieprzyjacielskie 
w Illiescas, Yailes i Yuncas.

Nasze samoloty myśliwskie przy swoim pierwszym locie nad 
Madrytem zdołały zapalić w powietrzu dwuosobowy bombowiec 
nieprzyjacielski. Drugi podobny samolot spadł, przy czym jeden 
z ludzi załogi skoczył ze spadochronem. Samolot niemiecki tyou 
„Heinkel" został ostrzelany przez nasze samoloty myśliwskie. Ze 
sposobu, w jaki leciał, zdaje się, że został uszkodzony. Samolot 
„Junkers" został zapalony w powietrzu, a inne 2 „Junkersy" 
uciekły, napadnięte przez 2 nasze samoloty myśliwskie. O wczes­
nych godzinach rannych nasze lotnictwo bombardowało w Huma- 
nez kolumną ciężarówek. W Moraleja zbombardowano zgrupowa­
nie oddziałów nieprzyjacielskich, które miało 2 czołgi..."

5 XI 36. „Madryt ...W ciągu kilku walk powietrznych sto­
czonych w ciągu dzisiejszego przedpołudnia nad Madrytem na­
sze samoloty myśliwskie straciły 5 samolotów nieprzyjacielskich. 
Z jednego z nich, myśliwskiego samolotu włoskiego „Fiat 348", 
skoczył na spadochronie pilot narodowości włoskiej nazwiskiem 
Picelłi... Według oświadczeń jego w czasie ostatniego bombardo­
wania lotniska w Talauera samoloty nasze zniszczyły zupełnie 5 
samolotów, uszkadzając poważnie dalsze 4. Jeden z naszych pa-
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iroli bombowych złożony z 4 samolotów, zrzucił 24 bomby 100 kg 
na wielką kolumnę, która maszerowała w kierunku Leganes. Lot­
nicy stwierdzili, ze wszystkie bomby spadły między wojsko powo­
dując ogromne szkody. Inna kolumna faszystowska, która się cią­
gnęła na przestrzeni 1 km i szła z Fuenłabrada do Leganes, by­
ła również bombardowana. Na stacji w Fuenłabrada bombardo­
wano pociąg wojskowy, który został trafiony 2 bombami. Również 
bombardowano zamaskowaną baterię faszystowską..."

„...Po godz. 9 rano ukazały się nad Madrytem 3 wielkie sa­
moloty bombowe, które latały nad stolicą zrzucając jakieś ulotki. 
Natychmiast zaczęła działać nasza obrona przeciwlotnicza. Kilka 
naszych samolotów myśliwskich wzbiło się w powietrze. Widząc 
to nieprzyjaciel chciał się wycofać z walki. Jeden z samolotów 
nieprzyjacielskich zestrzelony ogniem karabinów maszynowych 
zapalił się, a lotnik wyskoczył na spadochronie i dostał się do nie­
woli. Spadochron był zrobiony z jedwabiu pochodzenia włoskie­
go. Choć samolot uległ prawie całkowicie zniszczeniu, zdołano 
stwierdzić, że jest wyrobu włoskiego. Podczas tego inne samoloty 
myśliwsko rzuciły się w pogoń za samolotami nieprzyjacielskimi, 
strącając jeszcze jeden, który został zniszczony, lecz po widocz­
nych jeszcze napisach stwierdzono że pochodził z Niemiec..."

1 XI 36. „Madryt. ...Z rozporządzenia Ministerstwa Lotnic­
twa lotniska w Cuatro Vientos i Getafe (M adryt) oraz warsztaty 
lotnicze związane z nimi zostały przed kilku tygodniami zupełnie 
opuszczone. Puste pawilony i składnice zostały przedwczoraj 
z rozkazu ministra zniszczone..."

7 XI 36. „Front południowy. ...Lotnictwo faszystowskie na­
padło El Carpio, Podro Abat i Bujalanze. O wczesnych godzi­
nach porannych jedna z naszych eskadr spotkała się na wysoko­
ści Vicalvarez z 3 samolotami myśliwskimi „Fiat", które na próż­
no usiłowały ją napaść. Eskadra bombardowała kolumnę cięża­
rówek posuwających się drogą z Leganes do Carabanchel oraz 3 
czołgi nieprzyjacielskie, które usiłowały się ukryć. Podczas dru­
giego lotu samoloty nasze pozostawały przez półtorej godziny nad 
Madrytem nie napotykając samolotów nieprzyjacielskich. W  póź­
nych godzinach popołudniowych nasze samoloty myśliwskie strą­
ciły niemiecki aparat bombowy typu „Junkers". Złe warunki 
atmosferyczne nie pozwoliły na bardziej ożywione działanie..."
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8 XI 36. „Madryt. ...W parą minut po godz. 12-tej przelaty­
wało nad Madrytem szereg nieprzyjacielskich samolotów bombo­
wych, które zrzuciły w paru miejscach bomby zapalające i burzą­
ce. Samoloty myśliwskie, które im towarzyszyły puściły w ruch 
swe karabiny maszynowe... Nasze szybkie samoloty myśliwskie 
zmusiły nieprzyjaciela do ucieczki.“

„Front półn. i półn.-zach. ...Na odcinkach wschodnim i cen­
tralnym spokój. Lotnictwo nasze dokonało szeregu lotów wywia­
dowczych..."

„Front aragoński. ...Na odcinku Huesca lotnictwo nasze zni­
szczyło kolumną, która maszerowała ku wschodniej części tego 
odcinka."

10 X I 36. „Madryt: ...O godz. 9 trzy samoloty pod osłoną 10 
samolotów myśliwskich bombardowały zgrupowanie nieprzyja­
cielskie i artylerią przeciwlotniczą w Carabanchel Alto. Z tych 6 
samolotów myśliwskich wyleciało na spotkanie 20 samolotów fa­
szystowskich, które ochraniały 6 trzy silnikowe ów przeznaczo­
nych do bombardowania środka Madrytu. Wywiązała się walka 
w powietrzu, w czasie której uciekły najpierw trzy silnikowce, 
a następnie samoloty myśliwskie, które je ochraniały. Jeden z na­
szych pilotów został ranny i wylądował w Ucaluaro, przy czym  
samolot został lekko uszkodzony..."

11 XI 36. „Front środkowy: Nieprzyjaciel, który nacierał na 
Madryt, nie tylko nie posunął się naprzód, ale w późnych godzi­
nach popołudniowych rozpoczął odwrót w Casa de Campo, gwał­
townie bombardowany przez nasze lotnictwo..."

„...Trzysilnikowiec nieprzyjacielski z pełnym ładunkiem  
bomb przeszedł na naszą stronę lądując na lotnisku w Alcala. Dru­
gi podobny samolot został strącony przez .nasze samoloty myśliw­
skie w pobliżu Florida..."

„...W ciągu wczorajszego południa wiele pocisków spadło na 
Madryt..."

„...Również latały nad Madrytem trzysilnikowce faszystow­
skie, które zrzuciły bomby na Cibeles i Palacio de las Cortes..."

„Wczoraj o godz. 15.30 latało nad Madrytem 5 trzysilnikow- 
ców faszystowskich, które zrzuciły około 20 bomb, powodując sze~ 
reg pożarów i raniąc kilka osób."
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13 XI 36. Front środkowy: „...Dwie eskadry bombowe wyle­
ciały dzisiaj rano nad linie nieprzyjacielskie. Dwa samoloty spo­
śród 3, które stanowiły drugą eskadrą, zagubiły się w gęstej mgle, 
która panowała w tym dniu, i roztrzaskały się o zbocza wzgórz...“

„...O godz. 16.30. Aby uniemożliwić natarcie, które przygo­
towali faszyści, wzleciało 15 naszych samolotów myśliwskich. 
W Casa de Campo nie zastali nieprzyjaciela, lecz napotkali mię­
dzy drogami do Andaluzji i Toledo na wysokości Carabanchel 
wielkie skupienie jednostek lądowych, składające się z piechoty, 
kawalerii i czołgów. Samoloty przelatując prawie nad samą zie­
mią ostrzeliwały nieprzyjaciela ogniem koszącym..."

„...Kolumna została rozbita... Nieprzyjacielska artyleria 
przeciwlotnicza gwałtownie ostrzeliwała nasze samoloty — nie 
wyrządzając im jednak szkody..."

14 XI 36. „Front środkowy: ...Nieprzyjaciel zamierzał doko­
nać w dniu dzisiejszym wielkiego natarcia na Madryt. Wielka 
ilość samolotów bombowych, chronionych przez samoloty m y­
śliwskie, przyleciała nad miasto. Eskadry nasze wyleciały do 
przeciwnatarcia. W walce tej faszyści stracili 6 samolotów. W  po­
łudnie tegoż dnia stoczono drugą walkę powietrzną, w której 
wzięło udział wiele samolotów po obu stronach. Strącono 4 nie­
przyjacielskie samoloty myśliwskie, a z naszych samolotów m y­
śliwskich 2 nie powróciły do swej bazy."

„...Pierwszym z czynów dokonanych przez nasze lotnictwo 
było zbombardowanie 3 samolotami bombowymi stacji kolejowej 
w Getafe na linii do Estramadury. Zrzucono 12 bomb. Nalot ten 
był atakowany przez jeden samolot nieprzyjacielski typu „Fiat", 
lecz bez skutku. Wkrótce potem stoczono wielką walkę powietrz­
ną na południe od Madrytu. 16 naszych samolotów myśliwskich, 
które osłaniały kilka „Breguetów", zmusiło do walki powietrznej 
12 nieprzyjacielskich samolotów myśliwskich, które eskortowały 
5 samolotów niemieckich „Junkers". 5 samolotów typu „Heinkel“ 
strącono, a jeden z naszych ,,Breguetów“ zestrzelił faszystowski 
samolot typu „Fiat". Z naszej strony straciliśmy jeden samolot 
starszego typu marki ,,Breguet“ i dwu rannych pilotów..."

„...Nieco później 4 z naszych samolotów bombowych zrzuci­
ło 24 bomby na zgrupowania nieprzyjacielskiej piechoty w Cara- 
banchel."
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Ryc. 5. W nętrze domu trafionego  bom bą burzącą .'i00 kg.
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16 XI 36. „Front środkowy: ...Jedna z naszych eskadr bom­
bowych pojawiła się dziś rano o godz. 11.30 nad lotniskiem 
w Avilla, na którym znajdowało się 7 samolotów rozpoznawczych 
typu „Heinkeł“ i 3 samoloty myśliwskie tegoż samego typu. Zrzu­
cono na nie 24 bomby..."

„...Inna eskadra napadła lotnisko w Torrijos, na które zrzu­
cono 18 bomb. Część z nich spadla na budynki, a część na drzewa, 
pod którymi nieprzyjaciel ukrywał swoje samoloty. Podczas bom­
bardowania przyleciały 2  samoloty faszystowskie, które zmuszo­
no do ucieczki..."

„...Inna eskadra poleciała do Naualmoral, z zamiarem na­
padnięcia lotniska lecz zrezygnowała z zamiaru, gdyż na tym lot­
nisku nie było samolotów. Ta sama eskadra bombardowała stację 
kolejową w Taoalera..."

„...Przedmiotem gwałtownego napadu ze strony 12 naszych 
samolotów było lotnisko w Toledo. Na lotnisku tym było wiele 
samolotów, które ostrzeliwano z małej wysokości, a lotnicy nasi 
odlecieli dopiero wówczas, gdy wyczerpali ładunki swych 48 ka­
rabinów maszynowych. Jest pewne, że z ostrzeliwanych samolo­
tów większość została zniszczona..."

„...Od godz. 7 nad frontami Madrytu odbywała się służba 
ochronna, przy czym eskadry, które ją pełniły, zmieniały się. 
Około godz. 9.30, kiedy lotnictwo nieprzyjacieskie bombardowa­
ło Madryt, nasze samoloty myśliwskie stoczyły z nieprzyjacie­
lem walkę strącając jeden samolot myśliwski i jednego „Junker- 
sa“ bombowego.

...Na tę eskadrę natarły w powietrzu 2 samoloty typu „Hein- 
keł", lecące wyżej nad naszą eskadrą, pod naszą zaś eskadrą ni­
żej lecące 6 samolotów typu „Heinkel" nie zdecydowało się na 
nas napaść..."

„...Trzecia eskadra, składająca się z 5 jednostek, napadła 
pozycje nieprzyjaciela w Viłlauerde, znajdujące się między tą 
miejscowością a rozwidleniem linii kolejowej. Eskadra ta napot­
kała 6 samolotów nieprzyjacielskich typu „Fiat", z których jeden 
leciał wyżej nad niżej lecącymi 5 „Fiatami". Nacierał tylko w y­
żej lecący..."

„...O godz. 17.45 stoczono nową walkę powietrzną. Nieprzy­
jacielskie samoloty bombowe zostały zaskoczone, gdy zamierzały 
zbombardować koszary w La Montana. Wywiązała się 20-minuto- 
wa walka, zakończona naszym zwycięstwem..."
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„...Dziś w południe stoczono nową walką nad Madrytem. 
Nasze samoloty myśliwskie zniszczyły 4 samoloty nieprzyjaciel­
skie, z naszej strony straciliśmy 2  samoloty...“

„...W chwilą po godz. 15 ukazały sią ponownie nad stolicą 
samoloty nieprzyjacielskie. Trzy trzysilnikowce leciały pod osło­
ną 8 samolotów myśliwskich. Samoloty te latały nad Madrytem  
i dotarłszy do brzegów rzeki Mansanares zrzuciły kilka bomb. 
Tymczasem nadleciały nad środek Madrytu samoloty rządowe, 
które napadły przeciwnika. Walka trwała przeszło pół godziny, 
w czasie której strącono 2 samoloty nieprzyjacielskie".

16 XI 36. „O godz. 14, 14 naszych samolotów w niskim locie 
nad ziemią natarło ogniem karabinów maszynowych siły nieprzy­
jaciela w Casa de Campo. Po dokonaniu tego samoloty walczyły 
z nowym przeciwnikiem i zdołały strącić 2  samoloty niemieckie 
typu „Heinkel".

„Madryt: ...Wczoraj rano lotnictwo faszystowskie ponownie 
bombardowało cywilną cząść Madrytu. Ludność w myśl instruk­
cji skryła sią do schronów. Nasze samoloty myśliwskie ruszyły 
w pościg za nieprzyjacielem. Bombardowanie spowodowało spo­
ro ofiar".

17 XI 36. „Madryt: ..Lotnictwo faszystowskie bombardowa­
ło dziś miasto trzykrotnie, o godz. 16.30, 19 i 20. Bombardowania 
te spowodowały wiele pożarów i ofiar. Lotnictwo nieprzyjaciel­
skie strąciło kilka samolotów.

O godz. 5.30 jedna z naszych eskadr pojawiła sią nad Sala- 
manca, bombardując stacją kolejową, zapalając budynek i ni­
szcząc dużą cząść materiału wojennego tam zawartego. Inna es­
kadra przybyła do Cadiz, zrzucając 18 bomb na arsenał i poszcze­
gólne urządzenia portu, bądącego bazą statków faszystowskich. 
W Madrycie bombardowano o godz. 14 i 16 koncentracje nieprzy­
jacielskie. Po południu stoczono nową walką powietrzną nad sto­
licą. Nasze 23 samoloty myśliwskie spotkały 7 „Junkersów" bom­
bowych, lecące pod osłoną 8 samolotów myśliwskich —- włoskich
1 niemieckich. Nieprzyjaciel stracił 5 samolotów typu „Heinkel",
2 typu „Fiat" i 1 „Junkers". Wczoraj po godz. 19.30 pojawiło 
sią nad Madrytem kilka trzysilnikowców faszystowskich, które 
zrzuciły bomby w niektórych punktach miasta. Działa przeciwlot­
nicze ostrzeliwały je, lecz samoloty wzniósłszy sią na znaczną 
wysokość zdołały spełnić swoje zadanie".
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18 XI 36. „Madryt: ...O godz. 8 jedna z naszych eskadr bom­
bardowała lotnisko w Avila, które służy za główną bazą dla sa­
molotów bombardujących Madryt. Bomby zrzucono na hangary 
i na pobliskie drzewa, pod którymi ukrywano samoloty.

W  50 minut później inna eskadra powtórzyła bombardowa­
nie tego samego lotniska w Auila. W czasie tego wzleciał samolot 
myśliwski, który uciekł w kierunku Salamanki. Obie eskadry wró­
ciły bez strat.

Nad Madrytem urządzono stałą służbą, która ma uniemożli­
wić bombardowanie miasta. Samoloty tej służby stoczyły o godz. 
10.45 walką powietrzną, w której straciliśmy 1 samolot myśliwski. 
W okolicy Puente de los Francesses lotnictwo nasze bombardo­
wało zgrupowania nieprzyjacielskie..."

,,Gijon: ...W ubiegłą niedzielą lotnictwo nasze zniszczyło 
trzy silnikowiec buntowniczy i zmusiło do ucieczki 2  inne samolo­
ty faszystowskie. Wczoraj nasi lotnicy przeprowadzili bardzo 
ważne działania. O wczesnych godzinach porannych 12 samolo­
tów rządowych poleciało na lotnisko nieprzyjacielskie Nauia 
i zniżywszy lot do wysokości około 100 m rozpocząło ogień z sa- 
samolotów, niszcząc 2 samoloty i poważnie uszkadzając dalsze 4.

Lotnicy nasi działali także nad stolicą prowincji, zrzucając 
wielką ilość bomb na obiekty wskazane przez dowództwo..."

20 X I 36. „W dniu dzisiejszym nasze eskadry odbywały licz­
ne loty ochronne nad Madrytem, bez możności umiejscowienia 
nieprzyjaciela. O godz. 11.45 ukazała sią wielka ilość samolotów 
faszystowskich, złożona z 18 wielkich samolotów bombowych ty ­
pu „Junkers", 6 szybkich bombowców i 20 samolotów myśliw­
skich, stanowiących osłoną samolotów bombowych. Nasze eska­
dry natychmiast stoczyły z nieprzyjacielem walką, w czasie któ­
rej straciliśmy 2 samoloty myśliwskie i zniszczyliśmy nieprzyja­
cielowi 6 samolotów, z tego 3 trzysilnikowe „Junkers" i 3 samolo­
ty myśliwskie.

Jedna z naszych eskadr bombowych urządziła nalot na Pal­
ma de Małlorca, gdzie zburzyła lotnisko, zrzucając wiele bomb 
na sam środek tego lotniska, zajętego przez samoloty nieprzyja­
cielskie. Następnie bombardowano zbiorniki benzyny tej strefy, 
mszcząc je zupełnie."

„Gijon: ...Lotnictwo republikańskie prowadziło dalej natar­
cie rozpoczęte w ubiegłą niedzielą bombardowaniem obiektów
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wojskowych Oviedo. Po raz drugi nasze trzy silnikowce zbiżyły się 
do miejscowości, gdzie nieprzyjaciel ma lotnisko w pobliżu mia­
steczka Nauia. W czasie pierwszych lotów rozpoznawczych nasi 
piloci mogli stwierdzić skutki bombardowania przeprowadzone­
go dnia poprzedniego na tym lotnisku, gdyż wiele samolotów by­
ło całkowicie rozbitych. W czasie tego lotu samoloty nasze powtó­
rzyły bombardowanie, powodując wielkie zniszczenie na lotnisku.

Nasze samoloty działały też z wielkim powodzeniem w stre­
fach Escamplero i Penafłor, gdzie lecąc bardzo nisko i ostrzeli- 
wując z karabinów maszynowych, rozproszyły skupienie oddzia­
łów nieprzyjacielskich i zdołały zmusić do ucieczki baterię, która 
ostrzeliwała nasze linie.

Lotnicy republikańscy zdołali odkryć pomieszczenie dowódz­
twa nieprzyjacielskiego, położone w pobliżu Nalen, na południe 
od San Esteban de Prania. Trzysilnikowce obrzuciły natychmiast 
kwaterę dowództwa wielką ilością bomb. Budynki Ouiedo, gdzie 
przebywają oddziały buntownicze, były także przedmiotem no­
wego bombardowania. Następnie nasze samoloty kierując się ku 
prowincji Leon bombardowały oddziały nieprzyjacielskie, powo­
dując olbrzymie straty..."

23 XI 36. ,,Front środkowy: ...Komunikują... Z powodu złych 
warunków atmosferycznych, tak jak i w dni poprzednie, nasze lot­
nictwo nie mogło wykonywać żadnych zadań.

Donoszą z Sewilli, że z dnia na dzień powiększa się wyczer­
panie i demoralizacja, tak śród osób cywilnych jak i śród woj­
skowych. Między innymi przypisuje się to lotnictwu republikań­
skiemu. W ostatnim nalocie lotnictwa rządowego zabito 40 lotni­
ków i zniszczono 10 nowych samolotów typu „Caproni".

26 XI 36. „Madryt: ...O godz. 6 rano patrol samolotów bom­
bardował lotnisko nieprzyjacielskie położone na zachód od Tala- 
uera, gdzie się znajdowały o tej godzinie 4 samoloty bombowe, 
przystosowywane do lotu. Bomby zrzucone z wysokości 800 m 
spadły wszystkie bardzo dokładnie na linię utworzoną przez sa­
moloty. Liczne patrole samolotów myśliwskich odbywały często 
loty ponad Madrytem.

O godz. 15 wzleciało 31 samolotów myśliwskich na spotkanie 
nad stolicą, 8 ,,Juńkersów“ i 20 samolotów myśliwskich nieprzy­
jacielskich. Rozpoczęto bitwę. „Junkersy" uciekając przed po­
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jawieniem się naszych samolotów zrzuciły część swych bomb na 
własne linie. Nieco później ukazał się nad Madrytem patrol 
„Junkersów“ i 2 patrole samolotów typu „Caproni", na które na­
padły nasze samoloty myśliwskie. To im uniemożliwiło zamie­
rzone bombardowanie. Jeden „Junkers“ został zniszczony i spadł 
między Casa de Campo a Cuatro Vientos.

Wszystkie nasze samoloty powróciły bez przeszkód do swych 
baz..."

1 XII 36. „Madryt. ...Na odcinku na zachód od Madrytu 
lotnictwo faszystowskie bombardowało gwałtownie, lecz bezsku­
tecznie 5 trzy silnik owcami chronionymi przez 15 samolotów m y­
śliwskich. W  parę godzin później nieprzyjaciel zamierzał bom­
bardować ponownie, lecz obecność 25 samolotów myśliwskich 
zmusiła lotników faszystowskich do ucieczki. Nasze lotnictwo 
natychmiast napadło linie nieprzyjacielskie wyrządzając wiele 
szkód..."

„...Potem powtórzono natarcie czołgami na odcinku Hume- 
ra — Pozueło, poprzedzone wytężonym ogniem artyleryjskim  
i bombardowaniem lotniczym, również bez skutku. Faszyści zmu­
szeni zostali do odwrotu ponosząc liczne straty..."

„...Faszyści trwają w swym zamiarze teroryzowania ludności 
Madrytu. Wczoraj lotnictwo nieprzyjacielskie dwukrotnie za­
mierzało dokonać swego morderczego dzieła nad ludnością ma­
drycką. Zamiar udaremniły nasze samoloty myśliwskie. A rty­
leria nieprzyjacielska ze swej strony prowadziła nieludzkie dzia­
łanie bombardowania budynków nie służących do celów wojen­
nych..."

2 X II 36. „Walencja: ...Patrol dwusilnikowców bombardo­
wał stację Algeciras, gdzie się znajdował pociąg naładowany 
amunicją. Pociąg został rozbity i spłonął. Dziś rano ponownie 
bombardowano lotnisko Aranzo, położone na południowy wschód 
od Salamanki. Bombardowanie przeprowadzono z wielką do­
kładnością. Inna eskadra bombardowała o godz. 3 popołudniu 
kilka obiektów wojskowych w Caceres. Nad Madrytem w ciągu 
rana i południa latały samoloty obrony stolicy. 0  11 wzleciało 
20 samolotów myśliwskich, żeby napaść 3 Junkersy. W jednym  
z niemieckich samolotów zapalił się silnik, wskutek czego Jun­
kersy nie były w możności wykonania swego zadania, tj. bombar-
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dawania miasta. O godz. 4.45 popołudniu wzleciało 36 naszych 
samolotów myśliwskich, wobec otrzymania meldunku, iż 14 samo­
lotów myśliwskich i 5 bombowych zamierzało bombardować Ma­
dryt. Samoloty nieprzyjacielskie nie zdołały przejść naszych 
linii i uciekły nie wdając się w walkę..."

„...Wczoraj około godz. 10.30 latało nad stolicą republiki 15 
trzysilnikowców pod ochroną dwudziestukilku samolotów my­
śliwskich, które miały za zadanie bombardowanie dzielnic ma­
dryckich. Niektóre bomby upadły na ulice: Jordan, Santa Ma­
ria, Martin de los Heros, Doctor Carceles, Yallehermoso, Brauo 
Murillo itd. Niektóre z bomb rzuconych przez nieprzyjaciela 
spowodowały pożary. Z chwilą gdy zaczęły działać baterie prze­
ciwlotnicze porozmieszczane w różnych punktach miasta, samo­
loty uciekły..."

3 X II 36. „...Dzień dzisiejszy odznaczał się dużą działalno­
ścią naszych lotników na frontach środkowych. O godz. 9 rano 
patrol bombardował koncentrację nieprzyjacielskiej piechoty 
w Carabanchel Alto, przenosząc się później nad tereny wojsko­
we, które również bombardował. Wkrótce potem inny patrol 
udał się do Torrijos, gdzie odkrył nowe lotnisko nieprzyjacielskie, 
umieszczone na północ od miejscowości przy drodze bitej z San 
Marten do Yaldeiglesias. Na lotnisku tym znajdowało się 10 
samolotów myśliwskich, które wzleciały z zamiarem napadnięcia 
naszych dwusilnikowców. Dwusilnikowce nieuszkodzone skiero­
wały się do Madrytu wzdłuż linii kolejowej, a spotkawszy po 
drodze na stacji Canabas de la Sagra pociąg zbombardowały go 
skutecznie".

„...Największego dzieła dokonała dziś o godz. 12.30 eskadra, 
której polecono napaść lotnisko w Talauera. Znajdowało się na 
nim 15 najnowocześniejszych samolotów bombowych, które wła­
śnie nieprzyjaciel otrzymał. Zrzucono na nie z niedużej w yso­
kości 48 dużych i 240 małych bomb. Prócz tego karabiny ma­
szynowe napadających samolotów podziurawiły samoloty faszy­
stowskie z wysokości nie przekraczającej 10 metrów. Wszystkie 
samoloty nieprzyjacielskie zostały zupełnie zniszczone. Niektóre 
z nich wybuchły rozpadając się w oczach naszych pilotów na ka­
wałki. Był to najskuteczniejszy z nalotów dokonanych nad lotni­
skami nieprzyjacielskimi..."
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5 XII 36. „...O 10 rano 10 naszych samolotów zniszczyło
zupełnie na lotnisku Nauałmorał 13 samolotów 3-silnikowych i 2 
jednosilnikowe, napadając je z lotu skośnego na niedużej wy­
sokości.

O 12.35 bombardowano lotnisko wojskowe w Sewilli, na któ­
rym było 9 dużych samolotów, 6 małych pomalowanych na czarno 
i 10 małych białych, na które zrzucono wszystkie bomby. W krót­
ce potem lotnisko to ponownie bombardowało 5 samolotów z tej 
samej grupy. Eskadra ta zakończyła swój zagon nad Sewillą, 
bombardując znajdujące się przy stacji magazyny sprzętu wojen­
nego. 5 samolotów myśliwskich wyszło na spotkanie naszych, 
do których strzelała również artyleria przeciwlotnicza, lecz wszy­
stko to bezskutecznie, gdyż samoloty nasze powróciły bez uszko­
dzeń do własnych baz.

O 4. popołudniu 35 samolotów myśliwskich wyruszyło z po­
leceniem uniemożliwienia nieprzyjacielowi bombardowania Ma­
drytu; napotkały 32 samoloty nieprzyjacielskie marki ,,Junkers" 
i ,,Caproni“, z którymi nie zdołały stoczyć walki, gdyż przeciwnik 
uciekł. Na frontach Teruel bombardowano szereg bateryj nie­
przyjacielskich.

Wczoraj jak zwykle odwiedziły nas niemieckie i włoskie sa­
moloty na służbie zbuntowanych. Około 3. popołudniu grupa 
samolotów bombowych pod ochroną samolotów myśliwskich la­
tała nad Madrytem i zrzucała bomby, które oprócz ofiar spowo­
dowały szereg pożarów. Kilka bomb nie wybuchło..."

7 XII 36. „...O 10.30. rano 26 samolotów myśliwskich, które 
wyruszyły jako eskorta samolotów bombowych, napotkało nad 
Madrytem 14 samolotów niemieckich marki Heinkel, z którymi 
rozpoczęto walkę, strącając 3 z nich. Wszystkie nasze samoloty 
wylądowały bez uszkodzeń. Kilka eskadr bombardowało kon­
centracje faszystowskie w Viłlaviciosa de Odon i na drodze bitej 
na południe od tej miejscowości.

Eskadra nasza udała się na rozpoznanie aż do lbizy, który 
to port bombardowała burząc pewne przygotowania, robione tam 
jak i w innych portach balearskich. Lotnictwo na służbie oddzia­
łów rządowych w kraju Basków latało dziś nad Villareal de A la­
na, rzucając przeszło 100 bomb i osiągając duże wyniki. Nie­
przyjacielskie samoloty myśliwskie chciały zapobiec temu, lecz
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wyleciały im naprzeciw nasze samoloty myśliwskie, zmuszając 
do ucieczki.

9 XII 36. „...Wczoraj w poniedziałek 5 naszych samolotów 
bombardowało skutecznie lotnisko Tablada w Sewilli, gdzie było 
18 samolotów bombowych. W  drodze powrotnej na eskadrą na­
padło 16 nieprzyjacielskich samolotów myśliwskich. W walce 
tej straciliśmy 1 dwusilnikowiec. Dziś o 3. po południu 21 Jun- 
kersów bombardowało lotnisko Alcala de Henares, na którym  
wyrządziły pewne szkody. Na wiadomość o tym napadzie wzle­
ciały nasze samoloty myśliwskie, które napadły na Junkersy, 
strącając 1 z nich. Lotnictwo rządowe z Andujar bombardowało 
bardzo skutecznie umocnienia nieprzyjacielskie w Virgen de la 
Cabeza. Lotnictwo na usługach wojska baskijskiego bombardo­
wało Villarreal de Alaua, zrzucając 66 bomb. Podczas tego do­
szło do walki powietrznej, w której strącono 3 samoloty nieprzy­
jacielskie a 1 zmuszono do lądowania. Godne podkreślenia, że 
walką prowadziło 6 samolotów rządowych przeciw 20 samolotom 
nieprzyjacielskim nad samym lotniskiem Lecue, bazą nieprzyja­
cielską...”

17 XII 36. „Walencja: ...O 13.45. znalazło sią nad Madry­
tem 25 samolotów nieprzyjacielskich „Junkers“ w eskorcie 16 
samolotów myśliwskich „Heinkel“ z zamiarem bombardowania 
dzielnic robotniczych stolicy. Przeciw nim wyleciało 25 naszych 
samolotów myśliwskich zmuszając je do walki. Strącono 4 nie­
przyjacielskie samoloty myśliwskie i jeden Junkers. Ten ostatni 
spadł w płomieniach na Cuatro Vientos...“

5 I 37. „Front północny: ...O godz. 16. ukazało sią nad 
Bilbao 18 samolotów nieprzyjacielskich, które rzucały na miasto 
bomby kruszące i zapalające. Przeciw tym samolotom wyleciały 
nasze samoloty myśliwskie wszczynając walką nad samym Bil­
bao, podczas której strącono 3 samoloty nieprzyjacielskie. Jeden 
spadł w płomieniach w Larreseąuito, drugi w Alonsotegui i trzeci 
w Enecuri, na przedmieściach Bilbao. Wszystkie załogi strąco­
nych samolotów są Niemcami. Jeden z nich, który wyskoczył 
ze spadochronem, wylądował w Irelabarri. Gdy sią zbliżał do 
niego milicjant, Niemiec zastrzelił go z rewolweru. Drugi mili­
cjant idący z tyłu zastrzelił lotnika.
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W walce powietrznej strącony został jeden z naszych samo­
lotów myśliwskich..."

15 1 37. „...Dziś rano o 7. rozpoczęło sie silne natarcie na 
lądzie, morzu i w powietrzu na Malagę. Przybyła tam eskadra 
2-siłnikowców, które napotkały krążowniki „Canarias" i „Cer- 
vera", kanonierkę „Canouas del Castillo" i kilka mniejszych okrę­
tów. Jeden z naszych samolotów zdołał rzucić na „Ceruera“ 
2  bomby 100 kg. „Ceruera" się wycofał, udając się natychmiast 
na Ceutę. Z chwiłą ukazania się reszty naszej eskadry okręty 
pirackie rozproszyły się uciekając całą parą..."

' f i

* *

W  m arcu nastąpiło słynne natarcie korpusu włoskiego 
spod Guadalajara na Madryt, zakończone zupełnym niepowo­
dzeniem. Jednym z bardzo ważnych środków, który się przy­
czynił do powstrzymania natarcia włoskiego, było lotnictwo.

* *

9 III 37. „Front środkowy: ...Dziś rano na odcinku Guada­
lajara nieprzyjaciel nacierał gwałtownie przy pomocy 30 czoł­
gów, karabinów maszynowych i licznej artylerii. Spotkanie było 
ciężkie, lecz nasze oddziały wytrzymały natarcie pomimo gwał­
townego ognia przeciwników. Później żołnierze nasi z całą siłą 
wykonali przeciwnatarcie, unieszkodliwiając 2 czołgi i biorąc 
kilku jeńców, m. i. kilku żołnierzy narodowości włoskiej. Na 
pozostałych odcinkach bez zmiany..."

14 III 37. „...Godz. 23. Dziś rano o 8.15. wyleciała z jed ­
nego z lotnisk w pobliżu Madrytu eskadra z poleceniem ostrzeli­
wania i bombardowania zgrupowań nieprzyjacielskich, które by 
napotkano na froncie Guadalajara. Na wysokości Trijueąue na­
sze samoloty spotkały 5 „Heinkel", z którymi wszczęły walkę. 
Dowódca eskadry widział, jak jeden z faszystowskich samolotów 
myśliwskich zaatakowany przez niego spadał, lecz wskutek mgły 
stracił go z oczu.

Po zakończeniu tej bitwy eskadra spełniła swe zadanie, bom­
bardując zgrupowania, jakie odkryła na prawo od głównej drogi 
bitej na wysokości 84 km. Po lewej stronie tej drogi ostrzeliwała 
również intensywnie inne oddziały. Nieprzyjacielska artyleria
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przeciw lotnicza  ostrzeliw ała nasze sam oloty, lecz w szystk ie  bez 
uszkodzeń  pow róciły do sw ych baz.

O 10.45. w zleciało około 20 sam olotów, które bom bardow ały  
i ostrzeliw a ły  n ieprzyjacie la  w  tych sam ych m iejscach, gdzie  
eskadra poprzednia, dokonując tego rów nież bez stra t po naszej 
stronie.

K rótko  po 10. ukazało się na froncie G uadalajara lotnictw o  
nieprzyjacielskie . N atychm iast w zlecia ły  nasze sam oloty m y-

Ryc. 7. Ulice zaw alone gruzam i ze zbom bardow anych domów.

śliw skie, które napotka ły  sam oloty bombowe „Ju n k ers“ i „Fok- 
ker“ w eskorcie m yśliw skich Fiatów. W  ciągu w alki strącony  
zosta ł 1 Fiat, a 1 z  Fokkerów  w ylądow ał w sku tek  uszkodzeń ..."

15 I I I  37. „...Od w czesnych  godzin rannych dokonano s ze ­
regu lotów  rozpoznaw czych nad poszczególnym i frontam i w  po ­
bliżu M adrytu , p rzy  czym  stw ierdzono, iż położenie n iep rzy ja ­
ciela było takie sam e ja k  wczoraj.

O 8.30., gdy  eskadra rządow a bom bardowała linie n iep rzy­
jacielskie na odcinku G uadalajara, zosta ła  zaskoczona od ty łu  
przez  eskadrę sam olotów  „FLa t“. Nasi rzucili czym  p ręd ze j bom-
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by na wyznaczone obiekty, wydając walkę Fiatom, w której strą­
cili jednego Fiata, który spadt o 5 km na północ od Trijueąue, 
oraz uszkodzili drugiego, który był zmuszony lądować. Nasze 
samoloty nie poniosły żadnej szkody.

Godz. 21. „...W ciągu dnia stoczono szereg bitew powietrz­
nych prócz podanej poprzednio. W  dniu dzisiejszym samoloty 
republikańskie rzuciły na linie nieprzyjacielskie 100 bomb oraz 
wystrzeliły przeszło 5.000 naboi z karabinów maszynowych.

W Ledanca i Almadrones bombardowano kilka zmotoryzo­
wanych kolumn. Bombardowanie powtórzono nad zmotoryzo­
waną kolumną, która się znajdowała w Ledanca i składała się 
z czołgów, samochodów pancernych i ciężarowych. Na drodze 
bitej z Ledanca do Ontanares bombardowano kolumnę złożoną 
z 20 samochodów. Również bombardowano kolumnę nieprzyja­
cielską na skrzyżowaniu drogi bitej do Almadrones. Bomba 
250 kg spadla w środek skupienia, a druga, 150 kg niedaleko od 
niej. Tej eskadry bombowej broniły 2 jednopłatowce myśliw­
skie, które wydały walkę 2 „Heinklom“ nieprzyjacielskim strą­
cając je, jak się zdaje..."

16 III 37. „...25 samolotów bombowych bombardowało dziś
rano pozycje nieprzyjacielskie w Brihuega i okolicach tej miej­
scowości z wielką gwałtownością. Z niesłychaną dokładnością 
rzucono 760 bomb. Następnie 3 eskadry samolotów myśliwskich 
w łącznej sile 30 samolotów napadły na zgrupowania nieprzy­
jacielskie tego odcinka, na które rzuciły 120 bomb oraz niezliczo­
ną ilość pocisków karabinów maszynowych. Napady osłaniane 
przez eskadry jednopłatowców można uważać za najskuteczniej­
sze z dokonanych przez nasze lotnictwo w ciągu ostatniej kam­
panii. Bomby spadały na zgrupowania nieprzyjacielskie z dużą 
dokładnością. Szkody poniesione przez faszystów muszą być 
olbrzymie. Pole nieprzyjacielskie po tym bombardowaniu po­
kryte było chmurą dymu i kurzu..."

„...Nawet w czasie wielkiej wojny nie stwierdzono takich bi­
tew, jak ta, która wrzała rano na froncie Guadalajara, tak pod 
względem ilości samolotów walczących (setka po obu stronach), 
jak i skutków interwencji naszej floty powietrznej..."

„...Piloci nasi, którzy w sierpniu 1936 nie umieli jeszcze pro­
wadzić samolotu, wykazują niezwykle doświadczenie i bohater­
stwo. Są to czynniki, które łącznie z samolotami szybkimi i sku-
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tecznymi sprawiają, że lotnictwo nasze góruje nad nieprzyjaciel­
skim, mającym najnowocześniejsze samoloty niemieckie i wło­
skie. ' . i

Lotnictwo nieprzyjacielskie w spotkaniu z lotnictwem repu­
blikańskim jak wczoraj ponosi szereg strat. W spotkaniu ran­
nym straciło 4 samoloty; 3 Fiaty i 1 samolot dwusilnikowy.

Nasze samoloty latały nad zgrupowaniami nieprzyjacielski­
mi i udaremniły natarcie na nasze linie. Przed południem rzu­
cono na Włochów 760 dużych bomb... W  ciągu bombardowania 
nasze samoloty myśliwskie karabinami maszynowymi kosiły 
uchodźców, na których rzucały również ręczne granaty..."

18 III 37. „...Eskadra złożona z 15 samolotów wzleciała
0 13.45. z poleceniem bombardowania pozycyj nieprzyjacielskich 
w Brihuega i okolicach tej miejscowości. Na obiekty te rzucono 
360 bomb. Potem samoloty zniżyły swój lot i lecąc ukośnie ostrze­
liwały z karabinów maszynowych skupienia oddziałów włoskich
1 innych formacyj faszystowskich, na które wystrzeliły 12.000 
naboi.

Niedługo potem inna eskadra bombowa pod ochroną 45 sa­
molotów myśliwskich powtórzyła napad na te same obiekty, lecz 
ze znacznie większą intensywnością, gdyż bombardowanie trwało 
godzinę. Po ukończeniu bombardowania 45 samolotów myśliw­
skich zniżyło się niemal do ziemi i ostrzeliwało z karabinów ma­
szynowych skupienia buntownicze, na które dało 25.000 strzałów. 
Skutki tych napadów musiały być naprawdę straszne".

20 111 37. „Front środkowy: ...W ciągu dzisiejszego rana 
lotnictwo nasze dokonało bardzo głębokich lotów rozpoznaw­
czych na froncie Guadalajara. Zauważono na drodze bitej dużą 
ilość samochodów ciężarowych i innych pojazdów udających 
się w kierunku przeciwnym niż kilka dni temu w swym na­
tarciu na Guadalajara, co dowodzi, że w dalszym ciągu trwa 
wycofywanie się dywizyj włoskich i buntowników hiszpańskich. 
Lotnictwo repubilkańskie nie potrzebuje ochraniać oddziałów lą­
dowych, gdyż te w swym posuwaniu się naprzód na oznaczone 
pozycje nie napotykają nieprzyjaciela. Zła pogoda uniemożliwiła 
dokonanie lotów popołudniu..."

„Technicy Ministerstwa Marynarki i Lotnictwa badają jeden 
z samolotów „Junkers" strąconych przed paru dniami na od­
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cinku Guadalajara. Jest to najnowszy wzór niemieckiego samo­
lotu bojowego, trzymany w tajemnicy przez władze wojskowe 
Rzeszy. Samoloty te pędzone są nie benzyną, lecz ciężkimi ole­
jami, co prawie uniemożliwia ich zapalenie. W jednym tylko 
dniu pomimo nadzwyczajnej szybkości nowych Junkersów nasze 
samoloty myśliwskie strąciły 3 z tych samolotów, uszkodziwszy 
jeszcze 2, które wylądowały przymusowo. Technicy hiszpańscy 
poznali na tych samolotach cały szereg bardzo ciekawych szcze­
gółów..."

20 III 37. „...O godz. 14. eskadry bombowe, szturmowe
i myśliwskie w sile 80 samolotów wyleciały w poszukiwaniu nie­
przyjaciela, który był w dużej odległości od naszych linii na fron­
cie Guadalajara. Samoloty zrzuciły cały zapas bomb na długą 
kolumnę samochodów ciężarowych i na szereg zgrupowań for- 
macyj, powodując wiele strat i uszkodzeń w sprzęcie. Widzia­
no, jak wylatują w powietrze samochody ciężarowe rozbite przez 
bomby. Po ukończeniu nalotu samoloty ostrzeliwały z karabi­
nów maszynowych zbiegów, wyrzucając na nich przeszło 100.000 
pocisków. Dziś rano lotnictwo faszystowskie napadło na lotniska 
w Barajas i Alcala de Henares, wyrządzając nieznaczne szko­
dy.

„...6 samolotów bombowych odkryło pod Almandrones 30 
samochodów ciężarowych, stojących na drodze bitej z La Jungu- 
era w kierunku Algora między kilometrem 104 a 106. Odtąd aż 
do Algora napotkano więcej samochodów ciężarowych, w liczbie 
mniej więcej 500, jak również wielu pieszych tak na drodze bitej 
jak i dokoła niej, poruszających się w nieładzie. 25 nieprzyja­
cielskich samolotów myśliwskich Fiat i Heinkel, znajdujących 
się nad Mirabueno, zaczęło wzlatywać, żeby napaść nasze samo­
loty i uniemożliwić im bombardowanie, lecz zanim zdołały tego 
dokonać, nasze samoloty doleciały nad zgrupowanie w Algora 
i rzuciły cały swój ładunek bomb, oraz na porozstawiane wzdłuż 
drogi baterie, które je ostrzeliwały.

Samoloty rządowe dokonały bombardowania z wysokości
1.000 m, po czym skryły się za chmurami i powróciły bez uszko­
dzeń do swych baz. Jeden z obserwatorów widział, jak nieprzy­
jacielski Fiat wycofywał się wśród dymu..."

„...Dziś o godz. 15.22. bombardowano z wysokości 1.500 m 
stację w Siguenza; bombardowania dokonały 2 nasze patrole,
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które rzuciły na urządzenia kolejowe 2 bomby 250 kg, 10 — 
100 kg, 20 — 50 kg i 20 — 10 kg, przy czym wszystkie spadły na 
obiekty kolejowe, a przede wszystkim na pociągi wojskowe, 
w liczbie około 15. Wskutek bombardowania nastąpiła na stacji 
straszliwa eksplozja, co każe przypuszczać, iż zniszczony został 
zbiornik z materiałami łatwopalnymi. W  czasie tego nalotu 
ukazało się 12 samolotów myśliwskich Fiat, z których tylko 2 
rzuciły się do napadu. Jeden z nich został stracony. Artyleria 
przeciwlotnicza bardzo nas ostrzeliwała, lecz pociski jej nie 
dosięgły naszych samolotów.

Po nieudałym natarciu powstańców pod Guadalajara na­
stępuje okres przegrupowań i wszczęcie szeregu nowych dzia­
łań. Front madrycki jest stale na czasie, jednak gen. Franco 
dąży do zdobycia go drogą pośrednią, widząc bezowocność wy­
siłków w walkach bezpośrednich o Madryt, bogato wyposażo­
ny w środki obronne.

Dla związania jak  największych sił „czerwonych" na fron­
cie m adryckim  powstańcy ani chwili nie dają spokoju obroń­
com Madrytu. Działanie to m a charakter nękający z pozorami 
zaczepnymi.

Główny wysiłek oddziałów powstańczych kieruje się na 
północ, gdzie gen. Franco postanawia zwinąć front północny 
i zająć kraj Basków. Front ten ciągle szachował północne 
skrzydło i tyły powstańcze, był więc bardzo niedogodny dla 
wszelkich poczynań gen. Franco na północy.

W  tym  czasie „czerwoni" wykazali pewną ruchliwość na 
froncie południowym, dążąc do osiągnięć terenowych i wyrów­
nania linii frontu. Jednak silne uderzenie gen. Franco na pół­
nocy zmusza ich do udzielenia pomocy Baskom, wskutek cze­
go rozpoczęte działanie na południu kończy się niezbyt wielkim 
powodzeniem. Po prostu nie ma dostatecznych odwodów, aby 
móc być czynnym jednocześnie na kilku frontach.
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13 V 37. „Odcinek wschodni: ...Dzisiaj rano, zaraz po godz. 
5, bombardowano Garrouillas, zrzucając bomby między 2  mosty: 
jeden kołowy, a drugi kolejowy.

O godz. 7.25 bombardowano kolumnę złożoną z 20 do 25 sa­
mochodów w okolicy Miajadas. Bombardowano dworzec kole­
jowy w Merida, budynki i licznie przygotowane pociągi..."

Odcinek północny: „...Wczoraj rano bardzo gwałtownie bom­
bardowano koszary w Ouiedo..."

Odcinek środkowy: „...O godz. 6 rano 14 samolotów bom­
bardowało gwałtownie i skutecznie dworzec kolejowy w Toledo, 
gdzie stał przygotowany pociąg z bardzo wielką ilością wagonów, 
którego większa część została zniszczona. Bombardowano też 
pozycje artyleryjskie w pobliżu Wenta del Macho na lewym brze­
gu rzeki Tajo, na południowy wschód od Toledo, jak również 
baterie w pobliżu cmentarza i pustelni San Roąue.

Nasze lotnictwo ostrzeliwało kolumnę ciężarówek w pobliżu 
mostu San Martin na drodze polnej z  Arges oraz nieprzyjaciel­
skie rowy strzeleckie na północ od Pezuela..."

„Odcinek aragoński: ...O godz. 10, 14, 17.30, 18.15, 18.30 
bombardowano dziś fabryki sprzętu wojennego oraz elektrownię 
w Sabananigo, niszcząc prawie zupełnie obie te ważne placówki 
przemysłowe. Do naszych samolotów strzelano bardzo gwał­
townie z dział przeciwlotniczych. Wszystkie samoloty powróciły 
bez przeszkody do swych baz..."

,,Odcinek zachodni: ...3 samoloty republikańskie bombardo­
wały dziś działy wytwarzające środki wybuchowe w fabryce Sa­
bananigo. Bombardowanie było bardzo skuteczne, z fabryki po­
zostały tylko zgliszcza..."

27 V 37. „...Lotnictwo nasze powtórzyło dzisiaj bombardo­
wanie Palma de Mallorca. O godz. 6 rano 9 samolotów tworzą­
cych 2 eskadry bombardowało okręty, zakotwiczone na redzie, 
które faszyści przeznaczają do przewozów wojskowych. Jedna 
bomba spadła na statek handlowy, zapalając go. Inne okręty 
stojące w pobliżu ucierpiały także wskutek napadu.

Samoloty latały później nad komendą wojskową i koszarami, 
rzucając bomby na te budynki. Szkody poczynione tym budyn­
kom wojskowym były olbrzymie. Nasze samoloty widziały nie­
wyraźnie z wielkiej odległości, 2 wodnopłatowce nieprzyjaciel­
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skie. Nie spotkały samolotów myśliwskich i ledwie uszły przed 
ogniem bateryj przeciwlotniczych.

Wyprawa obyła się bez strat z naszej strony.

29 V 37. „Odcinek aragoński: ...Wczoraj o godz. 19 bom­
bardowano obiekty wojskowe w Huesca z pomyślnym wynikiem.

Dziś o godz. 0.15 bombardowano Panteano de la Nava. 2 po­
tężne bomby spadły na koniec doku, a 2 inne na maszynownię.

O godz. 0.30 bombardowano obiekty w Belchite z pomyśl­
nym wynikiem. O godz. 19 bombardowano fabrykę w Sabana- 
nigo, niszcząc składnicę środków wybuchowych i amoniaku. W y­
buchła tam gwałtowna eksplozja. Zniszczono też całkowicie 
składnice: chloru, amoniaku i środków wybuchowych.

O godz. 1 popołudniu 2 eskadry samolotów bombowych uka­
zały się nad lotniskiem w Soria, gdzie nieprzyjaciel miał 50 sa­
molotów. Obydwie eskadry bombardowały i ostrzeliwały inten­
sywnie pole, niszcząc większą część samolotów, zgromadzonych 
w wielkiej ilości przez faszystów...“

30 V 37. „Walencja: ...Dzisiejszego popołudnia wyruszyły 
ze swej bazy 2 samoloty dla odbycia lotów rozpoznawczych nad 
Balcarami. Przelatując nad Ibizą były gwałtownie ostrzeliwane 
przez okręt wojenny, stojący o 200 m od brzegu, pomimo że nie 
wykonywały napadu ani przeciw temu okrętowi, ani przeciw 
miastu.

Samoloty odpowiedziały na napad rzucając 12 bomb, z któ­
rych 4 spadły na pokład statku powodując eksplozję... Napad­
nięty siatek jest, jak się zdaje, niemieckim krążownikiem „Ad­
mirał Scheer"..."

(Uwaga: W  następnym komunikacie sprostowano, iż
był to krążownik „Deutschland", a wskutek bomb straciło
życie 24 marynarzy, a kilkudziesięciu odniosło rany).

2 VI 37. „Odcinek środkowy: ...Lotnictwo współpracuje
w działaniach prowadzonych w częściach północnych Sierra, 
w kierunku La Granja. 6 jednopłatowców i 11 dwupłatowców 
bombardowało koncentracje nieprzyjacielskie na drodze polnej 
z Segouii do Reuenga i w ich okolicy. 15 samolotów myśliwskich 
wspomagało 18 bombowych, które napadły bardzo gwałtownie 
pozycje nieprzyjacielskie na drodze polnej z Segouii do La Gran-
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ja  i z  Segouii do Rauenga, przede w szystk im  po zyc je  pew nych  
bateryj artyleryjsk ich , które po naszym  bombardowaniu p rze ­
s ta ły  strzelać. W szystk ie  te działania o d b y ły  się bez szkó d  po 
naszej stronie..."

15 V I 37. „Front aragoński: ...Dziś na froncie rozegrała się 
w ielka  w alka pow ietrzna. N asze sam oloty m yśliw skie  rozpoczęły  
w alkę z 30 „Fiatami" n ieprzyjacielskim i. P okonaliśm y  7 sam o­
lotów, z których 5 spadło  na nasze terytorium . Ze sw ej strony  
straciliśm y 4 sam oloty m yśliw skie, 2 pilotów  poniosło śmierć,

Hyc. 8. Ulice zaw alone gruzam i ze zbom bardow anych domów.

2 inni ocalili się skacząc p rzy  pom ocy spadochronów na nasze 
linie..."

•ł*
# *

Tym czasem  rozpoczyna się natarcie z Madrytu na Brunete 
(na zachód od M adrytu), przygotow ane w  tajem nicy w ielkim  
nakładem  sił i środków. Natai’cie prowadzi naczelny wódz obro­
ny Madrytu gen. Miaja. Celem natarcia jest dopom ożenie Ba­
skom, bardzo silnie naciskanym  przez oddziały powstańcze. 
Przez działania zaczepne gen. Miaja chce odciążyć front pół-
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nocny, albowiem liczy się z koniecznością przerzucenia przez 
gen. Franco odwodów z frontu baskijskiego na front madryc­
ki. Z drugiej strony licząc się ze słabszymi siłami powstańców 
pod M adrytem pragnie wykorzystać powodzenie przez zasko­
czenie przeciwnika i odsunięcie wskutek tego linii frontu bie­
gnącej wzdłuż przedmieść madryckich więcej na zachód. To 
pozbycie się nieprzyjemnego i niebezpiecznego sąsiedztwa od­
działów powstańczych ze stolicą państwa jest konieczne, aby 
podnieść i poprawić ducha ludności madryckiej, ostrzeliwanej 
prawie codziennie z dział powstańczych, umieszczonych na są­
siednich wzgórzach.

W  natarciu bardzo ważne zadanie powierzono lotnictwu. 
Ma ono bombardować odwody i stanowiska ogniowe nieprzy­
jaciela, utrudniać dowóz posiłków z północy i wreszcie bom bar­
dować lotniska. Każde natarcie piechoty i czołgów jest poprze­
dzone szturmowym działaniem lotnictwa na pozycję nieprzy­
jacielską. Nad polem walki pracują silne zespoły lotnictwa my­
śliwskiego, zwalczające samoloty nieprzyjacielskie.

Natarcie pomimo staranności przygotowań i ogromnego, 
jak na stosunki hiszpańskie, nagromadzenia środków, utyka 
po kilku dniach powodzenia. Powodzenie, które gen. Miaja 
osiągnął w pierwszych dniach, zawdzięczał czynnikowi zasko­
czenia. Pośpiesznie zgromadzone przez gen. Franca odwody 
powstrzymują napór oddziałów gen. Miaja. Po miesiącu dzia­
łania zaczepne uryw ają się całkowicie, gen. Miaja nie m a już 
sił do dalszego działania zaczepnego, wobec czego przechodzi 
do obrony. Początkowy zysk terenowy, utracony w przeciwna­
tarciach oddziałów powstańczych, nie dał upragnionego odsu­
nięcia linii frontu od Madrytu, natom iast kosztował morze 
krw i ludzkiej. Działania te nie dały też spodziewanego wysiłku 
dla Basków, albowiem nie uratowały od ostatecznego zwinię­
cia kraju  Basków i jego jednorocznej niepodległości.

* *

12 VII 37. „...Między ulotkami zrzuconymi przez dzielnych 
lotników rządowych znalazły się na ulicach Madrytu następujące:
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Obywatele!
Siły zbrojne Republiki rozpoczęły natarcie. Brunete, 

Villanueva de la Canada, Romanilłos, Quijorna i inne miasta 
wpadły w nasze ręce. ,

Wkrótce Madryt będzie uwolniony od oblężenia, zdraj­
ców i cudzoziemców.

Zbliża się wolność naszej Ojczyzny.
Niech żyje Republika.

(— ) Komisariat wojny, Inspektorat centralny'.

21 VII 37. ,,Front środkowy: ..W nocy z dn. 19 na 20, 
nasze samoloty myśliwskie czterokrotnie wylatywały przeciwko 
samolotom faszystowskim, które latały nad Alcala i bombardo­
wały okolice. Nasze samoloty myśliwskie dwa razy ostrzeliwały 
samoloty nieprzyjacielskie. Rano dokonano szeregu lotów roz­
poznawczych".

WNIOSKI.

Szereg komunikatów wojennych przytoczonych z rocznej 
działalności lotnictwa rządowego w Hiszpanii nie daje nam je­
szcze całkowitego obrazu działań. Nie dlatego, żeśmy nie umie­
ścili wszystkich komunikatów, ale z tej prostej przyczyny, że 
nie możemy odtworzyć obecnie położenia naziemnego, na tle 
którego toczyły się działania lotnictwa. Po drugie brak nam 
całego szeregu materiałów sprawozdawczych, które prawdopo­
dobnie dopiero po wojnie u jrzą światło dzienne. Z tego jednak 
cośmy mogli rozpatrzyć i w w yjątkach tu przytoczyć, możemy 
już teraz, w drugim roku wojny, wyciągnąć pewne ogólne 
wnioski.

Najważniejszymi zdarzeniami w ciągu pierwszego roku 
wojny domowej było przerzucenie korpusu marokańskiego do 
Hiszpanii, zajęcie przez powstańców w lipcu Sevilli, w sierpniu 
Mcridy i Badaj oz, we wrześniu Talavery, Irunu, Toledo, oraz 
działania w jesieni 1936 r., które doprowadziły oddziały gen. 
Franco w październiku pod Madryt; w lutym  1937 r. zdobycie 
Malagi; w m arcu 1937 r. nieudałe natarcie korpusu włoskiego 
spod Guadalajara; w czerwcu zajęcie Bilbao i stopniowe zwi­
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nięcie frontu północnego; wreszcie, odparcie nieudałego natar­
cia „czerwonych“ w lipcu 1937 r. pod Brunete (zach. od Ma­
drytu). W ynikiem tych działań, prowadzonych ze zmiennym 
szczęściem, jest zajęcie przez Franca 2/ 3 terytorium  Hiszpanii, 
zamieszkanej przez 15 milionów ludności. „Czerwoni" m ają ki 
część terytorium  Hiszpanii i mniej więcej ki część ludności.

Mówimy tutaj o tym, aby tym wyraźniej podkreślić rolę, 
jaką spełniło dotychczas lotnictwo.

Nie ulega już dziś wątpliwości, iż rola lotnictwa w Hiszpa­
nii została sprowadzona głównie do czynnika pomocniczego 
wojska lądowego, ściślej mówiąc, lotnictwo niejako sprowa­
dzono w jego działalności do pola walki armii lądowych. Wszel­
kie teorie o samodzielnych działaniach wielkich zespołów lot­
niczych w rodzaju arm ii powietrznej w Hiszpanii tylko teoria­
mi pozostają. To jest rzeczą obojętną, jak  np. Prieto, m inister 
obrony narodowej (połączone ministerstwa: wojny, m arynarki 
i lotnictwa) będzie określał swe szczupłe siły lotnicze. Czy się 
będą nazywały armiami, czy dywizjami, to nie zmieni postaci 
rzeczy. Tak samo jest obojętne, jakie przewiduje ram y organi­
zacyjne w rozporządzeniu, uniezależniającym lotnictwo, bo 
trzeba się liczyć z faktam i realnymi, które nam mówią, że stan 
liczebny lotnictwa hiszpańskiego' nic pozwala na utworzenie 
wielkich związków lotniczych, które by mogły oddziałać bar­
dziej rozstrzygająco na zakończenie wojny.

Jeśli zatem będziemy szukali w wojnie powietrznej w Hi­
szpanii zjawisk, które by były potwierdzeniem rozmaitego ro­
dzaju poglądów w rodzaju teorii „Douheta", to tego nie znaj­
dziemy. Dla wielu ludzi traktujących sprawę powierzchownie 
daje to podstawę do wysuwania mylnych wniosków o małej 
przydatności lotnictwa i niedużej jego skuteczności w działa­
niach wojennych.

Pomimo tycli wszystkich zastrzeżeń lotnictwo działające 
po obu stronach walczących w Hiszpanii dało mnóstwo boga­
tego m ateriału doświadczalnego i wiele nowych sposobów uży­
cia go w działaniach wojennych.

Patrząc z pewnej już odległości na roczną działalność lot­
nictwa w Hiszpanii musimy dojść do ciekawego wniosku, że 
taktyka tego lotnictwa, zwłaszcza po stronie „czerwonych", 
jest taktyką słabych, ściślej mówiąc taktyką małego lotnictwa. 
Stronę rządową nie stać na działania w wielkim stylu, ho po
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prostu nie ma na to sił. W  walkach, gdzie przeciwnik głównie 
sit; broni, gdzie jak w wojnie domowej cele miejscowe stają 
czasami na pierwszym miejscu przed celami o znaczeniu stra­
tegicznym, użycie lotnictwa musi być nieraz sprzeczne z czy­
stymi doktrynam i wojennymi.

Charakter działań obu stron narzucił poniekąd i taktykę 
działań lotnictw. Powstańcy są od początku wojny stroną za­
czepną, kiedy rządowcy, pomimo szumnych nieraz zapowiedzi,

c z c r s tc m  b ta il
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znajdują się stale w obronie. Ich takie czy inne kroki zaczepne 
m ają na celu albo uprzedzenie ciosu napastnika, albo popra­
wienie sobie położenia. Jest rzeczą znamienną, że dotychczas 
ani jedno z działań zaczepnych, które przeprowadzili „czerwo- 
ni“, nie dało większego pomyślnego wyniku. Nie mniej jest rze­
czą charakterystyczną, że uporczywa obrona czerwonych do­
wodzi pewnej skuteczności działań obronnych. Pomimo bo­
wiem drugiego już roku wojny żadne z dotychczasowych dzia­
łań powstańców nic dało stanowczego zwycięstwa, a tym sa­
mym zakończenia wojny. Madryt pomimo rozlicznych wysił­

• i * *
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ków gen. Franco znajduje się jeszcze ciągle w rękach rządo­
wych.

Mówiliśmy, że charakter działań naziemnych wyciska swe 
piętno na działaniach lotniczych. Powstańcy, będący stale uspo­
sobieni zaczepnie, w tym samym duchu usposobili swe lotnic­
two. Odwrotnie ma się rzecz po stronie rządowej. Stąd zapew­
ne widzimy silniejsze działanie lotnictwa bombowego u pow­
stańców niż u rządowców. I na odwrót, po stronie „czerwo­
nej “ główną uwagę poświęcono lotnictwu myśliwskiemu, z tej 
prostej przyczyny, że lotnictwo myśliwskie jest w zasadzie 
czynnikiem obrony.

Użycie całego rozporządzalnego lotnictwa do przewiezie­
nia oddziałów z Maroka do południowej Hiszpanii w pierwszym 
okresie wojny, następnie osłona transportów  morskich z tego 
samego Maroka przez lotnictwo, wreszcie zdobycie Majorki 
przy pomocy lotnictwa bombowego, pomimo oddalenia wysp 
Balearskich od baz lotniczych, zawierało już zarodek celowego 
i mądrze przeprowadzonego działania o charakterze strategicz­
nym. W  dalszych działaniach widzimy, jaką myślą przewodnią 
kieruje się Franco w użyciu swego lotnictwa. W  każdym dzia­
łaniu zaczepnym, a więc na Madryt, Malagę, Bilbao i Santan- 
der, skupia gros swego lotnictwa na najważniejszym kierunku 
działań, aby uzyskać rozstrzygnięcie. Działania na Madryt były 
najgroźniejsze w skutkach, dzięki niszczącej sile nagromadzo­
nego lotnictwa bombowego, że Bilbao padło, to głównie należy 
przypisać lotnictwu. Wiedzą coś o tym  Baskowie, którzy nieu­
stannie dopominali się w W alencji przysłania posiłków lotni­
czych. W  walce o wyznaczone cele Franco nie waha się obra­
cać całych dzielnic m iast w gruzy, pragnąc za pomocą znisz­
czeń materialnych i nacisku moralnego wymusić kapitulację 
„czerwonych41. Lotnictwo Franca jest dyspozycyjnym taranem  
naczelnego wodza, k tóry go przerzuca tam, gdzie szuka roz­
strzygnięcia. Jego głównym składnikiem są samoloty bombo­
we. Samoloty myśliwskie spełniają tu tylko rolę ochrony samo­
lotów bombowych. Każde natarcie naziemnej grupy uderzenio­
wej poprzedza napad lotnictwa bombowego, działającego pod 
osłoną myśliwców. Prócz pola walki lotnictwo bombowe ma 
także inne zainteresowania bom bardując bazy morskie i lot­
nicze, linie komunikacyjne, lotniska, wielkie ośrodki politycz­
ne, będące kolejnymi siedzibami rządu (Madryt, Walencja,
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Barcelona). O ile działanie lotnictwa powstańczego na polu 
walki jest silne, o tyle wyprawy w głąb kraju  cechuje słabość. 
Naloty na W alencję czy Barcelonę obracają się zawsze w licz­
bach kilku samolotów. Toteż skutki ich działań są raczej nę­
kające niż niszczące.

W  każdym razie wszystkie poczynania lotnictwa gen. F ran­
co m ają charakter wybitnie zaczepny.

Inaczej używali lotnictwa „czerwoni". O tym  możemy po­
mówić szczegółowiej, bo z tej strony mamy więcej m ateriału 
do rozważań Już w komunikatach tu podanych.

Na początku wojny lotnictwo rządowe jest rozdrobnione. 
Na olbrzymim terenie półwyspu Iberyjskiego harcują pojcdyń- 
czo, a rzadziej po kilka, samoloty rządowe, zwalczając drobne 
kolumny na drogach, bom bardując zazwyczaj nieskutecznie, 
koszary i rozmaite obiekty zajęte przez buntowników. W  dzia­
łaniu tym nie widać żadnej myśli przewodniej, żadnego wyż­
szego celu. Zamiast skupić lotnictwo i rzucić je na przeprawia­
jące się z Afryki transporty wojskowe gen. Franco., czy też na 
koncentrującą się na północy armię gen. Mola lub południową 
gen. Queipo de Liano, lotnictwo „lojalne" traci czas i siły na 
działania może efektowne, ale małoznaczne. Tu bombarduje 
się jakiś klasztor, bo w nim bronią się buntownicy, gdzie in­
dziej koszary oddziału skłonnego do połączenia się z powstań­
cami, tam znowu lotnictwo zwalcza na drodze bitej jakąś ko­
lumnę powstańczą składającą się z kilku samochodów i kilku­
dziesięciu ludzi. Okres ten cechuje brak jednolitego dowódz­
twa, brak jakiejś głębszej myśli taktycznej i operacyjnej, przy 
zupełnej nieudolności i nieumiejętności wykorzystania lotnic­
twa. To samo zresztą widzimy w działaniach naziemnych.

Kiedy jednak powstańcy rozpoczęli odnosić powodzenie 
za powodzeniem, stając wreszcie u bram  Madrytu, wówczas 
wojna prowadzona dotychczas przez stroną rządową na sposób 
„ludowy" zaczęła przybierać inne oblicze. Franco nigdy nie był 
tak bliski zwycięstwa jak  w listopadzie 1936 r. Brakło m u tyl­
ko oddechu po długotrwałym marszu, żeby rozstrzygającym 
uderzeniem opanować stolicę i zakończyć wojnę. Tę chwilową 
słabość powstańców wykorzystało wojsko ludowe, tworząc 
przy pomocy zagranicznej łańcuch pozycji obronnych, dosko­
nale zorganizowanych i zbudowanych. Madryt obroniły w tych 
krytycznych chwilach głównie bataliony międzynarodowe i ro­



7 4 8

syjskie. Powstrzymano natarcie powstańcze przechodząc do 
działań obronnych na odpowiednio przygotowanych pozycjach 
umocnionych, aby zyskać na czasie. Następuje reorganizacja 
wojska ludowego, a z nią i lotnictwa. Sprowadzone z za grani­
cy, a głównie z Rosji, samoloty i załogi tworzą już pokaźną si­
łę powietrzną, która może się przeciwstawić prawie bezkarnej 
dotychczas działalności lotnictwa niemieckiego i włoskiego, po­
zostającego na służbie Franca. Lotnictwo „czerwonych" nie po­
pełnia już błędów z pierwszego okresu wojny. Ma już swego 
dowódcę, wyszkolonych doradców technicznych, organizację 
i zaopatrzenie, a co najważniejsze, kierują nim ludzie, którzy 
znają jego wartość.

Front m adrycki jako najważniejszy skupia większość lot­
nictwa rządowego, które tak jak i wojsko lądowe, pochłonięte 
jest obroną Madrytu.

Przypatrzm y się komunikatom lotniczym z tego okresu, 
tj. od listopada 1936 do m arca 1937 r., a zobaczymy, że górują 
tutaj wybitnie działania obronne. Oddziały powstańcze krwa­
wią się na fortyfikacjach Madrytu, a każda wyprawa bombo­
wa lotnictwa powstańczego na Madryt i jego okolice spotyka 
się ze zdecydownaym oporem lotnictwa rządowego. Pod nie­
bem madryckim króluje niepodzielnie rosyjskie lotnictwo m y­
śliwskie, zadając dotkliwe straty  samolotom niemieckim i wło­
skim, wskutek ich gorszych właściwości technicznych. Część 
lotnictwa myśliwskiego jest wyłącznic przeznaczona do obro­
ny Madrytu, pozostałe jednostki myśliwskie, bombowe i sztur­
mowe działają na froncie i jego tyłach jako lotnictwo dyspozy­
cyjne naczelnego wodza, który jest jednocześnie dowódcą obro­
ny Madrytu (gen. Miaja).

Jakże to lotnictwo działa w tym  okresie? Przede wszyst­
kim rezygnuje z lotnisk czasu pokojowego i przechodzi na sze­
reg lotnisk polowych, odpowiednio zamaskowanych i rozmie­
szczonych wzdłuż frontu środkowego, w taki jednak sposób 
żeby rzucenie go w tym czy innym kierunku nie przedstawiało 
żadnych trudności. Jest przysposobione do paraliżowania dzia­
łań przeciwnika, który bezskutecznie stara się dokonać wyło­
mu w pozycjach obronnych Madrytu, nacierając nań na ziemi 
i z powietrza. Lotnictwo obrońców zatem usiłuje zwalczyć prze­
ciwnika powietrznego i naziemnego.
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Omówimy obydwa rodzaje tycii działań. Samego Madry­
tu broni lotnictwo myśliwskie i artyleria przeciwlotnicza. Lot­
nictwo obrony posługuje się nowoczesnymi szybkimi samolo­
tami myśliwskimi i równie nowoczesną obroną naziemną, skła­
dającą się z dział, działek i przeciwlotniczych ciężkich karabi­
nów maszynowych.

Lotnictwo myśliwskie obrony Madrytu ma swoje lotniska 
podstawowe i kilka pomocniczych w bezpośrednim sąsiedztwie 
stolicy. Służba dozorowania powietrza może tu działać tylko 
z przednich linii frontu, a zatem zbyt blisko, aby móc na czas 
zaalarmować myśliwców. Wobec tego lotnictwo myśliwskie 
zastosowało system stałych dyżurów patrolowych w powietrzu 
w godzinach najwięcej spodziewanych nalotów nieprzyjaciel­
skich. Z tego też powodu spotykamy się w komunikatach z okre­
śleniem „pierwsza służba patrolowa nad M adrytem1' itd. Prócz 
tego wysyłano w kierunku lotnisk nieprzyjacielskich wypatry- 
waczy powietrznych lub patrole alarmowe, które obserwo­
wały, co robi lotnictwo przeciwnika. Każda spostrzeżona wy­
prawa bombowa była meldowana przez radio, dzięki czemu 
można było na czas zaalarmować myśliwców i wysłać ich do 
zwalczania wyprawy. System ten doprowadził w następstwie 
do walk nad Madrytem, a rzadziej przed nim, a że był skutecz­
ny, tego dowodzi okoliczność, że już od m arca ustały naloty 
na Madryt, albowiem straty lotnictwa Franca były niewspół­
miernie duże. O tym znajdujemy pewne wzmianki w „dzien­
niku lotnika niemieckiego", który w wyjątkach podaliśmy 
w pierwszej części tej pracy.

Pozostałe lotnictwo, to któreśmy określili mianem dyspo­
zycyjnego, działało wr zależności od działania nieprzyjaciela. 
A więc jeśli na danym odcinku frontu powstańcy przechodzili 
do działań zaczepnych, a front „czerwonych" zaczynał się 
chwiać, wzywano na pomoc lotnictwo. Zadaniem jego było zwal­
czanie przeciwnika i dodawanie otuchy własnym oddziałom. 
Ten drugi czynnik, oddziaływania moralnego na milicjantów, 
wielokrotnie podkreślano w komunikatach i wynurzeniach mia­
rodajnych osób.

Zwalczanie napadającego przeciwnika odbywało się we­
dług jednej recepty. Na przednie pozycje i bezpośrednie tyły, 
na stanowiska artylerii i odwodów przeprowadzano napady 
bombowe (lekkie bomby) przy użyciu lotnictwa szturmowego
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i myśliwskiego (dwupłaty 1-15). Po zrzuceniu bomb ostrzeli­
wano nieprzyjaciela z karabinów maszynowych w locie koszą­
cym. Na dalsze tyły wysyłano samoloty bombowe pod osłoną 
samolotów myśliwskich, wyznaczając im jako cele do bombar­
dowania kolumny na drogach, skupienia samochodów i czoł­
gów, stacje zaopatrzenia, lotniska leżące w pobliżu frontu itd. 
Bardzo częste bywały wyprawy, które nie miały dokładnie 
określonych celów, lecz szukały ich dorywczo na polu walki 
i bezpośrednich tyłach. To samo, tylko z większą planowością, 
było przed wyruszeniem własnego natarcia czy przeciwnatar­
cia. Wówczas lotnictwo poprzedzało nacierającą piechotę, 
bom bardując pozycje nieprzyjaciela, jego stanowiska ogniowe 
i odwody, aby następnie w locie koszącym ostrzelać siły żywe 
nieprzyjaciela, jakieś większe skupienia, z karabinów maszyno­
wych.

Znamienne, że działania szturmowe w krytycznych chwi­
lach wykonywało nie tylko lotnictwo szturmowe, ale i wszyst­
kie inne rodzaje lotnictwa, nic wyłączając bombowego. Nad 
eskadram i szturmowymi, bombowymi i myśliwskimi dwupła­
towcami unosiły się samoloty myśliwskie jednopłatowce ( 1 -1  (i), 
których zadaniem była ochrona własnego lotnictwa i zwalcza­
nie lotnictwa nieprzyjacielskiego. Nieraz lotnictwo to występo­
wało jako lotnictwo pościgowe w stosunku do wypraw bom­
bowych nieprzyjaciela, zwalczając jego i samoloty myśliwskie 
stanowiące jego osłortę.

Ciekawym zjawiskiem jest również bardzo rzadko stoso­
wane użycie lotnictwa do bezpośredniej współpracy z artylerią 
i piechotą na polu walki, w taki sposób, jak  to przewiduje nasz 
regulamin dla lotnictwa towarzyszącego. W ynikało to zapew­
ne z braku należycie przygotowanych obserwatorów — Hisz­
panów — do tej pracy. Używanie do tego obcych, choćby naj­
lepszych obserwatorów, nie znających jednak języka hiszpań­
skiego, nie załatwiało sprawy.

Prócz frontu i jego bezpośrednich tyłów zdarzały się, choć 
rzadziej, wyprawy bombowe na głębsze tyły, skierowane prze­
ciw lotniskom, stacjom kolejowym, fabrykom, bazom i m ia­
stom przeciwnika. W yprawy te jednak były słabe, albowiem 
składały się z kilku samolotów bombowych, działających już 
bez osłony lotnictwa myśliwskiego.

Tak mniej więcej działało lotnictwo na froncie madryc­
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kim. W  podobnym, ale mniejszym stopniu zachodziło to samo 
na froncie aragońskim i baskijskim.

Lotnictwo obrony wybrzeży z baz swoich z Barcelony, 
W alencji, Alicante czy Cartageny patrolowało wody nadbrzeż­
ne, ograniczając się do pracy rozpoznawczej, a czasem do bom­
bardowania portów i napotkanych okrętów nieprzyjaciela. Za­
początkowane bombardowania wysp Balearskich skończyły się 
niepowodzeniami. Nie było większych sił, aby można było do­
konać czegoś większego, mimo że wyspy te stały się bazą m a­
rynarki powstańczej i lotnictwa włoskiego przeznaczonego dla 
powstańców.

Niespodziewane natarcie korpusu włoskiego na Malagę 
z początkiem 1937 r. zaskakuje kierownictwo sił rządowych, 
których uwaga jest głównie i stale skierowana na Madryt. Lot­
nictwo rządowe nie odgrywa w tym  działaniu większej roli, al­
bowiem na południu znajdują się tylko jego słabe siły.

Powodzenie, jakie W łosi osiągnęli pod Malagą, rozzuch­
waliło ich. Zdawało im się, że niedużym wysiłkiem będą mogli 
opanować w następnej kolejności Madryt.

Korpus włoski, składający się prawdopodobnie z dwóch 
dywizji, w tym  jednej zmotoryzowanej, przerzucono z połud­
nia pod Madryt. W  m arcu zaczyna się słynne z niepowodzenia 
natarcie W łochów pod Guadalajara, mające na celu odcięcie 
Madrytu od wschodu. Słabe siły „czerwonych" pryskają 
w pierwszym rozpędzie natarcia włoskiego. Korpus posuwa się 
względnie łatwo 40 km  w głąb terenu, ale na tym koniec. Prze­
ciw W łochom gen. Miaja rzuca całe rozporządzalne lotnictwo 
frontu madryckiego i brygady międzynarodowe.

Lotnictwo nie zmienia swych lotnisk, działa po liniach we­
wnętrznych, koncentrując się nie na ziemi, lecz w powietrzu. 
Zmotoryzowane kolumny włoskie skupione na ciasnych dro­
gach górskich przedstawiają doskonały cel napadu dla lotnic­
twa. Następuje wytężone kilkudniowe bombardowanie kolumn 
i stacji zaopatrzenia oraz ostrzeliwanie skupień wojska z lotów 
szturmowych. Eskadry pracują kilka razy dziennie. Natarcie 
włoskie nie tylko się zahamowało, ale przemieniło się w pa­
niczną ucieczkę. Tylko brak odwodów nie pozwolił „czerwo­
nym" na pełne wykorzystanie powodzenia, do którego w lwiej 
części przyczyniło się lotnictwo umiejętnie użyte.

Doskonała działalność lotnictwa przyśpiesza postanowienie
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rządu co do jego usamodzielnienia i utworzenia z niego nieza­
leżnego czynnika sil zbrojnych obok wojska i marynarki.

Odnośne rozporządzenie w tej sprawie ukazało się 15 m aja 
1937. Dało ono bardzo dużo samodzielności lotnictwu, ale 
w praktyce stan rzeczy nie wiele się zmienił, albowiem 
jednocześnie z rozporządzeniem nie powiększono lotnictwa tak, 
aby mogło wykonywać działania samodzielne. Zresztą zdaje się, 
że i w tym wypadku wieczne potrzeby frontów sprowadziłyby 
każdą ilość lotnictwa do pola walki, do wykonywania tych za­
dań, które z powodzeniem mogłaby wykonywać dobrze wysz­
kolona piechota, artyleria czy kawaleria. W  Hiszpanii uprosz­
czono sobie te zadania, posługując się lotnictwem nawet tam, 
gdzie zwykły rozum nakazywał oszczędzanie sił.

W alki o Madryt i działanie pod Guadalajara wyczerpały 
lotnictwo. Na froncie madryckim panuje względna cisza. Gen. 
Franco skierował się teraz ku północy, na front baskijski. I tam, 
jak pod Madrytem, oddziały rządowe bronią się na umyślnie 
zbudowanych pozycjach obronnych. Ich położenie jest ciężkie, 
nie m ają żadnego połączenia z resztą kraju, pozostającego 
w rękach rządowych, i co również ważne, nie m ają zaplecza, 
które by żywiło wojnę. Jedyna komunikacja morska jest niedo­
stępna ze względu na blokadę m arynarki powstańczej. Łama­
nie ducha dzielnej ludności baskijskiej przeprowadza skoncen­
trowane lotnictwo powstańcze, bombardując bez skrupułów 
stolicę Basków Bilbao i okoliczne miejscowości. Przewaga lot­
nictwa powstańców jest przygniatająca. Bząd baskijski pra­
gnąc uwolnić swą ludność od nieludzkich katuszy, jakie cier­
piała, wskutek działań lotnictwa gen. Franco, domaga się od 
rządu w Walencji pomocy, przede wszystkim w lotnictwie. Na­
glące żądania i prośby jednak pozostają bez załatwienia. 
W  czerwcu 1937 pada Bilbao, głównie wskutek niszczycielskie­
go działania lotnictwa powstańczego. Dalsze zwinięcie frontu 
północnego jest już tylko rzeczą czasu.

Według oświadczenia gen. Kindelan, dowódcy sił powietrz­
nych powstańców na froncie baskijskim, w czasie od 31 marca 
do końca czerwca 1937 powstańcy mieli: 36 samolotów rozpo­
znawczych, 48 myśliwskich, 48 ciężkich samolotów bombowych 
i 6  samolotów do bombardowania nurkowego, razem 138 sa­
molotów.

Lotnictwo rządowe miało początkowo 25 samolotów,
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a w kwietniu otrzymało posiłki: 12 samolotów, później 23 sa­
moloty i w m aju 24 samoloty, razem 84 samolotów.

Lotnictwo powstańcze wyrzuciło w ciągu swego natarcia 
na Bilbao następujące ilości bomb:

1900 sztuk po 250 kg 
1200 „ „ 100 „

24300 „ „ 50 „
134600 „ mniejszych od 50 kg.

Razem rzucono 162.000 bomb o ciężarze 2.842 ton.

Najwięcej bomb zrzucono 12 czerwca 1937, bo 6.850 sztuk, 
w natarciu na fortyfikacje, tzw. „pas żelaza11.

Nic dziwnego, że wobec tak olbrzymiej ilości bomb zrzu­
conych na małą przestrzeń, jaka była zawarta w granicach for­
tyfikacji, musiało Bilbao paść. Działania lotnicze przeprowa­
dzone przez powstańców na tym odcinku frontu miały wszel­
kie znamiona działań w wielkim stylu i były w mniejszym wy­
daniu obrazem tego, co się będzie działo w wojnie przyszłości, 
między państwami rozporządzającymi silnymi flotami powie­
trznymi. Ilość lotnictwa użytego przeciw małemu krajowi Ba­
sków, a właściwie tylko części ufortyfikowanej tego kraju, by­
ła dostateczna, aby spowodować jego upadek.

Z początkiem lipca 1937 „czerwoni11 rozpoczynają natar­
cie z Madrytu na Brunete (miejscowość na zach. od M adrytu), 
dla odciążenia frontu północnego, który zaczął się walić pod 
uderzeniami oddziałów powstańczych. Natarcie było już spóź­
nione i Basków nie mogło uratować, ale, jak  to zwykle czyni 
strona rządowa, chodziło o osiągnięcie powodzenia, które by 
podniosło ducha bojowego czerwonych, zniechęcających się nie­
pomyślnymi wiadomościami z frontu północnego. Powodze­
niem miało być odsunięcie linii frontu od bezpośredniego są­
siedztwa z Madrytem, który stale i prawie codziennie ostrzeli­
wała artyleria powstańcza. Natarcie przygotowane wielkim na­
kładem sil i środków zyskało w pierwszych dniach powdzenie, 
aby utknąć następnie w potokach krwi wylanych przez obie 
strony. Do działania tego lotnictwo zostało uzupełnione i grun­
townie przygotowane. Rola jego polegała na torowaniu drogi 
piechocie, na zwalczaniu transportów  z posiłkami, które miały 
nadchodzić z frontu północnego, oraz na usilnym zwalczaniu 
lotnictwa nieprzyjacielskiego. To ostatnie zadanie miało wyko­
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nać lotnictwo myśliwskie w walkach powietrznych i lotnictwo 
bombowe, przez bombardowanie lotnisk. Lotnictwo w ciężkich 
walkach z przeciwnikiem spełniło swoje zadanie, ponosząc przy 
tym dość duże straty. Niestety, nic więcej zrobić nie mogło, 
kiedy natarcie się nie udało, kończąc się w następstwie odwe­
tem „czerwonych". Jak lotnictwo pracowało, mówią o tym ko­
m unikaty wojenne z tego czasu.

Na tej bitwie kończy się pierwszy rok wojny domowej 
w Hiszpanii, który jest przedmiotem naszych rozważań.

Nie przesądzając zupełnie ostatecznych doświadczeń z woj­
ny hiszpańskiej, zdaje się jednak, że już pewne ogólne wnioski 
nasuw ają się dziś z dostateczną silą przekonywającą. Do nich 
należą następujące:

1 ) Działań wojska lądowego nie można skutecznie prze­
prowadzić bez wydatnego udziału lotnictwa.

2) Działania szturmowe mogą w pewnych wypadkach 
liczyć na pełne powodzenie, zwłaszcza w położeniach krytycz­
nych.

,3) Lotnictwo jest dobrym środkiem do zwalczania broni 
pancernej, zanim ona wejdzie do walki, a więc wtedy, kiedy 
jest skupiona na postoju lub w marszu na drogach, nie pozwa­
lających na rozwinięcie.

4) Lotnictwo myśliwskie jest nadal najskuteczniejszym 
środkiem zwalczania lotnictwa nieprzyjacielskiego.

r>) Lotnictwo bombowe ciągle jeszcze musi korzystać 
z osłony lotnictwa myśliwskiego, jeśli zachodzi możliwość spot­
kania się z lotnictwem myśliwskim nieprzyjaciela.

(i) Działalność lotnictwa nie może być oderwana, ale m u­
si być uzgodniona z działalnością wojska lądowego.

7) Skupienie wysiłków lotnictwa i rzucenie go na najważ­
niejszy kierunek, choćby kosztem ogołocenia innych odcinków 
Irontu, da w następstwie lepsze wyniki niż rozpraszanie sil na 
szereg innych, choćby nawet ważnych kierunków.

8 ) Działalność lotnictwa bombowego jest najważniejszą 
czynnością sił powietrznych. Należy ją rozpatrywać nie tylko 
pod względem skutków materialnych, ale w równym stopniu 
i moralnych.

To jest mniej więcej wszystko, co by w ogólnych zarysach 
można powiedzieć o doświadczeniach, jakie dała dotychczas 
wojna w Hiszpanii. O najważniejszym czynniku natarcia, ja ­
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kim jest lotnictwo bombowe, pomówimy szerzej w III rozdziale 
tej pracy, dotyczącym zagadnień obrony przeciwlotniczej.

Dla uzupełnienia różnych poglądów na działalność lotniczą 
w Hiszpanii pozwolimy sobie przytoczyć tutaj głosyr osobisto­
ści najbardziej m iarodajnych w tej sprawie.

Gen. Kindelan, dowódca lotnictwa powstańczego, wygłosił 
następujący pogląd o lotnictwie rządowym, ogłoszony w prasie 
gen. Franco 21 stycznia 1937.

Pogląd gen. Kindelan na lotnictwo rządowe.

„Lotnictwo myśliwskie wbrew przypuszczeniom stanowi 
najważniejszy składnik dobrego lotnictwa. Wielosilnikowe sa­
moloty z kilku wieżami (stanowiskami ogniowymi) są zgubio­
ne w walce z kilkoma samolotami myśliwskimi szybszymi od 
nieb. Mogą się obronić tylko w szykach zwartych. Wielosilni- 
kowy samolot, mało uzbrojony, tak szybki jak myśliwski, ma 
przed sobą największą przyszłość. Bombardowanie nocne mało 
dokładne. Samoloty myśliwskie z arm atkam i nie dały wyników. 
Również samoloty torpedowe nie są jeszcze na wysokości zada­
nia. W szystkie samoloty francuskie są złe, tak samo większość 
holenderskich. Z rosyjskich dwusilnikowe szybkie m ają małą 
nośność użytkową, szybkie myśliwskie są mało zwrotne. N aj­
lepsze bombowce są niemieckie, myśliwskie - włoskie i angiel­
skie. Zagadnienie bombardowania z „nurkowania", niebezpiecz­
nego dla floty, nie jest jeszcze dostatecznie rozwiązane. Tak sa­
mo sprawa silników Diesla w lotnictwie.

Artyleria przeciwlotnicza przy dobrym kierowaniu ognia 
dość skuteczna w dzień, nieskuteczna w nocy bez dobrego sy­
stemu reflektorów. Jej wrogiem najgroźniejszym jest lotnic­
two bombowe z lotu nurkowego, wobec istnienia kąta m ar­
twego.

Napady koszące są skuteczne w większych zespołach, od­
znaczających się wysokim duchem. Działania te m ają znacze­
nie moralne dla oddziałów będących w natarciu".

Pogląd powstańców na lotnictwo rządowe.

„Pierwsze samoloty otrzymane przez „czerwonych" były 
francuskie i holenderskie (Koolhoven), następne rosyjskie.
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S a m o l o t y  r o s y j s k i e :

„Płaskonosy11 (tak  popularnie nazwany) — Curtiss 1-15.
„Szczur11 lub „Mucha14 — 1-16 (bardzo szybki, mało 

zwrotny).
„Natasza11 — bombowy i rozpoznawczy, „R-511 (typ dość 

dawny, pozostający pod wpływem konstrukcyj francuskich. 
Słaby bombowiec, czerwoni używają go przeważnie do lotów 
szturmowych).

„Katiuszka11 lub „Zofia11 są to samoloty „Martin Bom- 
bergh11 ty]) S-D 1) o dużej szybkości, lecz wadach w manewro­
waniu.

S a m o l o t y  c z e s k i e .

„Papugi11 Aero 100, lekki bombowy, doskonały (trans­
port przeznaczony dla czerwonych przychwycili narodowcy).

Na ostatku oddajemy głos znanemu specjaliście lotnicze­
mu gen. Armengaud, inspektorowi wojska powietrznego we 
Francji, który' w artykule p. t. „Les lcęons de la guerre d4Es- 
pagne11 umieszczonym w „Revue des deux Mondes11 w końco­
wych wnioskach z doświadczeń hiszpańskich pisze:

„Jeżeli chodzi o działanie lotnictwa, to wojna hiszpańska 
wykazała, że wywiera ono potężny wpływ na przebieg działań 
naziemnych, współdziałając z innymi rodzajami broni. Użyte 
również do samodzielnych działań — bombardowania tyłów— 
jest groźnym i wydajnym środkiem walki.

Przeciwstawić mu się może tylko dobre i liczne lotnictwo, 
które jest zarazem jedynym skutecznym środkiem obrony prze­
ciwlotniczej.

Na tym kończymy część 11 rozważań nad wojną powietrz­
ną w Hiszpanii. O ile i czy wnioski nasze będą słuszne, wykaże 
niedaleka przyszłość. O obronie przeciwlotniczej będzie mowa 
w następnej części.

A. W.

’ ) Prawdopodobnie chodzi tu o samoloty rosyjskie: SB.



Popłoch wskutek nalotów

Coraz częściej się spotykamy z poglądem, że przyszła woj­
na będzie wojną totalną. Celem jej będzie nie tylko zniszczenie 
sił zbrojnych i przedmiotów z nią bezpośrednio związanych, 
ale obejmie ona również cały obszar kraju nieprzyjacielskie­
go. Lotnictwo będzie środkiem, który przeniesie wojnę w głąb 
kraju  nieprzyjaciela. S traty zadane przez lotnictwo będą miały 
charakter strat materialnych i duchowych. Patrząc na zdjęcia 
ruin zbombardowanych m iast w Hiszpanii możemy już dzisiaj 
zdać sobie sprawę, że straty m aterialne będą olbrzymie. Jed­
nak znaczenie nalotów lotniczych dla wojny polega przede 
wszystkim na ich wpływie duchowym. Rzucone na ludność 
mało odporną, nie karną i żle zorganizowaną będą wywoływa­
ły popłoch, który po większej ilości nalotów może przejść 
w całkowite załamanie ducha na tyłach i chęć osiągnięcia po­
koju za wszelką cenę. Nastroje te mogą się łatwo przerzucić 
na oddziały walczące w polu i spowodować katastrofę. Jak 
czuły jest front na wszelkie zaburzenia w kraju, dowiodła 
już wojna światowa. Załamanie wojska rosyjskiego, niemiec­
kiego i austriackiego zostało spowodowane przegranym zma­
ganiem duchowym na tyłach, a nie klęską na froncie. Przy 
dzisiejszej rozbudowie lotnictwa bombowego i nowoczesnym 
sprzęcie zagadnienie odporności ludności cywilnej nabiera za­
sadniczego znaczenia. Zagadnieniu temu jest poświęcony arty ­
kuł generała Fullera zamieszczony w The Living Age z kwiet­
nia 1937. Streszczając artykuł chcę zapoznać czytelników nie 
z zagadnieniem obrony ludności przed skutkam i nalotów, lecz 
z możliwościami i znaczeniem lotnictwa bombowego w wojnie 
całkowitej, tak jak je widzi znany autor angielski.
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Prawie nie się nie robi, by przygotować naród angielski 
do samoobrony przed nalotam i lotniczymi w przyszłej wojnie. 
Nie tylko nie przedsięwzięto żadnych zasadniczych środków 
obrony, ale nawet burmistrzowie niektórych miast, nastrojeni 
pacyfistycznie lub socjalistycznie, nie chcą z obroną współpra­
cować. Co prawda opracowano bardzo kosztowny plan obro­
ny przeciwlotniczej, jednak obejmuje on tylko środki techni­
czne, nie wiele w arte wobec braku dozbrojenia duchowego na­
rodu1). Właściwe Zagadnienie obrony przeciwlotniczej jest nie­
wystarczająco opracowane. Szereg osobistości urzędowych 
z Baldwinem na czele jest zdania, że jedyną odpowiedzią na 
naloty nieprzyjaciela mogą być tylko naloty własnego lotni­
ctwa. Pogląd ten nie jest słuszny, gdyż celem wojny całkowi­
tej nie są tylko straty  materialne, lecz przede wszystkim wy­
wołanie popłochu i rewolucji. Jeśli więc naród nieprzyjacielski 
będzie odporny, a własnej ludności brak będzie dozbrojenia du­
chowego, to nieprzyjaciel osiągnie cel, którego nie będą mogły 
zrównoważyć naloty własnych bombowców, nieskuteczne z te­
go istotnego punktu widzenia. Dziś wola wytrw ania narodu 
może być bezpośrednio zagrożona. Naród nie zorganizowany 
i nie wychowany, stanowiąc jak  gdyby ludzki m ateriał wybu­
chowy, nie jest niczym innym jak tylko zbiornikiem potencjału 
rewolucyj nego.

Poglądy na stopień zagrożenia kraju przez lotnictwo są 
krańcowo rozbieżne. Chcąc być bezstronnym trzeba się opierać 
na doświadczeniach wojny światowej, przystowując je do moż­
liwości nowoczesnego lotnictwa bombowego.

II.

W  latach 1914 do 1918 lotnictwo niemieckie wykonało 111 
nalotów na Anglię. Z tej liczby przypada 52 naloty na sterów­
ce i 59 na samoloty. Ogółem zrzucono 8500 bomb o łącznym 
ciężarze około 300 ton. S traty w ludziach wyniosły 413 zabi­
tych i 4407 rannych, to jest razem 4820 ludzi, a straty  m aterial­

I.

1) Na dozbrojenie duchowe szczególną uwagę zwracają Niemcy.
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ne oceniono na 15 milionów dolarów. Straty w ludziach były 
naprawdę znikome w porównaniu na przykład z obecnymi wy­
padkami komunikacyjnymi wynoszącymi rocznie 7000 zabitych 
i 250.000 rannych. Przeciętnie na tonę bomb wypadało 16 lu­
dzi zabitych lub rannych. Natomiast przy nalotach na Lon­
dyn straty  w nocy wynosiły 52 ludzi a w dzień 77 ludzi na to­
nę bomb. Zestawienie to jest bardzo ważne, gdyż wykazuje, że 
straty  zmniejszają się o 50%, jeśli ludność znajduje się w do­
mach. Należy również podkreślić, że w dzień ludność przeby­
wająca poza domem ponosiła wiele strat od spadających po­
cisków przeciwlotniczych. W  czasie jednego z nalotów straty 
od własnego ognia wyniosły 2 0 % ogółu strat, a w drugim wy­
padku nawet 27%.

Największe zniszczenia spowodował nalot w dniu 13 VII 
1017, wykonany przez 22 samoloty na Margate, Essex i Lon­
dyn. Zginęło 162 osób, rannych było 432. Według danych nie­
mieckich ogólne straty  ludności cywilnej Niemiec od bombar­
dowania wyniosły 720 zabitych i 1751, rannych, a straty rze­
czowe oceniono na 6  milionów dolarów.

Z przytoczonych liczb wynika jasno, że straty w ludziach 
i szkody rzeczowe były znikome. Minio to trzeba sobie zdać 
sprawę, że 300 ton bomb, zrzuconych na Anglię w ciągu całej 
czteroletniej wojny, mogą dzisiaj zrzucić bombowce przecięt­
nego m ocarstwa w ciągu jednego nalotu.2)

Chociaż wojna abisyńska nic dała doświadczeń co do ta­
kiego masowego użycia lotnictwa, to jednak wykazała jasno, 
czego należy oczekiwać i na co trzeba się przygotować. Pod 
koniec wojny działało w Abisynii zaledwie 500 samolotów, 
w tym dużo przestarzałych. Mimo to wykonano 872 nalotów 
bombowych, w czasie których zrzucono 1700 ton bomb, a prócz 
tego 1000 ton materiału zaopatrzenia. Gdyby te 2700 ton zrzu­
cić w czasie wojny światowej na Anglię, to straty  wyniosłyby 
43.380 ludzi zamiast 4820. W ojna w Abisynii trwała około 
6  miesięcy a wojna światowa 48 miesięcy, to jest 8  razy dłużej. 
Jeśli więc wyżej wyliczone straty  pomnożyć przez 8 , to iloczyn

- )  Według najnowszych danych jednorazowy tonaż niemieckiego 
lotnictwa bombowego w ynosi 11)00 ton bomb na odległość 400 km. 
A w ięc przy % nieczynnych samolotów i przy doleceniu nad cel tylko 
połow y wzlatujących, lotnictwo niemieckie może zrzucić jednorazowo na 
cel 330 ton bomb. — Uwaga streszczającego.
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wyniesie 347.040 ludzi ogółem, a więc miesięcznie 7230 ludzi. 
Ponieważ mimo przeciwdziałania artylerii, myśliwców i pości­
gowców mocarstwa mogą wysłać na naloty nie 500, lecz 1000 
bombowców, przeto należy się liczyć z 2800-3500 ludzi jako 
stratą tygodniową '). S traty takie nie zdołają złamać duchowo 
karnego narodu, natom iast dla narodu nie dozbrojonego du­
chowo mogą być katastrofą.

Przejdźmy jednak od zagadnień rzeczowych skutków na­
lotów, to jest śmierci, ran i zniszczeń, do ich wpływu ducho­
wego. W  tej dziedzinie otrzymamy zupełnie inny obraz. Tak 
na przykład w ciągu 13 tygodni r. 1917 przelatywało lotnictwo 
niemieckie nad obszarem Cleveland. Przeważnie były to po­
jedyncze samoloty. Następstwem występującego podczas na­
lotów zdenerwowania było obniżenie wytwórczości na tym ob­
szarze w ciągu trzech miesięcy o 390.000 ton. Stanowi to ob­
niżenie zwykłej wytwórczości o 70%. W e wrześniu 1917 w jed­
nej z wytwórni włókienniczych spadła wytwórczość wskutek 
nalotów z 40.000 ubrań na niespełna 5.000. Nalot wykonany 
31 VIII 1917 na Kent, Essex i Londyn spowodował śmierć za­
ledwie 14 osób i zranienie 38. Mimo tak małych strat 75% ro­
botników pracujących w arsenale w Woolwich uchyliło się od 
pracy. W ytwórczość dzienna, wynosząca zwykle 850.000 na­
boi karabinowych, wyniosła w tym dniu zero, a dzienna wy-

:9 Obliczenia autora przeprowadzone na podstawie doświadczeń 
abisyńskich i angielskich są krańcowo ostrożne. Podano, że w  Abisynii 
500 sam olotów zrzuciło w  ciągu 6 m iesięcy zaledwie 2700 ton materiału, 
a w ięc jeden samolot zrzucił w ciągu pół roku 5 i pół tony materiału. 
Tę ilość bomb m oże średni bombowiec zabrać w  niespełna 0 nalotach 
(1 tona X 6 nalotów =  0 ton), tj. przy wytężonych krótkotrwających  
działaniach w  ciągu tygodnia. Licząc przeciętnie 2 naloty na tydzień na 
samolot, bombowiec może zrzucić 2 tony bomb, co przy 1000 samolotach - 
2.000 ton bomb tygodniowo. Przyjmując na podstawie doświadczeń w oj­
ny światowej, że z ogólnej liczby sam olotów wzlatuje tylko % sam olo­
tów (y3 nieczynna), a ze wzlatujących tylko połowa wysłanych samo­
lotów dociera nad cel, należałoby ilość bomb wyrzucanych w ciągu ty­
godnia zmniejszyć do % ogólnego tonażu, tj. do 700 ton. Przeciętnie na 
tonę bomb wypadało w  Anglii 16 ludzi zabitych i rannych, natomiast 
przy nalotach na Londyn w  nocy 52 ludzi, a w  dzień 77 ludzi. A więc 
straty mogą w ynieść tygodniowo średnio 11.200 ludzi (700 ton bomb x  
16), a w  pewnych tygodniach przy bombardowaniu dużych skupień lud­
ności 36.400 do 53.900 ludzi (700 ton bomb X  52 lub 77). Uwaga stre­
szczającego.
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twórczość łusek do granatów spadła ze 125.000 na 46.000. Mel­
dunek o pojawieniu się sterowca nad Scarborough spowodował 
wygaszenie Batli i Gloucester. Był to mylny alarm, jednak 
wskutek niego robotnicy opuścili w arsztaty na 24 godziny.

Takie były skutki pierwszych i nieznacznych nalotów w la­
tach 1914-1918. Czegóż mamy oczekiwać w przyszłości, jeśli 
naród nie będzie odpowiednio wychowany? Odpowiedź jest 
prosta całkowitego obezwładnienia przemysłu.

III.

Na podstawie przytoczonych liczb możemy ocenić, jak 
wielkim jest wpływ nalotów na rzeszę mało karnych robotni­
ków. Można zupełnie obezwładnić przemysł teroryznjąc ob- 
shlgę.

Obecnie trzeba również zbadać wpływ nalotów na stan du­
chowy ogółu ludności. Na przykład w połowie 1917 roku lud­
ność m iasta Margate zmniejszyła się z 30.000 do 16.000, bo
14.000 ludzi uciekło z miasta. Dnia 24 września 1917 roku 
Niemcy wykonali nalot na Londyn, przy czym zginęło zaledwie 
15 ludzi a rany odniosło 70. Nie mniej masa 100.000 ludzi szu­
kała schronienia w kolei podziemnej. W  następną noc odbył 
się ponowny nalot, a ilość ludzi chroniących się w tunelach 
zwiększyła się do 120.000. Oba naloty spowodowały tak wiel­
kie wyczerpanie nerwowe i płochliwy nastrój, że w dniach 26 
i 27 już około 17,30 zaczęły napływać całe gromady do tuneli, 
mimo że nie spostrzeżono i nie wykonano żadnego nalotu. Dnia 
16, 17 i 18 lutego 1918 bombowce niemieckie zjawiły się nad 
Londynem. W  czasie bombardowania zabito 33 osób i ranio­
no 38. Mimo tak niewielkich strat 300.000 ludzi zapchało tunele.

O wypadkach tych wspomina Air Commodor Charlton 
w swej książce W ar over England w sposób następujący: 
„...obcokrajowcy, a zwłaszcza przeważający śród nich Żydzi1), 
zamieszkujący przeludniony obwód Eastend, byli skłonni do nie­
rozsądnego popłochu. ...Na zapewniających ochronę dworcach

')  W  A n g lii  i w  N ie m c z e c h  Ż y d zi w y n o s z ą  z a le d w ie  1 % ,  n a to ­
m ia s t  w  P o lsc e  o k o ło  9 % , a  w  W a r s z a w ie  aż  30%  o g ó łu  lu d n o śc i.  U w a ­
g a  s tre s z c z a ją c e g o .
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podziemnych trudno było uspokoić lamentujące żydowskie 
m atki i dzieci. Krzyczały one głośno, darły na sobie ubrania, 
uderzały się w piersi, a mężczyźni Żydzi grzebali według wszel­
kich prawideł starego testamentu w swych długich brodach. 
Młodzi obcokrajowcy z krajów  neutralnych lub sprzymierzo­
nych często zachowywali się jak  dzikie zwierzęta. Pozbawieni 
wszelkich cech godności i męstwa pchali się bezmyślnie i bru­
talnie do schronów zadeptując w tłoku ludzi na śmierć“ . A na 
końcowych stacjach podmiejskich: „... grupy ludności żydow­
skiej wyciągając ręce to modliły się o ratunek jak  na zgroma- 
niach religijnych, to znów złorzeczyły". Jeśli kilka czy kilka­
naście ton bomb mogło spowodować aż tak obłąkane zachowa­
nie się, to jakiż skutek odniesie 3,000 czy 30,000 ton bomb, licz­
ba która dla dzisiejszych ilości i właściwości bombowców nie 
jest niemożliwa.

Jeśli przytoczone dane statystyczne przedstawiają jaką­
kolwiek wartość, to przede wszystkim tę, że wpływ duchowy 
nalotów jest bez porównania większy od szkód materialnych 
i strat w ludziach. Z tego powodu dozbrojenie duchowe, a więc 
karność, m ająca na celu uniknięcie popłochu, jest znacznie 
ważniejsza niż naloty odwetowe. Chociaż nie należy obniżać 
w artości działań odwetowych, to jednak trzeba sobie zdać spra­
wę, że najważniejszym czynnikiem umożliwiającym wytrwa­
nie jest siła duchowa, innymi słowy karność narodu.

Naród, który najmężniej patrzy w oczy śmierci, drwi z nie­
bezpieczeństwa, nie dopuszcza do popłochu, lecz bez przerwy 
wytrwale pracuje ma pełne zadatki zwycięstwa. Samozaparcie 
narodu zapewni dowódcom i żołnierzom w polu duchową i m a­
terialną swobodę działania.

IV.

Rozpatrzmy teraz zagadnienie karności narodowej pod ką­
tem polityczno-wewnętrznej struktury  państwa. Niewątpliwie 
państwa dyktatorskie m ają olbrzymią przewagę nad demo­
kratycznymi. Narody wychowane przez dyktatorów są bez po­
równania karniejsze i odpowiednio wychowywane już w cza­
sie pokoju. Rządy tych państw są mało wrażliwe na rozkładowe 
wpływy zbiorowej psychozy popłochu.
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Porównajmy ze sobą dwa narody, na przykład francuski 
i niemiecki. Porównując musimy stwierdzić, że w Niemczech 
korzyści osobiste są podporządkowane interesowi narodowemu, 
natomiast we Francji na pierwszy plan wybija się wolność oso­
bista, przecząca wszelkim zasadom karności narodowej.

Jeśliby Niemcy pierwsi wykonali napad lotniczy przez za­
skoczenie, to jakiż byłby przypuszczalny bieg wypadków? Czyż 
mimo całego męstwa nie zapanowałby popłoch w zniszczonym 
Paryżu? Jeśliby naloty nie spowodowały upadku rządu, to 
w każdym razie jego powaga byłaby mocno zachwiana. Siły 
przeznaczone do działań odwetowych spełniałyby swe zadanie 
z pewnością bez serca, widząc, że wysyłają je politycy tknięci 
bezwładem.

Odwróćmy teraz obraz i przyjmijmy, że Francja uderza 
pierwsza, że Berlin zbombardowano, że tysiące osób zostało za­
bitych lub rannych. Ponieważ rząd niemiecki jest rządem auto­
kratycznym a ludność wysoce karna, przeto ma możność na­
tychmiastowego opanowania położenia. Naród zostanie zahar­
towany, każde niemieckie serce zapłonie wolą odwetu, gdy się 
dowie przez radio o biegu wypadków. Stacje nadawcze donio­
są ludności, że wróg wykonał tchórzowski napad na stolicę, że 
szereg ulic zawaliły gruzy zburzonych domów, że jednak po­
stawa duchowa tych, co pozostali przy życiu, jest godna naśla­
dowania. Naród opanuje wola zwycięstwa i wytrwania, gdy 
usłyszy, że tysiące tysięcy Berlińczyków — mężczyźni, kobiety 
i dzieci, ranni i cali stoją na dymiących jeszcze zgliszczach 
i wołają „Heil H itler“ .

Porównanie to wydaje się słuszne.
Opierając się na dotychczasowych rozważaniach należało­

by się ponownie zastanowić nad zagadnieniem obrony i zbadać, 
co dotychczas w tej mierze zrobiono i co jeszcze trzeba wy­
konać.

Nie może być dwóch zdań, że dotychczasowe przygotowa­
nia są prawie wyłącznie natury technicznej. Zorganizowano 
potężne lotnictwo, umożliwiające natychmiastowe podjęcie sil­
nych działań odwetowych. Powiększono i ulepszono środki 
czynnej obrony przeciwlotniczej, dzięki czemu mamy możność 
zwalczania nalotów nieprzyjaciela. Dostarczono ludności maski 
przeciwgazowe i udzielono jej przyjacielskich rad i wskazó­
wek, jak należy się zachowywać w razie bombardowania Lon­
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dynu lub innych większych miast. Zorganizowano nawet sze­
reg miejscowych komitetów mających na celu badanie zagad­
nienia biernej obrony przeciwlotniczej.

Jeśli środki te wystarczają, to zagadnienie należy uważać 
za znakomicie rozwiązane. Czy jednak są one naprawdę wy­
starczające?

Tylko karność mas ludności umożliwi opanowanie popło­
chu, będącego istotnym celem napadów lotniczych w wojnie 
całkowitej. Patrząc z tego zasadniczego punktu widzenia, ja­
kim jest duchowe dozbrojenie narodu, trzeba stwierdzić, że do­
tychczasowe poczynania błądzą w mglistej oddali, nie dotyka­
jąc nawet rubieży zagadnienia. Nie doceniamy faktu, że od w ar­
tości duchowych zależy powodzenie wszelkich działań m ate­
rialnych. Jak celność i siła strzały zależy od mocy łuku, tak 
wartość działań odwetowych zależy od odporności narodu.

To jest sedno zagadnienia obrony Londynu i wszystkich 
dużych miast. Czy istniało dozbrojenie duchowe narodu w la­
tach 1914—1918? Nie. Dowodzą tego przytoczone opisy i dane 
statystyczne. Czy dzisiaj jest lepiej niż w czasie wojny świato­
wej ? Nie. Dowodzi tego bezradność policji, nie mogącej utrzy­
mać w ryzach świata podziemnego wschodnich dzielnic Londy­
nu. Na przykład w dniu 4 X 1936 udzielono Oswaldowi Mon- 
sley zezwolenia na przemarsz 7.000 faszystów przez dzielnicę 
Eastend. Dla ochrony pochodu zmobilizowano (5.000 policjan­
tów, a więc prawie po jednym na każdego uczestnika pochodu. 
W  ostatniej chwili odwołano zezwolenie, gdyż policja nie wi­
działa próżności utrzym ania porządku i spokoju. Jeśli najwięk­
sza ilość policji, jaką kiedykolwiek do tej dzielnicy skierowa­
no, nie była w możności opanowania politycznej demonstracji, 
to chyba jeszcze mniej można liczyć, że potrafi opanować w ra­
zie nalotu obłąkaną, dziką, przerażoną masę ludności płynącą 
przez miasto. Podstawmy na miejsce 7.000 faszystów 7.000 
dziesięciokilogramowych bomb odłamkowych i zapalających, 
stanowiących ładunek najwyżej 30 bombowców. Cóż wówczas 
zrobi policja? Co odczuje rząd, jeśli policja stanie w obliczu 
zadania niewykonalnego?

Czyż opanują popłoch działania odwetowe, ogień artylerii 
przeciwlotniczej, maski przeciwgazowe, posiedzenia komitetów 
i przyjacielskie wskazówki, których wykonanie będzie zależa­
ło od dobrej woli poszczególnych osób? Napewno nie. Dzisiej­
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sze pojęcia demokracji uniemożliwiają wymuszenie jakiejkol­
wiek karności. Ludność niekarna na przymus i siłę odpowie re­
wolucją. W  chwili gdy wszystkie siły narodu muszą być zjed­
noczone dla osiągnięcia zwycięstwa, wybuchnie wojna domo­
wa. Rozumie się, że trzeba zmienić politykę wewnętrzną. Jed­
nak dzisiaj brak przesłanek dających podstawę do przewidy­
wania, że idziemy ku lepszemu. W  p r z y s z ł e j  w o j n i e 
w o l n o ś ć  o s o b i s t a  j e s t  s y n  o n  i m  e m  11 p r  a w- 
n i e n i a l u d n o ś c i  d o  z g i n i ę c i a  w p o t o p i e  
p o p ł o c h u i p o p e ł n i e n i a  d u c h o w e g o  i f i- 
z y c z n e g o  s a m o b ó j s t w a.

V.

Czy możemy zapobiec opisanym skutkom nalotów nie 
zmieniając naszej polityki wewnętrznej? Należy sądzić, że jest 
to zupełnie możliwe. Trzeba tylko urzeczywistnić następujące 
części składowe zagadnienia obrony:

— organizację władz miejskich,
— organizację ludności,
- 7—  bezpośrednie środki obrony.
Każde wielkie miasto musi być tak zorganizowane, żeby 

można było uniknąć popłochu oraz ograniczyć straty i pożary 
do jak najmniejszych rozmiarów. Nie można dostatecznie pod­
kreślić, że zagrożenie życia i mienia przez naloty ma na oku 
wyłącznie wywołanie popłochu. Nie istniałoby zagadnienie po­
płochu, gdyby można było bezwzględnie zabezpieczyć życie 
i mienie ludności. Ponieważ jednak jest to niemożliwe, przeto 
opanowanie popłochu pozostaje nadał najistotniejszym skład­
nikiem zagadnienia obrony przeciwlotniczej.

Popłoch jest zaraźliwym stanem wzruszenia, wywołanym 
przez nagły i obezwładniający lęk. Towarzyszy mu odruchowe, 
często nierozsądne usiłowanie osiągnięcia bezpieczeństwa za 
wszelką cenę. W  człowieku ogarniętym popłochem powstaje 
przemożne dążenie do natychmiastowego oddalenia się z m iej­
sca zagrożonego przez nalot. Dlatego pierwszym krokiem do 
opanowania popłochu jest ograniczenie ruchu miejskiego. Jeśli 
ludzie uciekają, to dlatego, że widzą w domach swych niedo­
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stateczną ochronę przed bombami. Instynkt samozachowaw­
czy pędzi ich do bezpiecznych schronów. Z tego powodu w la­
tach 1917/18 biegły dziesiątki tysięcy ludzi bez ładu i składu 
do tuneli podziemnych. Należy jednak pamiętać, że wartość 
schronu nie zależy tylko od jego odporności na bomby, ale rów­
nież od tego, czy jest 011 w bezpośrednim pobliżu miejsc za­
mieszkania osób szukających schronienia.

Obliczono, że w wypadku nalotu na Londyn czas dzielący 
chwilę alarmu od nalotu wyniesie 15 do 20 minut. Jeśli ludność 
nie będzie mogła w tym czasie osiągnąć schronów, to nalot za­
skoczy ją na ulicach. Schron stanie się powodem zagłady. Nic 
tylko straty  będą wielkie, ale co gorsza, pękną wszelkie więzy 
duchowe, powstanie popłoch, gromada ludzka oszaleje zmie­
niając się w gromadę dzikich zwierząt.

Air commodore Charlton opisując naloty podaje, że „....
ginęły i odnosiły rany przeważnie kobiety i dzieci, jednak nie 
od bomb, ale stratowane przez tłum biegnący do schronów". 
Ponieważ czas jest za krótki, żeby tunele mogła osiągnąć więk­
sza liczba ludności, przeto lepiej zamknąć w ogóle dostęp do 
nich. Większość dworców podziemnych leży w pobliżu dużych 
arterii komunikacyjnych, na których stale przebywają duże 
masy ludności. A im większa jest gromada, tym trudniejsze 
jest opanowanie popłochu. Prócz tego wobec możliwego zam­
knięcia ulic przez pożary lub gruzy zburzonych domów kolej 
podziemna może w czasie samego nalotu lub bezpośrednio po 
nim okazać się najsprawniejszym środkiem do przewozu po­
licji, drużyn ratowniczych itd. Z tego powodu nie można w żad­
nym wypadku dopuścić do blokowania kolei przez zdemoralizo­
wane gromady. Umyślne schrony należałoby budować pod lub 
w bezpośrednim pobliżu wytwórni oraz dużych bloków miesz­
kalnych i biurowych. Jednym słowem w tych budynkach, gdzie 
przebywał dużo ludności. Schrony chwilowo puste powinny być 
zamknięte i strzeżone przez umyślnych wartowników.

Jeśli nie ma schronów, to ludność powinna pozostać w do­
mach, a w szyscy przechodnie powinni się udać do najbliższego 
budynku. Chociaż domy nie zabezpieczą przed bombami tra­
fiającymi w nie, to jednak dadzą ochronę przed latającymi wo­
kół odłamkami bomb i pocisków artylerii przeciwlotniczej oraz 
przed bryłam i oderwanego nniru. Nawet w razie stłuczenia 
okien zapewniają one pewną ochronę przed śmiertelnym dzia-
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laniem gazów bojowych. Należy bezwzględnie wpoić w lud­
ność przekonanie, że jeśli w ciągu kilku minut po alarmie nie 
można osiągnąć schronu, to najbezpieczniej jest siedzieć 
w domu.

Jeśli żołnierz dostanie się w ogień nieprzyjacielski, to rzu­
ca się natychmiast na ziemię wykorzystując tę osłonę, k tórą 
ma na miejscu. Natomiast nie biega wokoło szukając zasłony, 
k tóra by mu dawała pełną rękojmię bezpieczeństwa. Tę samą 
zasadę należy wpoić ludności. Od bomby trafiającej w dom zgi­
ną prawdopodobnie tylko jego mieszkańcy. Natomiast ludność 
zaskoczona na ulicach zostanie zdziesiątkowana odłamkami, 
zmiażdżona podmuchem bomb i stratowana przez tłum. „Gdy 
bomby zaczną latać, nie skakać!1' (when bombs drap, don‘t 
hop) powinno być myślą przewodnią postępowania. Oczywi­
ście w wypadku pożaru domów powinni je w spokoju opuścić 
wszyscy mieszkańcy, szukając schronienia w najbliższych bu­
dynkach.

Samo ograniczenie ruchu nie wystarcza. Raczej należy 
zwalczać obawę, żeby rozsądek stał się panem położenia. Prze­
prowadzić to można dając ludności jakiekolwiek zajęcie. Umo­
żliwi to oderwanie myśli od stałego rozpamiętywania niebez­
pieczeństwa. Błogosławieństwem pod tym względem wydają 
się maski przeciwgazowe, Nic dlatego, żeby nieprzyjaciel miał 
używać więcej bomb gazowych niż zapalających, odłamkowych 
i burzących, co jest mało prawdopodobne, lecz dlatego, że zde­
nerwowana ludność zajmie się czymkolwiek. W  każdym razie 
nałożenie masek uniemożliwi ich właścicielom bieganie i krzy­
czenie. A jeśli ludzie dzięki maskom na wpół się uduszą, to tym 
samym i popłoch zostanie zduszony w zarodku. Wszystkie 
czynności mogące w czasie nalotów zająć umysły ludzkie na­
leży uważać za leki duchowe. Mogą nimi być na przykład przy­
bijanie wilgotnych kawałków sukna lub płótna do okien, ma­
jące na celu uszczelnienie pomieszczeń przed gazami.

VI.

Obok przedsięwzięcia wspomnianych środków obronnych, 
niezbędnych do zduszenia popłochu, zasadnicze znaczenie m a­
ją również następujące zagadnienia:

wszystkie nowe budowle powinny być jak najbardziej
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odporne na ogień. Nie ulega wątpliwości, że największe niebez­
pieczeństwo będą stanowiły bomby zapalające. Ostrożność ta 
jest wskazana nie tylko ze względu na wojnę, również w cza­
sie pokoju pożary powodują straty  w m ajątku narodowym, 
oceniane corocznie na miliony dolarów;

-  drugą zasadą powinno być miejscowe rozproszenie wy­
twórni. W  ostatnich latach powstało wiele nowych wytwórni 
wokół Londynu, stanowiących doskonały cel dla bombowców;

trzecia zasada jest innego rodzaju. Polega ona na zor­
ganizowaniu zamknięcia ruchu między dzielnicami. Każde mia­
sto ipowinno być podzielone na szereg dzielnic, zależnie od 
układu sieci komunikacyjnej. Z chwilą ogłoszenia alarmu lot­
niczego ruch między dzielnicami zamyka się natychmiast. Ma 
to tę zaletę, że można odciąć od innych części miasta dzielnicę, 
w której wskutek bombardowania wybuchł popłoch. Jest to jak 
gdyby odosobnienie pewnej części ludności dotkniętej duchową 
zarazą popłochu.

Przejdźmy z kolei do organizacji mas ludności. Pewne jest, 
że nerwowość ludności na naloty jest wprost proporcjonalna 
do jej głupoty i braku karności. Pod tym względem Anglia jest 
w znacznie gorszym położeniu niż państwa kontynentalne. Jej 
siła zbrojna jest mała, służba wojskowa ochotnicza. Brak pań­
stwu tych setek tysięcy mężczyzn, którzy po odsłużeniu obo­
wiązku wojskowego wracają corocznie na kontynencie do ży­
cia cywilnego stanowiąc czynnik karny i świadomy obowiąz­
ków" obywatelskich. W e Francji służba wojskowa stwarza dla 
narodu karny kościec. W  Niemczech zbliża się czas, gdy cały 
naród przećwiczony w organizacjach młodzieży i służby pracy 
oraz wr związkach obrony przeciwlotniczej stanie się sprawnym 
narzędziem w ryku najwyższych władz. W  ten sposób nic tylko 
stwarza się podstawy do wyłączenia wszelkiej możliwości po­
płochu, ale zarazem stwarza się duchową podstawę, na której 
można budować naprawdę skuteczne działania odwetowe. Bez­
myślne pielęgnowanie wolności osobistej, będącej w rzeczywi­
stości swawolą, prowadzi wyłącznie do kultu warcholstwa 
i chaosu.

Czyż można uniknąć tych samobójczych błędów? W yćwi­
czenie narodu w karności jest zbyt wielkim wymaganiem w sto­
sunku do rządu, kierującego się we wszelkich wewnętrznych
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poczynaniach zasadą „laissez faire“ . Nie mogąc błędów zupeł­
nie usunąć można złagodzić ich następstwa przez przyjęcie na­
stępującego planu. Całą ludność m iasta należy podzielić na gru­
pę czynną i bierną. Grupa czynna składałaby się z mężczyzn 
i kobiet miłujących ojczyznę i gotowych wziąć udział w wy­
szkoleniu przeciwlotniczym. Ludzie ci byliby w dzielnicach 
zorganizowani w jednostki. W  razie nalotu lub alarmu zada­
niem ich będzie wzmacnianie policji, straży ogniowej, służby 
zdrowia i drużyn ratowniczych.

Od grupy biernej, stanowiącej bez wątpienia większość 
ludności, należałoby żądać jedynie ścisłego stosowania się do 
rozkazów przekazywanych ludności za pomocą głośników usta­
wionych na ulicach i placach. Trzeba sobie zdać sprawę, że 
w razie grożącego niebezpieczeństwa większość ludzi szuka 
oparcia w jednostkach silnych duchowo. Krótkie i serdeczne 
wskazówki udzielane głosem stanowczym i rozkazującym będą 
z pewnością najlepszym środkiem stłumienia popłochu w za­
rodku. W  chwilach ciężkicli ludność tęskni podświadomie za 
przewódcami. Żeby przewódcom ułatwić zadanie w obliczu rze­
czywistego niebezpieczeństwa, trzeba zawczasu przyzwyczaić 
ludność do posłuchu. Można to osiągnąć przeprowadzając czę­
ściej ćwiczenia obrony przeciwlotniczej. Wówczas ludność bę­
dzie się ćwiczyła w tych zadaniach, z których pewnego dnia 
będzie musiała zdać egzamin. W  przeciwieństwie do większo­
ści państw kontynentalnych rząd angielski uchylał się dotych­
czas od tego obowiązku. Ćwiczenia te nie są niczym innym jak 
tylko manewrami narodowej samoobrony. Mogą one uratować 
życie wielu ludziom w chwili, gdy nawa państwowa wpadnie 
na rafy  wojny.

Za najmniejszy wysiłek rządu w kierunku zorganizowania 
obrony ludności należy uważać coroczne wręczanie każdemu 
obywatelowi państwa ulotki pouczającej, jak  należy się zacho­
wać w czasie nalotu. Ulotki takie jednak w postaci popularne­
go podręcznika należałoby wręczać każdemu uczniowi w szko­
łach.

Urzędnicy samorządowi, policja, straż ogniowa, urzędnicy 
pocztowi i służby zdrowia powinni przejść odpowiednie prze­
szkolenie przeciwlotnicze. Prócz tego czynne grupy ludności po­
winny być przydzielane do nich, żeby umożliwić ścisłe współ­
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działanie. W razie nalotu grupy czynne- i wspomniani urzędni­
cy tworzyliby oddziały i’atownicze. Zadanie ich polegałoby na 
usuwaniu w zbombardowanych dzielnicach niewypałów, gasze­
niu ognia, wycofaniu rannych i uspokajającym  wpływie du­
chowym na ludność.

Przejdźmy do ostatniego zagadnienia, to jest do omówie­
nia bezpośrednich środków obrony. Ponieważ czas upływający 
między alarmem a nalotem może wynosić zaledwie 15—20 mi­
nut, przeto środki muszą być takie, żeby można je było uru­
chomić w tych kilkunastu minutach. Powinny one objąć:

1 . zamknięcie wejść do wszelkich tuneli podziemnych 
i odosobnienie dzielnic;

2. zamknięcie prywatnego ruchu telefonicznego. W  ten 
sposób zapewni się całość sieci dla celów urzędowych i unie­
możliwi sianie popłochu za pośrednictwem telefonu;

3. wezwanie za pomocą głośników do opuszczenia ulic 
i do schronienia się w najbliższych domach;

4. wskazówki co do zachowania się w razie użycia przez 
nieprzyjaciela bomb gazowych, zapalających itd .;

5. postawienie w stan gotowości wszystkich potrzebnych 
urzędników i czynnych grup oraz wskazanie im zadań lub za­
chowanie ich w odwodzie;

6 . stałą styczność z ludnością za pośrednictwem radia. 
Zawiadamianie o przebiegu nalotu, uruchomieniu obrony itd. 
powinno się podawać ludności w sposób spokojny i rzeczowy, 
tak jak  gdyby chodziło o wyścigi i zawody, a nie o śmierć lub 
życie. Umiejętne podejście zajmie umysły ludności odwracając 
je od rozmyślań nad niebezpieczeństwem.

Jeśli te środki zostaną zastosowane a ludzie będą sobie 
zdawali sprawę z tego, co ich czeka i co m ają robić, to wpływ 
nalotów na ludność będzie znacznie zmniejszony. C h o c i a ż  
n i e  u n i k n i e  s i ę  s t r a t  w l u d z i a c h  i m a t e ­
r i a l e ,  t o  n i e  w o l n o  z a p o m i n a ć ,  ż e i s t o t ­
n y m  c e l e m  n a l o t ó w  n a  m i a s t a  w w o j n i e  
c a ł k o w i t e j  j e s t  w y ł ą c z n i e  w p ł y w  d u- 
c h ó w y.

Streścił L. S.



Możliwości wyczynowe szybownictwa.

3 grudnia 11)37 r. w Towarzystwie Lilienthala w Berlinie 
prof. dr. Georgii z Instytutu Badań Szybowcowych w Darm­
stadt wygłosił odczyt o możliwościach wyczynowych szybow­
nictwa. Treść odczytu podajemy w streszczeniu, za numerem 
grudniowym „Luftwissen“.

■k
★ *

Postęp w szybownictwie zależy od trzech czynników:
1 . umiejętności i przedsiębiorczości pilota,
2 . dalszego rozwoju technicznego szybowców,
3. odkrycia nowych atmosferycznych możliwości lotów 

szybowcowych.

Zawody szybowcowe w Rhón w ostatnich dwóch latach nie 
dały nowych osiągów, nie pobito wyników z roku 1935, acz­
kolwiek ogólne, zespołowe wyniki były- bardzo duże. Błędem 
jednak byłoby wyciąganie stąd wniosków, że szybownictwo 
jest już u kresu swoich możliwości, gdyż właśnie w roku 1937 
niemieccy piloci szybowcowi dokonali lotów, które wskazały 
nowe drogi dalszego rozwoju szybownictwa, a badania nau­
kowe stworzyły podstawy dalszego rozwoju technicznego szy­
bowców i nowych możliwości atmosferycznych dla szybow­
nictwa.

Chcąc ocenić możliwości szybownictwa, trzeba sobie zdać 
sprawę z jego osiągów w ostatnich latach. Zawody szybowco­
we w Rhón w r. 1937 dają dobry przegląd dotychczasowych 
wyników. Charakterystyczną cechą zawodów w Rhón jest
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ogromna ilość lotów docelowych, z których około 60% odbyło 
się na odległości ponad 1 0 0  km a prawie 1 0 % na odległości po­
wyżej 200 km. Loty te są dowodem wysokiego poziomu nie­
mieckiego szybownictwa, a prócz tego świadczą dobitnie o nie­
zależności osiągów szybowcowych od panującego kierunku 
wiatru. Szczególnie godny uwagi jest fakt, że najdalsze prze­
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loty, o promieniu 280 km  w dniach 25 VII i (5 VIII, wykonano 
w tych dniach, w których szybkość w iatru była najmniejsza, 
ho 8  i 13 km na godzinę. Zjawisko to wskazuje, że istniał nie­
wątpliwie związek między małymi szybkościami w iatru a lep­
szymi warunkam i termicznymi. Drugim ciekawym faktem był 
lot do Mackenrode 4 VIII, którego kierunek odchylił się bar­
dzo znacznie od większości kierunków lotów w tym dniu 
(ryc. 1 ).

Mimo kierunku poprzecznego do kierunku w iatru szybo­
wiec przeleciał odległość 126 km. Lot ten nasuwa nową myśl 
co do dalszego rozwoju docelowych. Zamiast jak  to się dotych­
czas praktykowało pozostawiać wybór celu zawodniko­
wi, można by obecnie wyznaczać cci lotu z góry i niezależnie 
od panujących warunków szybowcowych. W  ten sposób za­
wodnicy byliby zmuszeni do szukania drogi do celu w utrud­
nionych warunkach. Loty takie byłyby ćwiczeniami wstępnymi 
do tzw. szybowcowych lotów wędrownych i zdobywałyby za­
razem wiadomości do uprawiania szybownictwa w każdą po­
godę (Allwettcrscgelflug). Szybowcowy lot wędrowny polega 
na wykonaniu kilku przelotów docelowych po wyznaczonej tra­
sie okrężnej. Latem 1936 wykonano pierwszy taki lot na tra­
sie długości 750 km w ciągu 8  dni (ryc. 2).

Drugi lot odbył się w czasie zawodów 1937; trzy szybow­
ce przeleciały trasę długości 730 km ( W asserkuppe — E rfurt 
Halle Berlin - Magdeburg - Kassel — W asserkuppe). Lo­
ty wędrowne zasługują w całej pełni na traktowanie ich na 
równi z najwyższymi wyczynami szybowcowymi.

Do szczególnie trudnych zadań, wymagających najwyż­
szych umiejętności i odwagi, należą wykonane w r. 1937 prze­
loty przez Alpy. Pierwsze próby przelotów nad Alpami rozpo­
częto już w r. 1931 a w r. 1937 sześć szybowców przeleciało 
całkowicie wschodnie Alpy. Nie oznacza to oczywiście wcale 
zakończenia badań nad możliwościami lotów szybowcowych 
w obszarze alpejskim.

Z tego przeglądu osiągów szybowcowych można wysnuć 
wniosek, że lot docelowy powinien się przekształcać w lot węd­
rowny, gdyż w ten sposób będzie można dojść do lotów w każ­
dą pogodę.

Krzywe osiągów szybowcowych są nierównomierne i wy­
kazują w pewnych latach gwałtowne skoki wzwyż. Świadczy
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to o ścisłym związku, jaki istnieje między wyczynami szybow­
cowymi a nowymi wiadomościami o możliwościach szybowni­
ctwa. Rok 1928 dał szybownictwu odkrycie termicznych prą­
dów wznoszących. Lata od 1928 do 1936 stanowią okres rozwo­
ju  lotów termicznych.

Najwyższymi osiągami tego okresu są: wysokość 1350 m 
w r. 1934 i odległość lotu 503 km w r. 1935. Wysokość się w ro­
ku 1937 podwyższyła (do 5500 m ), natomiast odległość nie, co 
jest szczególnie ciekawe. W zrost osiągu wysokości jest w związ­
ku z nawrotem do lotów w dynamicznych prądach wznoszą­
cych w górach, z początkowego okresu szybownictwa. Ze 
względu jednak na przywiązanie tych nowych możliwości do 
terenu- górskiego brak dotąd wpływu lotów wysokościowych 
na wyczyny odległościowe.

Krzywe najwyższych osiągów odległości i wykości (ryc. 
3) obrazują dwa zasadnicze pytania:

1. Czy odległość lotu szybowcowego osiągnięta przez 
Niemców, 503 km, jest już najwyższą graniczną możliwością,
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czy też istnieją drogi prowadzące do dalszego wzrostu osiągu 
odległości?

2. Czym należy tłumaczyć nieoczekiwane ogromne wy­
sokości lotów na szybowcu osiągnięte w Górach Olbrzymich 
(Riesengebirge), czy są one możliwe w innych terenach i ja ­
kich osiągów wysokości można się jeszcze spodziewać?

R yc. 3. N ie m ie c k ie  o s ią g i  s z y b o w c o w e  w  la ta c h  1920 do  1937 r.

Niemieckim pilotom szybowcowym, którzy m ają wielkie 
doświadczenie, należy dostarczyć najlepszych szybowców i dla­
tego trzeba wymagać od konstruktorów  dalszego udoskonala­
nia szybowców. Nie można zresztą pominąć milczeniem faktu, 
żc wysoki poziom szybownictwa niemieckiego zawdzięczamy 
w dużej mierze właśnie konstruktorom . Podstawowe znaczenie 
miał szybowiec „W am pir" zbudowany przez prof. Madelun-
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ga. Długi czas panowało przekonanie, że osiągi szybowców 
można podwyższać przez zwiększanie rozpiętości skrzydeł. 
W  ostatnim  czasie M uttray wykazał za pomocą doświadczeń, 
że zalety aerodynamiczne szybowca można wydatnie zwięk­
szyć przez nadanie kadłubowi szybowca celowych kształtów 
i odpowiednie połączenie skrzydeł z kadłubem; ponadto ba­
dania M uttraya wykazały, że średnio i dolnopłaty m ają większe 
aerodynamiczne zalety niż górnopłaty, długi czas powszechnie 
stosowane. Urzeczywistnieniem głównych myśli M uttraya są 
doskonałe szybowce zbudowane przez Lippischa, tj. „Fafnir 1“ 
i „Sao Paulo" (Fafn ir II).

Istotne polepszenie wyczynowości szybowca można obec­
nie osiągnąć przez:

— zmniejszenie ciężaru całkowitego,
— zmniejszenie przekroju poprzecznego skrzydła,

nadanie szybowcowi lepszych kształtów opływowych.
W pływ tych czynników zbadał Jacobs, którem u szybow­

nictwo zawdzięcza również rozwój hamulców powietrznych 
dla szybowców. Zastosowanie hamulców powietrznych, zmniej­
szających szybkość nurkowania, pozwala na wykorzystanie dla 
zwiększenia osiągów, bez wielkiego niebezpieczeństwa, lotu 
w chmurach, w których występują zazwyczaj silne prądy 
wznoszące. Niebezpieczeństwo oblodzenia można zmniejszyć 
przez odpowiedni wybór dni, w których tem peratura sprzyja­
jąca oblodzeniu jest powyżej 4000 m.

Osiągniętą wyższą wysokość można wykorzystać do da­
lekich lotów odległościowych, lccąc nad chm urami od cumulu- 
sa do cumulusa, znacznie łatwiej niż pod chmurami.

W  takim  locie podróżnym przeciętna szybkość szybowca 
może wynosić 40 km na godzinę. Dalekie loty jednak, ponad 
400 km, muszą mieć większą szybkość przeciętną, gdyż nie 
starczy godzin dziennych, w których istnieją termiczne prądy 
wznoszące. Loty takie wymagają długich przestrzeni prądów 
wznoszących; odpowiednich warunków dostarczają tzw. ulice 
chmurowe (W olkenstrasse).

Dn. 29 lipca 1935, tj. w dniu największego osiągu odległo­
ści na szybowcu — 503 km, istniały w arunki atmosferyczne 
sprzyjające zdobyciu nowych osiągów. Cztery szybowce nie­
mieckie, zupełnie niezależnie jedne od drugich, przeleciały
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z W asserkuppe do Brna w Czechosłowacji, tj. 503 km „Condor 
11“ z pilotem D i t t m a r  e m miał przeciętną szybkość 122 
km na godzinę. Stąd wniosek, że loty na odległość 700—800 km 
muszą być możliwe, jeżeli się trafi dzień, w którym  obok ulic 
chmurowych będzie odpowiednia szybkość wiatru i szybowiec 
utrzym a się w powietrzu 7— 8  godzin, mając przeciętną szyb­
kość około 100 km na godzinę. Najbardziej celowe byłoby wy­
konywanie tak długich lotów nad północnoniemiecką niziną, 
gdyż nad nizinami tworzą się znacznie równiejsze ulice chmu­
rowe niż w górach.

W skutek powodzenia termicznych lotów szybowcowych 
loty w prądach wznoszących w górach ustały w ostatnich la­
tach prawie zupełnie. Dopiero odkrycia szkoły szybowcowej 
w Grunau, dzięki którym w Górach Olbrzymich osiągnięto wy­
sokość 6000 m, zwróciły ponownie uwagę świata szybowcowe­
go na zagadnienie prądów powietrznych na zboczach górskich 
Zagadnienie tzw. lotu falowego było już dawniej znane; zajmo­
wała się nim niemiecka wyprawa szybowcowa do Ameryki Po­
łudniowej; robiono też pomiary fal nad zatoką Kurońską w ro­
ku 1928. Piloci szybowcowi szkoły Grunau odkryli takie fale 
w Górach Olbrzymich i udowodnili ich wielkie znaczenie dla 
szybownictwa. Do badań „lotu falowego4' nadaje się prawdo­
podobnie szczególnie niemieckie podgórze Alp, ze względu na 
ich wysokość, która pozwala przypuszczać powstawanie potęż­
nych fal ciepłego w iatru (Fóhn). W  jesieni 1937 przeprowa­
dzono próby „lotów falowych44 w okolicach Murnau. Dotych­
czasowe spostrzeżenia pozwalają sądzić, że zupełnie możliwe 
jest osiągnięcie wysokości 1 0 . 0 0 0  m pod warunkiem zaopatrze­
nia pilota w' aparat tlenowy i odpowiedniego zabezpieczenia 
przed zimnem. „Lot falowy44 jest wyłącznie zagadnieniem prą­
dów powietrza, a zupełnie nie zależy od pory doby i roku, któ­
re wchodzą w grę przy lotach termicznych. „Lot falowy44 jest 
możliwy w nocy i w zimie; warunki nocne i zimowe nawet wy­
bitnie sprzyjają, gdyż równomierne tworzenie się fal wymaga 
stałej atmosfery, której latem i za dnia w czasie silnego promie­
niowania słońca nie ma. Główny okres „lotów falowych44 przy­
pada na jesień i zimę. Łącząc osiągnięcie dużej w7ysokości w „lo­
cie falowym 44 wczesnym rankiem z następującym później zwy­
kłym lotem termicznym za dnia można również osiągnąć odle­
głość lotu około 800 km.



Zakończenie.

Podwyższenie osiągu wysokości na szybowcu jest możliwe 
przez planowe badania „lotu falowego". Drogę do podwyższe­
nia osiągu odległości co prawda wskazano, lecz powodzenie za­
leży nie tyle od umiejętności pilota i technicznych wyczynów 
szybowca, ile przede wszystkim od szczególnie pomyślnych wa­
runków pogody. Stała gotowość najlepiej zapewnia powodze­
nie, gdyż dogodne okoliczności, zdarzające się raz do roku, trze­
ba natychm iast wykorzystać.

Badania atmosfery stw arzają nowe możliwości dla szy­
bownictwa. Zadaniem techniki lotniczej jest zużytkowanie no­
wych możliwości przez budowę odpowiednich szybowców. Za­
daniem pilotów szybowcowych jest zdobywanie nowych osią­
gów. Badacz, konstruktor i lotnik, w ścisłej współpracy ze so­
bą, stworzyli przewagę szybownictwa niemieckiego. Znajdą oni 
również w przyszłości wspólną drogę do podwyższenia wyczy­
nów szybowcowych.

— W lotnictwie, gdzie tak jaskrawo przebija się wartość 
jednostki, każdy żołnierz powinien być głęboko natchniony chę­
cią zostania asem swej specjalności.

Streścił K. F.



Kalendarz sportowy imprez lotniczych na r. 1938.

Aeroklub R. P. zatwierdził następujący kalendarz spor­
towy imprez lotniczych na r. 1938:

R o d z a j D a t a N a z w a  im p re z y M ie js c e O r g a n iz a ­
to r

K 8 — 9 .V K ra j. Z a w o d y  B a lo n . M o śc ic e M o śc ic k i 
K lu b  B a l.

R 14 — 15.V Z a w . o p u c h a r  P Z U W W a r s z a w a A, W a rsz .

M II 22 — 28. V Z ja z d  IS T U S B e rn o A. S z w a jc .

R 1 — 10.VI S zy b . L o t  O k rę ż n y K a to w ic e A. Ś lą sk i

R 5 -  6.V I L w o w s k ie  Z aw . L o tn . L w ó w A. L w o w s k i

M 11 8 — 9.VI V ol d e  P e n te c o te W ie d e ń A. A u s tr i i

M II 12.VI — 
9.V II

Z a w o d y  S zy b . o p u c h a r  
K s ię c ia  B ib e s c o

B e r l in  — 
B u k a re s z t

A. N ie m ie c

Z 19. VI Z a w o d y  K lu b o w e K a to w ic e A .Ś lą s k i

M I 22 — 26.VI K o n fe re n c ja  FA I B e r lin F . A. I.

Z 25 26.V I Z a w o d y  K lu b o w e B ia ła  P o d l. A e r. P W S

R 29 — 31,V I Z lo t  d o  M o rza R u m ia A. G d a ń sk i

R 9 — 10.V II Z lo t  G w ia ź d z is ty  do  
I n o w r o c ła w ia

I n o w r o ­
c ła w

A. K u ja w ­
sk i

K 10 — 2 3 .V II K r a jo w e  Z a w o d y  Szyb . M a s łó w A e ro k l .R P .

R 16 — 17.V II IV  L o t P łn .W s c h .  P o ls k i W iln o A. W ile ń s k i

M I 17 — 24.VII R a d u n o  d e l L it to r io R im in i  —
W e n e c ja

A. I ta l i i

M II 20 — 25.V II Z a w o d y  M o d e li  R e d u k c . 
o p u c h a r  K r. P i o t r a I I

B e lg r a d A. J u g o s ła ­
w i i

K 20—25.V III K ra j , Z a w o d y  L o tn ic z e W a r s z a w a A e ro k l .R P ,

R 3 — 4.IX W a r s z a w s k ie  Z a w . B a l. W a r s z a w a A. W a rs z .

M  I 11.IX G o rd o n -B e n n e t B r u k s e la A. B e lg ii

M II 11 — 18.IX M e e tin g  L o tn . C y w il. S z to k h o lm A. S z w e c ji

R 24 — 25.IX Z lo t  G w ia ź d z is ty  do  
Ł o d z i

Ł ó d ź A. Ł ó d z k i

M I  —  M ię d z y n a ro d o w e  K a t. I R  — R e g io n a ln e
M II „ „ I I  Z — Z a m k n ię te
K — K r a jo w e
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Spośród zawodów międzynarodowych — lotniczych zapi­
sanych do Kalendarza Imprez na r. 1938 — jedynie zawody 3 
Raduno del Littorio posiadają już u nas wyrobioną tradycję 
poważnych zawodów sportowych dla samolotów sportowo-tu­
rystycznych.

W  roku ubiegłym w Raduno del Littorio brały udział dwie 
polskie załogi, zajmując 7 i 15 miejsce na ogólną ilość 80 kla­
syfikowanych. Zawody „R.d.L.“ odbędą się na trasie: Rimini- 
Milano—W enecja—Rzym- -Neapol—Rzym.

Yol de Pentecote jest imprezą posiadającą charakter raczej 
towarzyski niż sportowy. Ostatnie wypadki polityczne stawiają 
odbycie tej imprezy pod znakiem zapytania. W  imprezie tej 
przeważnie biorą udział właściciele samolotów prywatnych. 
Meeting lotniczy w Sztokholmie jest inauguracyjną międzyna­
rodową imprezą Królewskiego Aeroklubu Szwecji. Bliższy cha­
rakter tej imprezy jest jeszcze nieznany.

Zawody międzynarodowe szybowcowe. Zawody o puchar 
Księcia Bibesco polegają na odbyciu przelotu szybowcowego 
zm. Prien (B aw aria)do Bukaresztu. Trasa prowadzi przez Linz, 
Wiedeń) Preszburg, Budapeszt, Temeszwar, Lugas. Międzylą- 
dowania są dozwolone. Starty z holu za samolotem. Odczepie­
nie na wysokości 800 m. W  wypadku gdy do dn. 9 lipca żaden 
szybowiec nie doleci do Bukaresztu zawody będą rozegrane 
w ten sposób, że o klasyfikacji decyduje osiągnięcie najm niej­
szej odległości od Bukaresztu. W  warunkach normalnych, zwy­
cięscy zostaje zawodnik, który przebędzie trasę w najkrótszym 
czasie.

Zawody międzynarodowe balonowe: 20 zawody o puchar 
Gordon-Bennett, a drugi raz z kolei rozgrywane w Brukseli, są 
imprezą sportową powszechnie u nas znaną dzięki zwycię­
stwom polskich barw  w latach 1933, 1934, 1935. O zwycięstwie 
w tych zawodach decyduje największa odległość osiągnięta 
w locie bez międzylądowań od startu  do lądowania.

Krajowe Zawody Lotnicze trw ające od 20—25 sierpnia za­
czynają się i kończą w W arszawie. Zawody będą rozegrane na 
trasie o długości ponad 3000 km, którą zawodnicy muszą prze­
być w określonym czasie wykonywując „po drodze“ sześć prób,
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a mianowicie: Nr 1 próba opanowania pilotażu w Warszawie. 
Nr 2 próba polegająca na odszukaniu wyznaczonego miejsca 
i zrzuceniu meldunku na trasie Poznań — Toruń. N r 3 próba 
orientacji na trasie Lidzbark Czerwony Bór. Nr 4 próba lą­
dowania na punkt wc Lwowie. Nr 6  lot w kluczu na trasie 
Łódź W arszawa. Nr 5 próba polegająca na odszukaniu i za­
znaczeniu na mapie znaków wyłożonych w terenie na trasie 
Częstochowa - Łódź. Do zawodów zgłaszają Aerokluby zespo­
ły po 3 samoloty. Punktowane są jedynie zespoły. Indywidual­
nej klasyfikacji regulamin nie przewiduje. Piloci zawodowi nie 
będą dopuszczani do zawodów.

Krajowe Zawody Szybowcowe. Odbędą się od 1 0 - 2 3  lipca 
w Masłowie. Regulamin zawodów punktuje przeloty docelowe, 
przeloty w linii prostej, wysokość. W  zawodach biorą udział 
zespoły zgłaszane przez organizacje sportowo-szybowcowe. Ze­
społy zgłoszone do zawodów winny posiadać własne środki 
transportowe dla szybowców. Piloci zawodowi mogą brać 
udział w zawodach.

Krajowe Zawody Balonowe o puchar płk. Wańkowicza od­
będą się S i l )  m aja w Mościcach. Ze względów na zależność od 
warunków atmosferycznych regulamin przewiduje dwojaki 
sposób rozegrania zawodów:

1 ) lot na odległość lub, 2 ) docelowy do podanego zało­
gom przed startem  punktu.

Zawody regionalne.

Regidaminy zawodów regionalnych przewidują zazwyczaj:
a) zlot zawodników,
b) lot okrężny,
c) próby opanowania pilotażu, spostrzegawczości, roz­

ruchu silnika itp.
Klasyfikacja indywidualna. Piloci zawodowi do niektórych 

zawodów są dopuszczeni.
Jedynie regulamin zawodów organizowanych przez Aer. 

Lwowski odbiega od tego szablonu i wprowadza lot na dużych 
odcinkach trasy (Lwów -Wilno—Gdynia Lwów) z punkto­
waniem najmniejszego zużycia paliwa na KM. Regulamin zmu­



7 8 4

sza zawodnika do wykorzystywania warunków atmosferycz­
nych.

Ponieważ niektóre zawody są otwarte dla pilotów zawo­
dowych (piloci wojskowi), członkowie Aeroklubów m ają spo­
sobność zmierzyć się w r. b. ze swymi kolegami z lotnictwa 
wojskowego.

B. P.

— Trzeba stale podkreślać znaczenie wielkości obowiązku, 
który wymaga od załogi bezwzględnego dążenia do wykonania 
swego zadania, a od personelu technicznego i pomocniczego 
drobiazgowej obsługi i przygotowania sprzętu.



Kronika.
P o 1 s k a.

Klub sprawozdawców lotniczych.

Większość codziennej prasy warszawskiej posiada w swych 
redakcjach sprawozdawców lotniczych. Sprawozdawcy ci zrze­
szyli się w klub.

Latem 1937 klub sprawozdawców lotniczych w porozumie­
niu z dowództwem lotnictwa zorganizował dla swych człon­
ków kurs informacyjny. Na program  tego kursu złożyło się 
szereg wykładów, dyskusyj i pokazów. Zajęcia odbywały się 
w każdy piątek po 2  godziny.

Dnia 1 IV 38 na zaproszenie zarządu klubu, gen. pil. inż. 
Rayski wygłosił dla sprawozdawców lotniczych odczyt, na któ­
rym  omówił zagadnienie budowy prototypów samolotów. Te­
mat ten wchodził w skład program u kursu.

Redakcja „Przeglądu Lotniczego" wita z radością tą nową 
placówkę lotniczą, k tóra za swój cel postawiła sobie rzeczowo 
i sprawnie informować społeczeństwo o sprawach lotniczych. 
Praca klubu sprawozdawców lotniczych zaczyna wydawać 
owoce korzystne dla naszego lotnictwa.
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Rozbudowa R. A. F.

Jak wiadomo, Anglia uchwaliła w 1935 roku rozbudowę 
swego lotnictwa, które w opinii ogółu Anglików i rządu W. 
Brytanii jest obecnie tym, czym dawniej była m arynarka wo­
jenna, tj. rękojm ią potęgi i niezależności W. Brytanii.

Od kwietnia 1935 do kwietnia 1938 wyniki rozbudowy 
przedstawiają się w głównych punktach następująco:

Ilość eskadr z 53 wzrosła do 123. W  liczbie tej jest 6 8  

eskadr bombowych, 30 myśliwskich, 15 ogólnorozpoznawczych 
i torpedowych, 10 eskadr współpracy. Większość eskadr ma 
już nowe samoloty wysokowyczynowe.

Ogólna ilość ludzi w lotnictwie wzrosła z 35.900 do 83.000; 
w tej liczbie nowych pilotów przybyło 4.500.

Ilość lotnisk z 52 wzrosła do 111; w tej liczbie 29 jest jesz­
cze w budowie.

F. K,

Stan lotnictwa angielskiego.

Od kwietnia ubiegłego roku lotnictwo angielskie ma 1.500 
samolotów pierwszej linii, przy czym najnowsze typy myśliw­
ców i bombowce osiągają szybkość ponad 400 km na godzinę.

Wcielenie małoletnich.

W  styczniu wcielono ponownie do lotnictwa angielskiego 
400 małoletnich w wieku 15—17 lat. Mają oni być wyszkoleni 
na mechaników samolotowych, strzelców, fotolaborantów i ra­
diotelegrafistów.

*

A n g 1 i a.

*  *
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Organizacja obrony przeciwlotniczej.

Na organizację biernej obrony przeciwlotniczej rząd za­
twierdził na 1938 rok 48.544.500 franków belgijskich z budżetu 
nadzwyczajnego.

B c 1 g i a.

I) a n i a.

Organizacja obrony przeciwlotniczej biernej.

W  komisji rządowej opracowano projekt zorganizowania 
biernej obrony przeciwlotniczej kosztem 2 0 .0 0 0 . 0 0 0  koron duń­
skich w ciągu 1 0  lat.

F r  a n c j a.

Nowy dział ministerstwa lotnictwa.

W  ramach departam entu budowy samolotów (Direction 
des Constructions Aeriennes) zorganizowano umyślny organ 
dla zagadnień wojskowego m ateriału lotniczego (Direction du 
Materiel Aerien Militaire). Organ ten ma wszelkie pełnomoc­
nictwa do wprowadzania w uzbrojeniu nowego sprzętu i prze­
prowadza nadzór nad utrzym aniem sprzętu już posiadanego.

L. S.

Nowe lotniskowce.

Nowy program rozbudowy floty przewiduje budowę dwóch 
lotniskowców. Są to właściwie dwa pierwsze lotniskowce, gdyż 
lotniskowiec Bearn jest tylko przebudowanytń okrętem 
liniowym.

N. A. R.
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H o l a n d i a .

Unowocześnienie lotnictwa.

Budżet sił zbrojnych na rok 1937/38 został ustalony w wy­
sokości 46.500.000 florenów. Z budżetu tego pi’zewidziano za­
kup 72 nowoczesnych samolotów bombowych i torpedowych. 
Eskadry bombowe otrzym ają samoloty Fokker typ F Y.

N i e m c y .

Stan lotnictwa niemieckiego.

Rozbudowa lotnictwa niemieckiego posunęła się w osta­
tnim  roku znacznie naprzód. Zdolność produkcyjna niemiec­
kiego przemysłu lotniczego jest bardzo wielka; wynosi około 
200 płatowców i 600 silników miesięcznie. Obecnie Niemcy m a­
ją  3000 samolotów pierwszej linii. Lotnictwo myśliwskie i bom­
bowe m a coraz więcej samolotów szybkich, których szybkość 
przekracza 400 km  na godzinę. Bombowce mogą jednorazowo 
zabierać do 2.000 ton bomb na odległość 500 km.

L. S.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A. P i n .

Fotografia lotnicza w nocy.

Amerykańska fabryka Fairchild stworzyła zespół przyrzą­
dów umożliwiających robienie nocnych zdjęć. Zespół ten skła­
da się z następujących części: a) bomba świetlna, b ) fotografi­
czna komórka, która wprawia w ruch migawkę aparatu foto­
graficznego, c) aparatu fotograficznego o migawce otwierają­
cej się w chwili największego natężenia światła.

Zdjęcia robione tym  aparatem  są bardzo dokładne.
P. L. L. Lot.

Dostawy dla Z.S.R.R.

W edług doniesień czasopisma wytwórni Sikorski Z.S.R.R. 
nabył w wytwórni za kwotę 2 .0 0 0 . 0 0 0  zł dwa samoloty i upraw ­
nienie na budowę. Rząd Z.S.R.R. zamierza ponadto nabyć



7 8 9

wkrótce dwa dalsze samoloty i urządzenia wytwórni, tak by 
po zorganizowaniu u siebie fabryki mogła ona wypuszczać 
dziennie do 1 0  samolotów.

Umowa przewiduje ścisłą współpracę na przeciąg 3 lat, 
w ciągu których fabryka m a udzielać pomocy wytwórni 
w Z.S.R.R. w czasie budowy seryjnej.

L. S.

W ł o c h y .

Spadochroniarstwo.

Jaką wagę przywiązuje włoskie ministerstwo lotnictwa do 
rozwoju spadochroniarstwa, świadczy o tym oryginalny spo­
sób inspekcji przeprowadzonej przez generała Valle, podsekre­
tarza stanu lotnictwa, w szkole spadochronowej w Viterbe (100 
km  od Rzymu) w dniu 14 września b.r. Generał nadleciał nad 
lotnisko Viterbe i na wysokości około 600 metrów wyskoczył 
z samolotu, lądując po 75 sekundach przy pomocy spadochro­
nu na środku lotniska; tuż obok niego wylądował towarzyszą­
cy m u z Rzymu główny instruktor szkoły spadochronowej 
m jr Freri.

Generał Valle użył do skoku zwykłego seryjnego spado­
chronu włoskiego „Salvator“, model z 1928 r. Spadochrony 
„Salvator“ używane są w lotnictwie włoskim oraz w lotnictwie 
cywilnym Relgii, Szwecji, Litwy, Finlandii, Estonii i Szwajca­
rii. W  Szwajcarii wyrabia się spadochrony „Salvator“ za licen­
cją. Zakłady „Aerostatica Avorio“ sprzedają swoje spadochro­
ny również do Austrii, Węgier, Rumunii, Iranu, Japonii, Uru­
gwaju, Chili, Chin, Meksyku, Argentyny i Brazylii.

Pierwszy model spadochronu „Salvator“ zbudował 
w r. 1921 m ajor Freri, wówczas porucznik, i p. M. Furm anik.

O dokładności spadochronów „Salvator“ świadczą liczne 
ocalenia lotników, w samych Włoszech ponad 400, w tym  du­
żo w niezwykle trudnych okolicznościach. W  jednym z ostat­
nich wypadków uratow ał się pilot wyrzucony z samolotu, po 
uderzeniu samolotu o dach hangaru, na wysokości 35 metrów.

F. K.
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Rozbudowa lotnictwa włoskiego.

Lotnictwo włoskie dąży stopniowo do urzeczywistnienia 
swego planu rozbudowy. Poza normalnym wcieleniem 300 ucz­
niów pilotów postanowiono budowaną obecnie we Florencji 
szkolę techniczną otworzyć kursem dla 2 0 0  oficerów lotnictwa 
powołanych do służby czynnej i oficerów- rezerwy. Absolwen­
ci kursu m ają przejść do służby zawodowej. Jednocześnie prze­
widziano powTołanie do służby czynnej 78 oficerów młodszych 
korpusu administracyjnego i inżynieryjnego.

L. S.

Z. S. R. R.

Nowy rekord sowiecki.

We wrześniu lotnik komisji doświadczalnej A. W. Krzy- 
żewski na lekkim aparacie typu „H ydro-l“ dokonał lotu na 
trasie Sewastopol - Saki - Sewastopol z szybkością 170,19 
km/godz., co ma stanowić rekord szybkości na 1 0 0  km  w kla­
sie C-bis. T. J.

Desanty lotnicze w manewrach 1937.

Podczas jesiennych manewrów lotniczych nad granicą za­
chodnią miano wysadzić desant składający się z 2 2 0 0  ludzi pie­
choty powietrznej. Cały desant miał zostać wysadzony jedno­
cześnie na tyłach nieprzyjaciela jakoby bez żadnego wypadku.

Miotacze płomieni w lotnictwie.

Obecnie przeprowadza się próby użycia miotaczy płomieni 
na samolotach. Miotacze te m ają zastąpić do pewnego stopnia 
bomby zapalające. Ciecz zapalająca ma się składać z mieszani­
ny benzyny, fosforu i związków siarczanych. Miotanie płomie­
ni m a służyć do niszczenia lasów i zbóż na pniu oraz do zwal­
czania małych osiedli nie mających dostatecznych środków 
przeciwpożarowych. W edług bolszewickich danych działanie 
cieczy przeciw tym celom ma być skuteczniejsze niż bomb 
lotniczych. L. S.
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O w s p ó łd z ia ła n iu .  —  Od R e d a k c ji .

S ą  to  u w a g i  o d r u g im  w y d a n iu  to m u  I. „ T e o ry j  s t r a te g ic z n y c h ” 
a d m ir a ła  C a s te x a , z a ty tu ło w a n e  p rz e z  R e d a k c ję  p a r a f r a z ą  z n a n e g o  p o ­
w ie d z e n ia  o P a r y ż u :  „ G d y b y  w s p ó łd z ia ła n ie  n ie  i s tn ia ło ,  n a le ż a ło b y  
je  w y n a le ź ć ” .

O b ro n a  k o m p ro m is u . —  N a c z e ln y  in ż y n ie r  lo tn ic tw a  E . L e ro u x .

J e s t  to  o d p o w ie d ź  n a  a r ty k u ł  z n a n e g o  a u to r a  inż . C. R o u g e r o n ’a 
p. t.: „ K o m p ro m is  i ro z w ią z a n ie  s k r a jn e ” , k tó r y  s ię  u k a z a ł  w  s ie r p n io ­
w y m  n u m e rz e  R . A. A.

R o u g e ro n  z a le c a ł  w  sw o im  c ie k a w y m  s tu d iu m  s to s o w a n ie  s k r a j ­
n y c h  ro z w ią z a ń  w  s p rz ę c ie  w o js k o w y m . In ż . L e ro u x  w s k a z u je  n a  
w z g lę d n o ś ć  o k re ś le ń  „ r o z w ią z a n ie  s k r a jn e ” i „ k o m p ro m is ” , o m a w ia  
ró ż n o ro d n o ś ć  k o m p ro m is ó w  i p r a k ty c z n ą  k o n ie c z n o ś ć  ro z w ią z a ń  k o m ­
p ro m is o w y c h .  W  w y n ik u  sw o ic h  r o z w a ż a ń  d o c h o d z i  do  w n io s k u , że w  
is to c ie  r z e c z y  z g a d z a  s ię  z w ie lo m a  p o g lą d a m i inż . R o u g e ro n a , n ie ­
m n ie j tw ie r d z i ,  że n a le ż y  b y ć  b a rd z o  o s t ro ż n y m  w  p o m y s ła c h  d o ty c z ą ­
c y c h  s p r z ę tu  w o je n n e g o .

S z k o le n ie  o b s e r w a to r a .  —  k p t .  R . T h o u m a in .

A u to r  p o d k r e ś la  z n a c z e n ie  u m ie ję tn o ś c i  o b s e r w o w a n ia  te r e n u  i p o ­
d a je  n a  k o n k r e tn y c h  p r z y k ła d a c h  z o b ra z o w a n y c h  z d ję c ia m i p a n o r a ­
m o w y m i (z 600 —  1200  m .) i s z k ic a m i m e to d ę  n a u c z a n ia  (z a ra z e m  
u c z e n ia  s ię  s a m e m u ) p a t r z e n ia  n a  t e r e n ,  ro z u m ie n ia  go  i w y k r y w a n ia  
w s z y s tk ic h  ty c h  sz c z e g ó łó w , k tó r e  n ie  są  „ n a tu r a ln e ” . A u to r  z w ra c a  
r ó w n ie ż  u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ś ć  p o s ia d a n ia  p rz e z  o b s e r w a to r ó w  g r u n ­
to w n y c h  w ia d o m o ś c i  z g e o g r a f i i  w o js k o w e j .  C ie k a w e  to  s tu d iu m  z a ­
s łu g u je  n a  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę .
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R ó ż n o ro d n o ś ć  b ro n i —  inż. C. R o u g e ro n .

W  o b s z e rn y m  s tu d iu m  A u to r  ro z w a ż a  k o r z y ś c i  w y n ik a ją c e  z r ó ż ­
n o r o d n o ś c i  b ro n i ,  ro lę  p rz e m y s łu  w o je n n e g o  o ra z  z a g a d n ie n ie  s t a n d a ­
ry z a c ji .

W I A D O M O Ś C I  O G Ó L N E  Z A W I E R A J Ą :

O b ro n a  w y k lę te g o  -  s tre s z c z e n ie  a r ty k u łu  k r y ty c z n e g o  o k s ią ż c e  
R o u g e ro n a  „ L o tn ic tw o  b o m b o w e ” .

A n g ie ls k i  p rz e m y s ł  lo tn ic z y  —  u w a g i  o n o w y c h  a n g ie ls k ic h  f a b r y ­
k a c h  lo tn ic z y c h , n a  p o d s ta w ie  a r ty k u łu  „ T h e  A e r o p la n e ” , z o b ra z o w a n e  
k i lk o m a  fo to g r a f ia m i .

B a z y  n a  w y s p a c h  m o rz a  ś ró d z ie m n e g o  —  s t r e s z c z e n ie  a r ty k u łu  
g e n e r a ła  M. C e b re lli ,  d o w ó d c y  w ło s k ie j  b r y g a d y  s z tu rm o w e j ,  z „ L ’a la  
d ’I t a l i a ” .

O. P L . w  d z ia ła n ia c h  w  B ilb a o  —  s t r e s z c z e n ie  a r ty k u łu  o r o l i  a r ­
ty le r i i  p r z e c iw lo tn ic z e j  w  w o jn ie  h is z p a ń s k ie j  z „ T h e  C o a s t A r t i l le r y  
J  o u r n a i” .

A u to m a ty c z n e  lą d o w a n ie  s a m o lo tu  w o js k o w e g o  —  o p is  d o ś w ia d ­
c ze ń  a m e ry k a ń s k ic h .

D z ia ł s p r z ę tu  —  z a w ie r a  m ię d z y  in n y m i o p is  a p a r a tu  f o to g r a f ic z ­
n e g o  F a i r c h i ld  do  z d ję ć  lo tn ic z y c h  w  n o c y .

O m ó w ił F . K.

N i e m c y .

L U F T W E H It —  N R . I. 1938.

Z a s a d y  p r o w a d z e n ia  w o jn y  p o w ie tr z n e j  w  Z. S. R . R.

L e k k ie  i c ię ż k ie  lo tn ic tw o  b o m b o w e . C ią g  d a ls z y  s tr e s z c z e n ia  k s ią ż ­
k i w y d a n e j  p o d  r e d a k c ją  C h r y p in a  ( p o p r z e d n ie  s t r e s z c z e n ia  z a m ie sz c z o ­
n e  w  N N r. N  —  X II. 37. L u f tw e h r ) ,  c.. d. n.

M a n e w ry  lo tn ic z e  w  T u n is ie  i d łu g o ty s ta n s o w e  p r z e lo ty  w  k o lo ­
n ia c h  f r a n c u s k ic h .

K r ó tk a  w z m ia n k a  o m a n e w r a c h  lo tn ic z y c h  w  T u n is ie  o ra z  o g r u ­
p o w y c h  p r z e lo ta c h  w y k o n a n y c h  z T u n is u  p o  sk o ń c z e n iu  ć w ic z e ń :

—  p o  A fry c e  p ln c .,
—  d o  M a d a g a s k a ru ,
—  do  M e so p o ta m ii,
— - d o  In d o c h in .
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B ro ń  s t r z e le c k a  s a m o lo tu  s z tu rm o w e g o  —  s tre s z c z e n ie  z W ie s tn ik a  
W o z d u s z n o g o  P ło ta  —  N r . X. 1937.

R o z w a ż a n ia  n a d  t a k ty k ą  z w a lc z a n ia  c e ló w  z ie m n y c h  o g n ie m  k a r a ­
b in ó w  m a s z y n o w y c h  z lo tu  k o sz ą c e g o . N a  te j  p o d s ta w ie  a u to r  ro z w a ż a  
s z e re g  c z y n n ik ó w , k tó r e  w p ły w a ją  n a  z a g a d n ie n ie  u z b r o je n ia  s a m o lo tu  
s z tu rm o w e g o .

B o m b a rd o w a n ie  l in i j  i o ś ro d k ó w  k o le jo w y c h  —  s tre s z c z e n ie  z P r z e ­
g lą d u  L o tn ic z e g o  N r .  V I I I .  1937.

L o tn ic tw o  n ie m ie c k ie  w  ro k u  1937.

K ró tk ie  w z m ia n k i  o n a jw a ż n ie js z y c h  z d a rz e n ia c h  w  w o js k o w y m  
lo tn ic tw ie  n ie m ie c k im  w  r o k u  1937.

Z a p o ry  b a lo n o w e  —  tłu m a c z e n ie  z F l ig h t  z 16. X II. 1937.

O m ó w ie n ie  w p ły w u  w ła ś c iw o ś c i  te c h n ic z n y c h  n o w o c z e s n y c h  s a ­
m o lo tó w  i ic h  t a k ty k i  n a  u s ta w ie n ie  z a p ó r  h a lo n o w y c h  o ra z  n a  w a r u n k i  
te c h n ic z n e  ja k im  n o w o c z e s n e  h a lo n y  w in n y  o d p o w ia d a ć .

*
P ie r w o w z o r y  f r a n c u s k ic h  s a m o lo tó w  w o js k o w y c h  —  G e o rg . W . 

F e u c h te r .

O m ó w ie n ie  p ie r w o w z o r ó w  s a m o lo tó w  f r a n c u s k ic h  p o k a z a n y c h  w  
d n iu  25. 11. 1937 r .  w  V il la c o u b ła y .

R y c in y  i o p isy  s a m o lo tó w .

—  n ie m ie c k i  s a m o lo t  do  ró ż n o ro d n y c h  z a d a ń  D. O. 17.
—  so w ie c k i  s a m o lo t  d łu g o d y s ta n s o w y  A N T -25 ,
—  a n g ie ls k i  s a m o lo t  b o m b o w y  V ic k e rs  W e lle s le y ,
—  n ie m ie c k i  s a m o lo t  b o m b o w y  H e in k e l  H e  111,
—  n ie m ie c k i  s a m o lo t  b o m b o w y  J u n k e r s  J u  86 ,
—  n ie m ie c k i  w o d n o s a m o lo t  r o z p o z n a w c z y  H e in k e l  H e  60,
—  n ie m ie c k i  je d n o m ie js c o w y  sa m o lo t  m y ś l iw s k i  B F W  B f  109,
—  f r a n c u s k i  je d n o m ie js c o w y  sa m o lo t  m y ś l iw s k i  N ie u p o r t  161,
—  f r a n c u s k i  je d n o m ie js c o w y  sa m o lo t  m y ś l iw s k i  B lo c h  150,

- f r a n c u s k i  je d n o m ie js c o w y  sa m o lo t  m y ś l iw s k i  C a u d ro n  710,
—  f r a n c u s k i  s a m o lo t  do  r ó ż n o ro d n y c h  z a d a ń  P o te z  63-1,
—  f r a n c u s k i  s a m o lo t  b o m b o w y  B lo c h  133,
—  f r a n c u s k i  s a m o lo t  b o m b o w y  L e  0 45,
—  f r a n c u s k i  s a m o lo t  ro z p o z n a w c z y  P o te z  566-T  3,
—  f r a n c u s k i  s a m o lo t  s z k o ln y  H a n r io t  230,
—  n ie m ie c k i  s a m o lo t  o b s e r w a c y jn y  H e n sc h e l  H s  126,
—  n ie m ie c k i  s a m o lo t  b o m b o w y  H e in k e l  H e  118,
—  n ie m ie c k i  s a m o lo t  d o  b o m b a r d o w a n ia  n u r k o w e g o  J u n k e r s  J u  87,
—  n ie m ie c k i  w o d n o s a m o lo t  ro z p o z n a w c z y  D o r n ie r  DO 24,
—  a m e r y k a ń s k i  je d n o m ie js c o w y  s a m o lo t  m y ś l iw s k i  C u r t is s  P-37,
—  a m e r y k a ń s k i  w o d n o s a m o lo t  C o n s o lid a te d  X PB 2Y -1 .
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N o w e  r e k o rd y  lo tn ic z e .

W y k a z  r e k o rd ó w  z d o b y ty c h  w  k o ń c u  l i s to p a d a  i w  c ią g u  g ru d n ia  
1937 r.

O m ó w ił L . S.

W ł o c h y .

R IV IS T A  A E R O N A U T IC A  —  N R . I. 1938.

D ru g i  m ię d z y n a ro d o w y  s a lo n  lo tn ic z y  w  M e d io la n ie  —  m jr .  G. A. 
R . P ię t r o  T e s in i.

O m ó w ie n ie  w y s ta w y  w  k tó r e j  w z ią ł  u d z ia ł  c a ły  p rz e m y s ł  s i ln ik o ­
w y  W ło c h  i s ie d e m  f i r m  z a g ra n ic z n y c h ,  i k tó r a  d a ła  p r z e g lą d  te j d z ie ­
d z in y  p r z e m y s łu  i je j  d ą ż e ń . W  te k ś c ie  d u ż o  z d jęć .

S z y b k ie  i o sz c z ę d n e  w y c h o w a n ie  s p r a w n e g o  p i lo ta  —  m jr .  V a le n tin o  
P iv e tt i .

O p ie r a ją c  s ię  n a  s w o ic h  b a d a n ia c h ,  z k tó r y c h  w y n ik a ,  że c a łk o w ite  
w y c h o w a n ie  p i lo t a  w y m a g a  600 g o d z in  lo tu  i 15 m ie s ię c y  w y tę ż o n e j  
z a p r a w y ,  a u to r  s tw ie r d z a ,  że b y ło b y  to  z b y t  k o s z to w n e , w o b e c  cze g o  
r o z p a t r u je  m o ż l iw o ś c i  o s ią g n ię c ia  c e lu  p r z y  o g ra n ic z o n e j  i lo ś c i  c z a su .

P rz y c z y n e k  d o  b a d a ń  i u d o s k o n a le n ia  s i ln ik ó w  —  A. B a g n u lo .

R o z w a ż e n ie  p rz y c z y n  p r z e s z k a d z a ją c y c h  w z m o ż o n e m u  s p a la n iu  w  
z w y k ły c h  s i ln ik a c h  i r ó ż n y c h  w a r u n k a c h  p o t r z e b n y c h  do  u t r z y m a n ia  
z u ż y c ia  z m n ie js z o n e g o  i p r o p o r c jo n a ln e g o  do  r o z w in ię te j  s iły .

B ila n s  o c a le ń  ze  s p a d o c h ro n e m . —  M jr. A . A . p i l.  P r o s p e r o  F r e r i .

Z e s ta w ie n ie  p ie r w s z e g o  d z ie s ię c io le c ia  u ż y c ia  s p a d o c h ro n ó w  w e  
W ło sz e c h , w  p o s ta c i  400 w y p a d k ó w , z ro z ró ż n ia n ie m  p rz y c z y n  w y p a d ­
k ó w  i u w z g lę d n ie n ie m  w y s o k o ś c i  sk o k ó w .

Z a g a d n ie n ie  f o to g r a m e t r i i  p o w ie tr z n e j  w e  W ło sz e c h  i u d z ia ł  lo t ­
n ic tw a  w  je g o  c a łk o w ity m  ro z w ią z a n iu .

P o r ó w n a n ie  o g ro m n y c h  p o s tę p ó w  f o to g r a m e t r i i  p o w ie tr z n e j  w  r ó ż ­
n y c h  k r a ja c h  i w s k a z a n ie  n a  p o t r z e b ę  o ż y w ie n ia  je j p o s tę p ó w  w e  W ło ­
szech .

L O T N I C T W O  W O J S K O W E .

P o g lą d y  n a  o b ro n ę  p o w ie tr z n ą .

D a lsz y  c ią g  o c e n y  p r a c y  g e n . G o ło w in a  o w p ły w ie  o ś r o d k ó w  w o ­
je n n y c h  n a  p r o g r a m  o b ro n y  p o w ie tr z n e j .
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M y ś liw ie c  p r z e c iw  b o m b o w c o w i.

G en. G o ło w in  r o z tr z ą s a  t e o r ię  D o u h e ta  p o d k r e ś la ją c ą  „ b o m b a rd o ­
w a n ie  za  w s z e lk ą  c e n ę ” i t e o r ię  R o u g e ro n  p r o p o n u ją c ą  b o m b o w ie c  b a r ­
d z o  sz y b k i, p o  czy m  p o r ó w n u je  d a n e  c h a r a k te r y s ty c z n e  b o m b o w c a  i m y ­
ś l iw c a  (w ie le  r y s u n k ó w ) .

D z iu -d ż its u  p o w ie tr z n e .

W a lk a  p o w ie t r z n a  o p a r ta  n a  z n a jo m o śc i  s ła b y c h  s t r o n  t e r y to r iu m  
n ie p rz y ja c ie ls k ie g o .

T E C H N I K A  L O T N I C Z A .

D w u s iln ik o w ie c  b o jo w y  „ F o k k e r  T  5 ” .

O p is  s a m o lo tu  b o m b o w e g o  o d w u  s i ln ik a c h  o b u d o w ie  m ie sz a n e j , 
z d w o m a  z d ję c ia m i.

J e d n o p ła to w ie c  b o jo w y  H e n sc h e l „ H s . 123” .

O p is  je d n o m ie js c o w e g o  d w u p ła to w c a  o b u d o w ie  m e ta lo w e j ,  z d w o ­
m a  z d ję c ia m i.

D w u p ła t  ro z p o z n a w c z y  „ A rm y  94” .

K r ó tk i  o p is  sa m o lo tu  ro z p o z n a w c z e g o  u ż y w a n e g o  w  w o js k u  j a p o ń ­
sk im , zc z d ję c ie m .

C z te ro s i ln ik o w ie c  p rz e w o z o w y  J u n k e r s  „ J u  90” .

O p is  n o w e g o  s a m o lo tu  h a n d lo w e g o  je d n o p ła to w e g o ,  o b u d o w ie  
m e ta lo w e j ,  ze  z d ję c ia m i i r y s u n k a m i.

S iln ik  R o lls  R o y c e  M e rlin  I i I I .

O p is  s i ln ik a  ze  z e s ta w ie n ie m  d a n y c h  c h a r a k te r y s ty c z n y c h  i z d ję ­
c iem .

S iln ik  B ra m o  F a f n i r  323.

O p is  s i ln ik a  f i r m y  B r a n d e n b u r g is c h e  M o to rw e rk e . S iln ik  g w ia ź d z i­
s ty  o 9 c y l in d r a c h  c h ło d z o n y  p o w ie tr z e m  ( d w a  z d ję c ia ) .

S ta te c z n o ść  e le k t ry c z n a  s a m o lo tu .

Z e s ta w ie n ie  k i lk u  d a n y c h  d o ś w ia d c z a ln y c h  ze  z ja w is k  s ta te c z n o ś c i  
e le k try c z n e j  p ła to w c a .
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L O T N I C T W O  C Y W I L N E .

U rz ą d z e n ia  n o w o c z e sn e  i u t r z y m y w a n ie  p o r tó w  lo tn ic z y c h .

P r z e d s ta w ie n ie  n o w y c h  u r z ą d z e ń  w  n o w o c z e s n y c h  p o r ta c h  l o tn i ­
c zy ch , j a k  d r o g i  k o ło w a n ia ,  s y s te m y  o b r o n y  p rz e c iw lo tn ic z e j ,  u rz ą d z e n ie  
o b s łu g i  i z a o p a tr z e n ia ,  z w ie lo m a  ry s u n k a m i.

N o w y  p o r t  lo tn ic z y  w  S tu tg a rd z ie .

W a ż n ie js z e  d a n e  o n o w y m  p o rc ie  lo tn ic z y m  p o d  S tu tg a rd e in .

D o n io s ło ść  M o n a c h iu m  ja k o  o ś ro d k a  lo tn ic z e g o . N o w y  p o r t  w  M o­
n a c h iu m  —  R iem .

D a n e  o p o r c ie  lo tn ic z y m  n a  w ie lk ą  sk a lę  z a  z d ję c ia m i i  ry s u n k a m i.

K o m u n ik a c ja  p o w ie tr z n a  s t r e f a m i.

P r o je k t  u s t r o ju  k o m u n ik a c ji  p o w ie tr z n e j  w  p rz y s z ło ś c i  p r z y  sz y b ­
k o ś c ia c h  700 k m  n a  g o d z in ę , w y m a g a ją c e g o  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y n a r o ­
d o w e g o  (z  ry s u n k ie m ) .

O m ó w ił J .  R.

Z. S. R. R.

W  s ty c z n io w y m  n um erze  W .W .F . ,  k tó ry  o t r z y m a l iśm y  z d w u m ie s ięc z ­
n y m  opóźn ien iem , re d a k c ja  sow ieck iego  m ie s ięc zn ika  zaw iadamia ,  że  z  p r z y ­
c zyn  od  n ie j  n ieza le żn y ch  w y d a w n ic tw o  m ies ięc zn ika  w  r. 1937 zos ta ło  z a ­
k o ńczone  n u m erem  10 (p a źd z ie rn ik o w y m ) .  P o d a je m y  zm ianę  re d a k to ra  m ie ­
s ięczn ika  —  mie jsce  p u łk o w n ik a  B ie ssonow a  za ją ł  ko m isa rz  b ryg a d y  K o łcow .

R E D A K C J A .

W IE S T N IK  W O Z D U S Z N O G O  F Ł O T A  —  N R . I. 1938.

W y n ik i p r z y g o to w a n ia  s z k o le n io w o -b o jo w e g o  i z a d a n ia  lo tn ic tw a  
R Iv. K . A . n a  r o k  1938. —  A r ty k u ł  od  r e d a k c ji .

W z m o ż e n ie  c z u jn o śc i  i p r a c y  p o l i ty c z n o - p a r ty jn e j ,  o b s a d z a n ie  s t a ­
n o w is k  n o w y m i lu d ź m i, w y r ó ż n ia ją c y m i  s ię  g łę b o k ą  n ie n a w iś c ią  do  
w r o g ó w  lu d u  ( s w o ic h  p o p rz e d n ik ó w ...  p r z y p is e k  s tr e s z c z a ją c e g o )  p o w in ­
no  s ię  p r z y c z y n ić  d o  g w a ł to w n e g o  o c z y s z c z a n ia  s z e re g ó w  lo tn ic tw a  ze 
z d r a jc ó w  i u s u n ię c ia  s k u tk ó w  s z k o d n ic tw a  i s z p ie g o s tw a .

P o  o m ó w ie n iu  o s ią g n ię ty c h  w y n ik ó w  p r a c y  lo tn ic tw a  r e d a k c ja  p o d ­
k r e ś la  l ic z n e  n ie d o c ią g n ię c ia ,  ja k :

—  sz e re g  w y p a d k ó w  n ie w y k o n y w a n ia  ro z k a z ó w  p rz e ło ż o n y c h ,
—■ p o w o ln ą  i s z a b lo n o w ą  p r a c ę  s z ta b ó w ,
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n ie d o s ta te c z n e  o p a n o w a n ie  lo tó w  w  z ły c h  w a r u n k a c h  a tm o s f e ­
ry c z n y c h ,
n ie z a d o w a la ją c e  p r z y g o to w a n ie  te c h n ic z n e  p e r s o n e lu ,

—  n ie w ła ś c iw e  u ż y tk o w a n ie  i n a p r a w y  s p r z ę tu  i t. d.

P r o g r a m  s z k o le n ia  n a  r .  1938 s ta w ia  s z ta b o m , sz k o ło m  i je d n o s tk o m  
lo tn ic tw a  m ię d z y  in n y m i n a s tę p u ją c e  w a ż n ie js z e  z a d a n ia  do  p o g łę b ie n ia  
i u r z e c z y w is tn ie n ia :

d o k ła d n e  z ro z u m ie n ie  is to ty  w s p ó łc z e s n e j  b i tw y  i r o l i  lo tn ic tw a  
w  n ie j,

— - o p a n o w a n ie  w s p ó łd z ia ła n ia  le k k ie g o  lo tn ic tw a  b o jo w e g o  z o d ­
d z ia ła m i n a z ie m n y m i,

—  p o d n ie s ie n ie  r o l i  d o w ó d c ó w  w s z y s tk ic h  sz c ze b li, 
u le p s z e n ie  p r a c y  s z ta b ó w ,

—  z g r a n ie  p r a c y  lo tn ic tw a ,  z w ła s z c z a  m y ś l iw s k ie g o ,  z s ie c ią  d o ­
z o r o w a n ia  i o p a n o w a n ie  p o s łu g iw a n ia  s ię  ś r o d k a m i łą c z n o ś c i  
p rz e z  z a ło g i  o ra z  o s ią g n ię c ie  u m ie ję tn o ś c i  n a le ż y te g o  w y k o r z y ­
s ta n ia  s ie c i łą c z n o ś c i  p rz e z  d o w ó d z tw a .

T A K T Y K A  I  S Z T U K A  O P E R A C Y J N A .

D z ia ła n ie  lo tn ic tw a  b o jo w e g o  w  c z a s ie  w o jn y  ś w ia to w e j  —  s t r e s z - 
czen ie .

S tre sz c z e n ie  V I to m u  p r a c y  H . A. J o n e s ’a  p . t. W o jn a  w  p o w ie tr z u .  
A r ty k u ł  o m a w ia  d z ia ła n ie  n ie z a le ż n y c h  s ił p o w ie tr z n y c h  w  r .  1917 i 1918, 
ze  sz c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  n a p a d ó w  lo tn ic tw a  n ie m ie c k ie g o  n a  l i ­
n ie  k o le jo w e  a n g ie ls k ic h  a r m i i  w  c z a s ie  n a ta r c i a  n ie m ie c k ie g o  w  m a r ­
cu  i k w ie tn iu  1918 r.

P R Z Y G O T O W A N I E  B O J O W E .

Z p o m o c ą  p e r s o n e lo w i  la ta ją c e m u  —  in ż y n ie r  w o jsk .  B o ło tn ik o w .

A r ty k u ł  śc iś le  te c h n ic z n y , k tó r e g o  te m a te m  je s t  a n a l iz a  p r a w id ło ­
w e g o  s k r ę tu  sa m o lo tu .

K a ta p u l ty  i ic h  z a s to s o w a n ie  —  in ż . w o js k .  Z u jk o w .

W zlo t o b c ią ż o n y c h  b o m b o w c ó w  w y m a g a  b e to n o w y c h  d ró g , z d r a ­
d z a ją c y c h  lo tn is k a .  R o z b ie g  s a m o lo tó w  m o ż n a  w y d a tn ie  z m n ie js z y ć  p rz e z  
z a s to s o w a n ie  r a k ie t ,  k tó r y c h  o p is  i  d z ia ła n ie  o ra z  o m ó w ie n ie  w ła ś c i ­
w o ś c i  i c h a r a k te r y s ty k i  p o s z c z e g ó ln y c h  r o d z a jó w  k a ta p u l t  p o d a je  a u to r .

S k ró c o n e  o b lic z e n ie  sz y b k o śc i k ą to w e j  w  o d n ie s ie n iu  do  sz y b k o śc i  
c e lu  i o d le g ło śc i  s t r z e la n ia  s t. p o ru c z n ik  G ła zó w .
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T E C H N I K A  I  U Ż Y T K O W A N I E .

P o d a n e  są  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły ,  k tó r y c h  t r e ś ć  z a w ie r a ją  ty tu ły .

R ę k a w  do s t r z e la n ia  p o w ie tr z n e g o  o w y m ia r a c h  2 X 8  m, je g o  p r z y ­
g o to w a n ie  i u ż y tk o w a n ie  —  in ż . w o jsk . K a s tk o w .

S z c z e g ó ln e  w ła ś c iw o ś c i  s i ln ik a  M. 17 w  w a r u n k a c h  z im o w y c h  
( p r z y  n is k ic h  te m p e r a tu r a c h )  —  te c h n . w o jsk . B a te cz k o .

S p ra w d z e n ie  i r e g u la c ja  c e lo w n ik a  G o e rz a  —  m jr .  G n ip e n k o .

P o d g r z e w a n ie  p o w ie tr z a  w  g a ź n ik u  M. 11 —  in ż . w o jsk .  P ła to n o w .

O p r a c y  s z y b k o śc io m ie rz a  —  te c h n . w o jsk .  K ra s o w s k i .

U ż y tk o w a n ie  s a m o lo tó w  m o rs k ic h  n a  n a r ta c h  —  M o sk a to w .

Z A G R A N I C A .

B o m b a rd o w a n ie  c e ló w  p o w ie tr z n y c h  b o m b am i o d le g ło śc io w y m i.

S tre s z c z e n ie  p r z e k ła d u  n ie m ie c k ie g o  a r ty k u łu  G iu lio  S is ti  ,,R iv i- 
s ta  A e r o n a u t ic a ” .

O m a w ia  r o d z a je  b o m b  o d le g ło ś c io w y c h  o ra z  s to s o w a n e  sp o s o b y  
n a p a d ó w  i z r z u c a n ia  b o m b .

O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  b az  lo tn ic z y c h .

S tre sz c z e n ie  a r ty k u łu  u m ie sz c z o n e g o  w  „ R iv is ta  A e r o n a u t ic a ”  m a j 
1937. O m a w ia ją c  z a le ty  i w a d y  s to s o w a n y c h  ś r o d k ó w  o b r o n y  p r z e c iw ­
lo tn ic z e j  a u to r  d o c h o d z i  d o  w n io s k u , że p ie r w s z e ń s tw o  m a ją  d z ia ła  a r ­
ty le r i i  p r z e c iw lo tn ic z e j  u ż y te  do  o b ro n y  o b ie k tu  o w y m ia r a c h  1000X 1000 
w  ilo ś c i 5 b a te r i i .

P rz y s p o s o b ie n ie  p r z e d p o b o r o w e  k a d r  n ie m ie c k ic h  s ił  p o w ie tr z n y c h .  
S tre s z c z e n ie  z L es  A ile s  z 4 X I 1937.

D e s a n ty  lo tn ic z e  i w a lk a  z n im i w e d łu g  p o g lą d ó w  p o ls k ic h  i n ie ­
m ie c k ic h .

S tre s z c z e n ie  a r ty k u łu  i n j r a  d y p l. M iz g ie r -C h o jn a c k ie g o  w  P o lsc e  
Z b ro jn e j  i m j r a  E g g e r b r e c h ta  w  M il i ta r  W o c h e n b la t t .

O m ó w ił A. Ł.
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